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ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
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Towarzysza
ibchodzą masy prąci
Przemówienie Iow. Aleksandra Zawadzkiego 

na Kongresie Zjednoczeniowym
Drodzy Towarzysze!
21 grudnia 1948 r. upływa 

69 la t od d n ia  urodzin W iel­
kiego Wodza międzynarodo­
wego proletariatu i  mas pra­
wiących, walczących o swe 
społeczne wyzwolenie, o po­
kój, postęp i  socjalizm, ge­
nialnego kontynuatora dzieła 
Marksa, Engelsa, Lenina, 
wielkiego przyjaciela narodu 
polskiego, budującego swą 
szczęśliwą przyszłość, pogrom 
cy Niemiec hitlerowskich i

wybawiciela ludów Europy z 
niewoli hitlerowskiej — Tow. 
Józefa Stalina.

Z 69 la t życia tow. Stali­
na, przeszło 50 lat, to pło­
mienna, ofiarna walka o wy­
zwolenie i szczęście człowieka 
pracy.

„Jeśliby życie moje nie by­
ło poświęcone sprawie klasy 
robotniczej, uważałbym je za 
bezcelowe“ . Oto, jak  na swe 
życie patrzy i  jak je pojmuje 
tow. Stalin.

Wzorując się na życiu tow. 
Stalina uczymy się żyć, wal­
czyć i  budować —  na Jego 
życiu będą się uczyły pokole­
nia rewolucjonistów i  budow­
niczych socjalizmu.

*  *

Pol3ka klasa robotnicza i 
cały naród polski obchodzi 
dzień urodzin tow. Stalina z 
uczuciem szczególnej serdecz­
ności i  wdzięczności.

To Lenin i Stalin od zara­
nia swej działalności współ-

Kongres rozpatrzył w szóstym dniu obrad 
statut i zagadnienia organizacyjne

Szósty dzień obrad Kongresu Jedności poświęcony b y ł roz- ł - " ;— — ------1"~
pa trzen iu  s ta tu tu  i zagadnień organ izacyjnych P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a rt ii Robotniczej. R efera t w yg łos ił tow . Roman 
Zambrowski. Koreferat tow. H e n ry k  Ś w ią tkow sk i. Po re fe ra  
tach rozpoczęła się dyskusja . P rzedpo łudn iow ym  obradom  
przewodniczył tow . Janusz 'Z a rzyck i, popo łudn iow ym  —  tow.
O skar Lange. W  popo łudniow e j części obrad zabra ł głos tow .
Aleksander Zawadzki, k tó ry  w  zw iązku z przypadającą w  
dniu 21 g rudn ia  1948 r. 69 roczn icą urodzin Towarzysza S ta li­
na w gorących słowach ob razu je  w ype łn ione w a lką  o praw a 
i  szczęście m iędzynarodowego p ro le ta ria tu  życie genialnego 
kon tynua to ra  dzieła M arksa, Engelsa i  Lenina, w ie lk iego  p rz y ­
jaciela narodtf polskiego.

.Przem ów ienie tow . Zawadz­
kiego zgromadzeni p rz y jm u ją  z 
niesłychanym  entuzjazm em , d łu  
go trw a łym i hucznym i ow acjam i 
na cześć w ie lk iego przyw ódcy 
św iatowego obozu pokoju. W  
stropy o lb rzym ie j a u li P o litech­
n ik i Warś?T w z b ija  się n ie m il­
knący skandowany potężny o- 
krz.yk: ,,S ta-lin !,‘ S ta - lin !“  , (Prze 
m ów ien ie tow . Zawadzkiego za­
mieszczamy powyżej).

_Na w niosek P rezyd ium  — 
Kongres uchw a la  Wśród ogól­
nych ow ac ji w ys łan ie  do Gene­
ralissim usa S ta lina  z o ka z ji Je­
go u rodzin  depeszy g ra tu la c y j­
nej, k tó rą  odczytał sekretarz 
Zw iązku G ó rn ikó w  tow . Czer­
w ińsk i. (Tekst depeszy podaje­
m y obok).

Na wstęp ie obrad przew odni­
czący tow . Z a rzyck i zaw iada­
m ia, że na Kongres p rzyby ła  de 
lęgacja p racow n ików  in s ty tu ­
tów  naukow o -  badawczych 
Przemysłu. .Członkowie delega­
c ji, wśród hucznych oklasków  
za jm u ją  m iejsca ko ło  trybun y , 
a w  im ie n iu  de legacji zwraca 
się z pow itan iem  do Kongresu

tow . inż. d r  Janusz Jakubowski, 
d y re k to r naczelny In s ty tu tu  
■Elektrotechniki.

Na sali rozbrzm iew a znów go­
rąca owacja. Uczestnicy K o n ­
gresu powstają z m ie jsc i  wzno­
szą serdeczne o k rzyk i: P rzed­
staw icie le na uk i niech żyją !

Na etapie rozw o ju  od demo­
k ra c ji ludow ej do 'soc ja lizm u — 
stw ierdza m ówca —  nauka po l­
ska zwiąże się ja k  na jm ocnie j 
z klasą robotniczą. M y  przed­
staw icie le nauk i po lsk ie j w ie ­
m y, że ty lk o  w. .oparciu o do­
świadczenia k lasy robotniczej, 
spe łn im y dobrze swe zadania. 
Najpom yśln ie jsze w a ru n k i dla 
rozw o ju  na u k i zapewni w łaśnie 
k ra j socjalizm u, k ra j,  którego 
cała p o lityka  nastaw iona jest 
na ro z k w it m a te ria ln y  i  k u ltu ­
ra ln y  narodu. W ie lka  część nau­
kow ców  P olsk i zdaje sobie spra 
wę z tego, że ty lk o  św iatopo­
gląd m ate ria lis tyczny  pow in ien 
leżeć u podstaw naszych badań, 
że ty lk o  przez stosowanie d ia - 
le k ty k i m arks is tow sk ie j, może­
m y  rozw ija ć  naszą naukę.

Na sali rozlega się znów spon

Wiec solidarności 
z Kongresem PZPR

Komitet W arszawski wzywa wszystkich członków Partii oraz 
lud pracujący W arszaw y do przybycia w  dniu 21.X II br. 
o godz. 15 na ogólno warszawski wiec przed gmachem Politech­
niki W arszawskiej dla zamanifestowania swojej solidarności 
* Kongresem Polskiej Zjedno czonej Partii Robotniczej.

(Szczegółowy plan zbiórek I wymarszów podajem y na str. 10)

tan iczny ok rzyk : N aukow cy 
polscy niech ży ją !

K a p ita ł nie ty lk o  ham ow ał 
celowo sam odzielny rozw ó j nau­
k i po lsk ie j, aie i  zam yka ł do­
stęp do now ych osiągnięć nau­
kowych. D z ięk i jednak  pieczy 
w ładzy ludow e j po zniszczeniu 
przez okupanta nauk i po lsk ie j 
nastąp ił ponow ny je j rozw ój. 
Obecnie d la  potrzeb przem ysłu 
ma,pąy. czynnych 16...in s ty tu tó w  
naukow o -  badawczych, a 10 po 
dobnych placówek zna jdu je  się 
w  stad ium  organ izacji i roz­
pocznie działalność ju ż  w  c ią ­
gu na jb liższych miesięcy.

Z kole i Kongres jest w id o w ­
n ią  gorącej m an ifes tac ji na 
cześć górn ików . W itana grzm o­
tem  oklasków  staje szeregiem 
przed trybun ą  delegacja n a j­
w iększej kop a ln i Zagłębia D ąb­
rowskiego — „G ene ra ł Zawadz­
k i “  —- przeważnie w  p ięknych 
stro jach górniczych. W  im ie n iu  
de legacji przem aw ia tow . G on- 
dzik. M ów i on o g łębokie j rado­
ści, ja ka  ogarnęła całą załogę 
kop a ln i „Gen. Zaw adzk i“ , na 
wieść o zjednoczeniu po lsk ie j 
k lasy robotn icze j. K u  uczczeniu 
tego historycznego w ydarzen ia  
— oświadcza m ówca — załoga 
nasza w ydoby ła  104.360 ton w ę ­
gla  ponad roczn}^ plan, a ro k  
1948 zobow iązujem y się zam k­
nąć nadw yżką z górą 140 tys. 
ton węgla, co znaczy o 15 tys. 
ton w ięcej od p ie rw o tn ie  zade­
k la row ane j ilości.

Przewodniczący udzie la głosu 
cz łonkow i K om ite tu  Centralnego 
K om unistyczne j P a r t ii C h ile  
tow . CO NTRERAS‘ow i. N ie m ilk  
nącym i oklaskam i w ita  Kongres 
przedstaw icie la boh aterskiego 
ludu  ch ilijsk iego , walczącego z 
im peria lizm em  am erykańsk im  
o swą niezawisłość.

P rzedstaw ic ie l K C  ’ K om un is­
tycznej . P a r t ii C h ile  przynosi 
K ongresow i bra te rsk ie  pozdro­
w ien ia  od ludu  ch ilijsk ieg o , od 
tysięcy bo jo w n ików  c h ilijs k ic h , 
w ięzionych przez im peria lis tów , 
od tysięcy bo jow n ików , zna jdu ­
jących się w  szeregach ruchu 
oporu. (Dalszy ciąg na str. 2).

działali z polskim ruchem ro­
botniczym, stali w obronię na 
rodu polskiego przed uciskiem 
caratu i  głosili hasło samo- 
okreśłenia dla narodu pol­
skiego.

To Lenin i Stalin uznali w 
roku 1918 „nienaruszalne pra 
wa narodu polskiego do nie­
podległości i  jedności“ .

To Stalin powiedział nam 
w roku 1943, gdy k ra j nasz 
krwawił pód okupacją h itle­
rowską :

.Motecie być pewni, że 
Związek Radziecki uczy­
ni wszystko, co możliwe, 
by przyśpieszyć klęskę 
naszego wspólnego wro­
ga — Niemiec hitiererw- 
skich, by utrwalić przy­
jaźń polsko - radziecką 
* dopomóc ze wszystkich 
sil w odbudowaniu silnej 
i niepodległej Polski“ .
To Stalin na czele delega­

c ji ZSRR w Poczdamie sta­
nowczo bronił i  obronił dzie­
jowe słuszną i sprawiedliwą 
sprawę zwrócenia Polsce je j 
p ra s ta ry c h  z iem  p ia s to w s k ic h  
z granicami na Odrze i Nysie 
Łużyckiej, a w tymże roku 
do delegacji polskiej w Mo­
skwie z właściwą mu skrom­
nością i  głębokim wyczuciem 
psychiki narodu polskiego po­
wiedział :

„N ie żądamy, abyście 
nam wierzyli na słowo... 
Sądźcie i ustosunkujcie 
się do nas według czy­
nów naszych, na zasadzie 
stosunku, jak i będziemy 
mieli do narodu polskie­
go...“ .
Poszły za tym i słowami dal­

sze pełne głębokiej przyjaźni 
i  zrozumienia czyny Stalina, w 
stosunku do Polski Ludowej 

| i  narodu polskiego.
| W najtrudniejszych chwi- 
jlach po wyzwoleniu, śpieszył 
‘ nam Związek Radziecki z po- 
! mocą, środkami wyżywienia, 
surowcami, maszynami, kre­
dytami. Z pomocy kredytów, 

¡licencji i doświadczeń Związ- 
; ku. Radzieckiego korzystaliś­
my w wykonywaniu planu 3-let 
niego i wydatnie korzystać bę 

idziemy w realizacji naszego 
.6-letniego planu zbudowania 
fundamentów socjalizmu w 
Polsce.

Glos obrony, poparcia i 
sympatii ze strony rządu 
ZSRR 1 osobiście tow. Stali­
na rozlegał się niezwłocznie 
ilekroć Polska Ludowa i je j 
granice, je j prawo i  je j god­
ność były atakowane ze stro­
ny imperialistycznych podże­
gaczy anglo-amerykańskich.

W roku 1946 tow. Stalin o- 
świadczyl:

„Jak wiadomo, posttt- 
n owionie o zachodnich 
granicach Polski zostało 
powzięte na Konferencji 
Trzech Mocarstw w Ber­
linie n<% podstawie żądań 
polskich, Związek Ra­
dziecki niejednokrotnie o- 
świadesał. że uważa żąda­
nia Polski za słuszne i 
sprawiedliwe“ .
I  w tejże wypowiedzi :

, ....Polska współczesna,
demokratyczna Polska nie 
chce już być igraszką w 
rękach cudzoziemców“ .

Tak, towarzysze, powstawa­
ła, rozwijała się, krzepła nie­
złomna. głęboka i serdeczna 
przyjaźń polsko - radziecka. 
Tak powstawała, rozwijała 
się i krzepła wspólnota ide­
ologiczna między idącą ku 

i socjalizmowi Polską Ludową 
j i  krajem zwycięskiego socja­
lizmu —  ZSRR.

Tak powstawało, rozwijało 
się i  krzepło nasze serdeczne 
uczucie dla wodza międzyna­
rodowego proletariatu, następ 
cy Lenina, twórcy potęgi pań­
stwa socjalistycznego, szcze­
rego i  niezawodnego przyja­
ciela narodu polskiego —  To­
warzysza Stalina.

*  *  *

Imię Wielkiego Stalina jest 
nieodłącznie związane z imie­
niem Wielkiego Lenina.

W walce z reformizmem i 
zdęadą marksizmu przez wo­
dzów I I  Międzynarodówki, w 
walce o partię nowego typu 
i je j linię działania, w duchu 
odrodzonego, i genialnie za­
stosowanego do nowej epoki 
rewolucyjnego marksizmu .— 
widzimy w ciągu dziesięcio­
leci Stalina obok Lenina, ja ­
ko jego najbliższego współ­
pracownika.

(Dalszy ciąg na stron ie  2-g ie j)

Referat tow. Romana Zambrowskiego „O statucie i zada­
niach organizacyjnych Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej“  zamieszczamy na stronach 3 — 7.

Depesza I Kongresu P Z P R  

do Towarzysza Stalina

# DO

TOWARZYSZA JÓZEFA STALINA

KREML'

Główny stół prezydialni w czasie obrad Kongresu. Siedzą od lewej: tow. tow. Matuszewski, Krasowiecki, Bugdoł, Radkiewicz, Minc, Bierut, Cyrankiewicz
Zawadzki, Berman, Zambrowski, Świątkowski, Spychalski i  Ra packi. ’

W  dnin Twoich urodzin, drogi towarzyszu STALIN, 
przesyłamy Tobie gorące, serdeczne pozdrowienia w imie­
niu mas pracujących Polski.

Żaden prosty człowiek w Polsce nigdy nie zapomni, 
że pod Twoim kierownictwem toczyła się zwycięska 
walka bohaterskiej Armii Radzieckiej o wypędzenie 
niemiecko-faszystowskich najeźdźców z Polski, walka 
dzięki której Polska odzyskała niepodległość.

Każdy prosty człowiek w Polsce pamięta, że kierowa­
nej przez Ciebie radzieckiej polityce braterstwa i przy­
jaźni Polska zawdzięcza ugruntowanie swoich granic na 
Odrze i Nysie.

Każdy prosty człowiek w Polsce wie, że przyjaźń 
i braterstwo polsko-radzieckie, którego tak gorącym je* 
steś rzecznikiem, jest najlepszą rękojmią bezpieczeństwa 
i nieskrępowanego rozwoju Polski.

Każdy świadomy robotnik, chłop pracujący i inteli­
gent w Polsce wie, że droga do rozkwitu Polski, droga 
do socjalizmu prowadzi tylko w oparciu o przyjaźń 
i wieczysty sojusz ze Związkiem Radzieckim.

Jednocząc siły polskiej klasy robotniczej, która prze­
wodzi narodowi, nie będziemy szczędzili sil, aby wnieść 
swój wkład do wielkiej sprawy solidarności wszystkich 
narodów w obronie pokoju, przeciw imperialistycznej 
agresji, do wielkiej sprawy zwycięstwa Socjalizmu.

Dlatego wraz z wszystkimi ludźmi na świecie, którzy 
nie chcą W'ojny i niewoli, przesyłamy Tobie najgorętsze 
życzenia zdrowia i wielu lat pracy dla dobra całej po­
stępowej ludzkości.

W IM IE N IU  ^
PREZYDIUM KONGRESU

POLSKIEJ ZJEDNO'' iNEJ PA R TII ROBOTNICZEJ 
(—) I SŁAW BIERUT 

(—) JOZEF CYRANKIEW ICZ
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Dzień urodzili Towarzyszu Stalina 
Obchodził masy pracujące Polski

Przemówienie law. Al. Zawadzkiego
Dokończenie ze uh. I-ej

W  roku 1917 Stalin jest 
organizatorem powstania 
zbrojnego.

W latach wojny domowej, 
wszędzie, gdzie było najtrud­
niej, gdzie deeydowały się lo­
sy rewolucji, stawał Stalin.

Tworzył plany strategicz­
ne, kierował operacjami bo­
jowymi, gromił Wrangla, De- 
nikina, armie interwentów i 
agenturę Trockiego, zaopatry 
wał Moskwę i  inne centra 
przemysłu i  rewolucji w chleb.

Był twórcą A rm ii Czerwo­
nej, wychowawcą i  kierowni­
kiem komisarzy wojskowych, 
be? których —  jak mówił Le­
nin — nie byłoby* armii.

Był duszą i  współtwórcą 
marksistowsko - leninowskiej 
po lityki narodowościowej, któ 
ra  dała wolność narodom, u- 
ciśnicnym przez carat, w te j 
liczbie i  narodowi polskiemu.

Gdy nie stało Lenina, sztan 
dar jego, sztandar marksizmu- 
leninizmu, sztandar P artii 
Bolszewickiej i  Międzynaro­
dówki Komunistycznej pod­
niósł wysoko tow. Stalin.

nych dowódców A rm ii Ra­
dzieckiej wyrosły wielkie za­
stępy nowej, z mas pracują­
cych wyrosłej, radzieckiej in­
teligencji.

Pod wodzą Stalina została 
urzeczywistniona moraino-po 
lityczna jedność społeczeństwa 
radzieckiego i braterskie 
współżycie narodów ZSRR.

Pod wodzą Stalina Armia 
Radziecka rozgromiła naj­
większą potęgę m ilitarną śwła 
ta armię hitlerowską, do­
biła gada hitlerowskiego w 
jego legowisku —-“w Berlinie, 
uehrcniła świat przed odrzu­
ceniem jego rozwoju na set­
k i la t wstecz, przyniosła wol­
ność i  niepodległość narodom 
Europy — w te j liczbie i  na­
rodowi polskiemu.

W tym  miejscu zapamiętaj 
my sobie, towarzysze, słowa 
Stalina wypowiedziane do lu ­
dzi radzieckich w roku 1831: 

„Zwolnić tempo —  zna­
czy zostać w tyle. A ci, co 
zostają w tyle, są bici. My 
zaś nie chcemy być bici.

Nie, nie chcemy. Pozostaliś 
my w tyła poza przodują­
cymi krajami o SO — 100 
lat. Musimy przebyć tę od­
ległość iv ciągu 10 lat. Albo 
tego dokonamy, albo zosta­
niemy zgnieceni“ .
Taką drogą szedł ZSRR do 

swych historycznych zwy­
cięstw pod wodzą Stalina.

Zapamiętajmy to sobie, to­
warzysze, i zanieśmy słowa 
tow. Stalina do całej naszej 
partii, do całej klasy robotni­
czej, do całego narodu.

Pamiętanie o nich będzie 
n..m potrzeb!.' w realizacji 
uchwał naszego Kongresu 
FZPR. W realizacji tych u- 
chwał oraz w dalszym w yty­
czaniu drogi do socjalizmu 
czerpać będziemy z wielkich 
doświadczeń ZSRR, z wielkiej 
skarbnicy marksizmu-leninis- 
mu, do które j olbrzymi wkład 
teoretyczny i praktyczny 
wniÓ3ł tow. Stalin.

Stalin — to ciągłość histo­
ryczna rewolucyjnej teorii i

praktyki naukowego socjaliz­
mu, marksizmu-leninizmu.

Stalin — to bojowy sztan­
dar klasy robotniczej, masze­
rujących ku socjalizmowi kra 
jów demokracji ludowej,

Stalin — to natchnienie 
walczących o swe wyzwolenie 
społeczne i narodowe m ilio­
nów wyzyskiwanych -świata 
kapitalistycznego i  narodów 
kolonialnych, oraz walki o 
niepodległość małych naro­
dów przeciwko zaborcom i  u- 
jarzmicielom imperialistycz-. 
nym.

Stalin — to symbol równo 
uprawnienia i  braterstwa lu­
dów.

Stalin — to symbol walki 
o trw ały pokój, postęp i de­
mokrację — przeciw imperia­
listycznym podżegaczom wo­
jennym i reakcji kapita li­
stycznej.

Imperialiści doprowadzili 
do podziału świata na dwa 
obozy.

Stalin nauczył nas nieroz-

dsielnego traktowania prole­
tariackiego internacjonaliz­
mu i patriotyzmu —- umiłowa 
nia swojej ojczyzny.

Jako partia zjednoczonej 
klasy robotniczej — przodu­
jącej siły narodu, jesteśmy 
powołani powiedzieć;

W imię naszej miłości ku 
Polsce i  narodowi naszemu, 
działając w interesie najlepiej 
pojętej przyszłości naszego 
kra ju na historycznym szlaku 
wiodącym nasze masy pracu­
jące miast i wsi ku lepszej 
doli i  szczęściu w ustroju soc­
jalistycznym — niezłomnie 
stać będziemy w jednym sze­
regu z pobratymczymi kra­
jami demokracji ludowej, z 
walczącym proletariatem kra 
jów kapitalistycznych, z wal­
czącymi o swe wyzwolenie na 
rodami krajów kolonialnych 
po te j stronie, po której jest 
wielki, bohaterski, zwycięski 
Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i  Wielki 
Stalin.
...................  « „ ,— ------- -— . -

Flemim Zaroqda Związku 
Pisarzy Radzieckich

W  M oskw ie rozpoczęło sic 12 
plenum  zarządu Zw iązku P isa­
rzy  ZSRR. B io rą  w  n im  udzia ł 
przedstaw icie le o rgan izac ji p i­
sarzy re p u b lik  zw iązkow ych, 
prozaicy, poeci i d ram aturdzy 
szeregu k ra jow ych  i  obwodo­
w ych  ośrodków ZSRR oraz za­
proszeni goście z zagranicy. Do 
prezyd ium  zosta li w y b o rn i p i­
sarze bu łgarscy L u d m n  S to ja - 
now, M a r ija  Grubieszlewa, 
K ru m  K iu la k o w  i czeski pisarz I 
Jan Drda.

Posiedzenie p lenum  o tw o rzy ł 
sekretarz genera lny zw iązku pi 
parzy radzieckich ZSRR, A . Fa 
d ie jew . R e fe rat o rozw o ju  o r ­
m iańsk ie j l ite ra tu ry  radzieck ie j

w yg ło s ił A . S iraz. K o re fe ra t 
w yg łos ił zastępca sekretarza ge 
neralnego Z w iązku  P isarzy Ra 
dzieckich ZSRR, K . S im onow.

Sekretarz odpow iedzia lny
zw iązku pisarzy radzieck ich  Ło  
tw y , I. M u jż n ik  pośw ięcił swój 
re fe ra t rozw o jo w i ło tew sk ie j l i  
te ra tu ry  radzieck ie j w  ciągu o - 
sta tn ich la t. K o re fe ra t w yg ło ­
si] Ą . Surkow ,

P lenum  trw a ć  będzie przez 
k ilk a  dn i. Zostaną wygłoszone 
re fe ra ty  o kazachstańskie j lite  
ra tu rze  radz ieck ie j oraz o roz­
w o ju  d ra m a tu rg ii radz ieck ie j w  
dziedzinie te ta tru  i f ilm u  w  cią 
gu ostatn ich dwu lat.

-o-----

rocznica urodzin Mickiewiczu 
Elidzie uroczyście olicticdzouu 

w Z S RR
M O S K W A  (PAP). —■ W  ra ­

mach obchodów jub ileuszow ych 
ku  czci 150 roczn icy urodzin  
Adam a M ick iew icza, odbędzie 
się w  M oskw ie  dn ia  23 bm  u ro ­
czysta akadem ia w  sali K o lu m ­
now e j Dom u Radzieckich Zw iąż 
kó w  Zawodowych. A kadem ię za 
gai sekretarz generalny zw iązku 
pisarzy radzieckich Fadie jew , 
re fe ra t, za ty tu łow any „W ie lk i 
poeta po lski Adam  M ick iew icz “ , 
w yg łos i w y b itn y  poeta M ik o ła j 
T iehonow.4

W  dn iu  20 bm. nastąp iło  o tw a r 
cie w ys taw y m ick iew iczow sk ie j 
w  salach b ib lio te k i państwowej

im . Len ina  i  b ib lio te k i lite ra tu ­
ry  obcej. W ystaw y te połączone 
będą z p re le kc jam i w yb itnych  
k ry ty k ó w  radzieckich.

Ż o ka z ji jubileuszu, ukaże się 
w  tych  dn iach nowe, luksusowe 
w ydan ie  „Pana Tadeusza“  w  
św ie tnym  przekładzie na język  
u k ra iń s k i w yb itnego  poety M a­
ksym a Rylskiego.

W  dn iu  24 bm. Zw iązek P isa­
rzy  Radzieckich U k ra in y , A k a ­
dem ia N auk i  Tow arzystw o 
Łączności K u ltu ra ln e j z Zagra­
nicą, o rgan izu ją  w ie lk i w ieczór 
m ick iew iczow sk i, na k tó ry m  z 
re fe ra tem  o twórczości wieszcza 
w ystąp i M aksym  R ylsk i.

Nad grobem Lenina mówił 
tow. Stalin:

„My, komuniści, — je­
steśmy ludźmi szczegól­
nego pokroju. Skrojeni 
jesteśmy ze szczegól­
nego materiału. Stanom- 
my armię wielkiego stra­
tega proletariackiego, ar­
mię tow. Lenina. Nie ma 
nic chlubniejszego ponad 
miano członka partii, 
której twórcą i  kierowni­
kiem, był tow. Lenin.“
Po śmierci Lenina, partia, 

klasa robotnicza i narody 
ZSRR skupiły się dokoła tow. 
Stalina.

Geniusz Stalina rozświetlał 
ciężką drogę i horyzonty rnło 
d.ego Związku Republik Ra­
dzieckich. Jego stalowa wola 
pokonywała wszelkie trud­
ności.

Pod kierownictwem tow. 
Stalina — w walce z trocki- 
stowską, zinowiewowsko bu- 
charinowską i  zagraniczną 
agenturą, w walce z niedobi- 
tą białą kontrrewolucją —  wy 
kuwała się generalna lin ia 
partii, krzepło państwo ra­
dzieckie, odbudowywał się 
k ra j po wojnie domowej, roz­
poczęła się epopea pierw­
szych pięciolatek, zwyciężał 
w otoczeniu kapitalistycznego 
świata ustrój socjalistyczny 
w jednym kraju.

Pod wodzą Stalina ZSRR z 
kra ju przemysłowo zacofane­
go stał się socjalistyczną po­
tęgą przemysłową, z kra ju  o 
nędznej drobnej gospodarce 
chłopskiej — krajem przodu­
jącej, socjalistycznej gospo­
darki rolnej, krajem kołcho­
zów — milionerów, krajem, 
gdzie szybko wyrównują się 
przepaściste za rządów car­
skich różnice między miastem 
i  wsią, gdzie do najwyższych 
poziomów rozkwitła nauka, 
kultura i sztuka, gdzie ta na­
uka, kultura i  sztuka głębo­
ko i  szeroko przeniknęła 
na wieś.

Pod wodzą Stalina ZSRR 
stał się krajem gdzie roz­
kw itł nowy, socjalistyczny sto 
sunek do pracy — współza­
wodnictwo, gdzie praca z prze 
kleństwa dla ludzi, stała się 
sprawą honoru, sprawą chwa 
ly, sprawą męstwa i bohater­
stwa milionów obywateli ra­
dzieckich, krajem, gdzie przo­
dujących robotników i  koł­
choźników, robotnice i  ko ł­
choźnice odznacza się na j­
wyższymi odznaczeniami i 
godnością bohatera socjali­
stycznej pracy.

Pod wodzą Stalina — w g i­
gantycznych zmaganiach nad 
socjalistyczną przebudową i 
w budownictwie socjalistycz­
nym wyrosły milionowe kad­
ry  nowych, radzieckich ludzi 
—  bohaterów pracy, uczo­
nych, artystów, wynalazców 
i  konstruktorów, utalentowa-

Kongres re ip a te fl w szóstym dniu obrad 
statui i zagadnienia organizacyjne

Eckóńczanie m  sir. I-ej
P rzy długo n iem ilknących  o - 

klaskach, delegat mas p ra cu ją ­
cych C hile  schodzi z tryb u n y .

W  im ie n iu  K om unis tyczne j 
P a r t ii Szw ecji zabiera głos czło­
nek B iu ra  Politycznego P a rtii,  
poseł do P arlam entu  tow . O h - 
m an G unnar, k tó ry  przekazuje 
K ongresow i bo jow e b ra te rsk ie  
pozdrow ienia. M ów ca przedsta­
w ia  następnie w a lkę  K om un is r 
tyczne j P a r t ii Szw ecji p rzec iw ­
ko m arsh a lliza c ji k ra ju  oraz dą 
żeniu p a r t i i do naw iązan ia ja k  
na jściś le jszych w ięzów  p rzy jaź ­
n i oraz stosunków gospodar­
czych i  k u ltu ra ln y c h  z Polską.

P rzedstaw ic ie l K om un is tycz­
ne j P a r t ii B ra z y lii tow . Schen- 
berg, pozdraw ia jąc polską k la ­
sę robotn iczą w  dn iu  św ię ta  je j 
zjednoczenia wznosi o k rz y k  na 
cześć m iędzynarodow ej so lida r- , 
nośei p ro le ta r ia tu  i  P o lsk ie j Z je  
dnoczonej P a r t i i Robotniczej.

Do przem ów ień tych  po w róc i­
m y ju tro .

Rsśessl
tow. Zsmfeiewskieijo
Kongres przystępu je  do trz e ­

ciego p u n k tu  porządku dzienne­
go, poświęconego s ta tu tow i i  za­
daniom  organ izacy jnym  Z jedno­
czonej P a rt ii.  Wchodzącego na 
tryb u n ę  tow . Z A M B R O W S K IE ­
GO w ita ją  ok lask i i  en tuzjastycz 
ne ok rzyk i.

P ierwsze ok lask i z ryw a ją  się, 
gdy m ówca stw ierdza, że po 57 
la tach roz łam u ideowe z jedno­
czenie potw ierdzone zostaje 
przez fak tyczną  jedność orga­
nizacyjną. S ta tu t m usi uchron ić 
P a rtię  przed w sze lk im i pozosta­
łośc iam i te o rii i  p ra k ty k i re fo r-  
p iizm u.

Fala ok lasków  zryw a  się, gdy 
m ówca w o ła : „Zdecydow anie 
odrzucam y wszystko, co by ło  
oportun izm em , re fo rm izm em  i 
sekciarstwem  w  tradyc jach  o r ­
gan izacyjnych polskiego ruchu  
robotniczego!“

B urza ok lasków  towarzyszy 
słowom  tow . Zam browskiego: 
„W zorem  P a r t ii nowego typu  
d la  nas jest i pozostaje 
W K P (b )!“

Ze szczególnym zainteresowa­
n iem  w ys łucha li zebrani ustępu 
re fe ra tu , w  k tó ry m  m ówca 
s tw ie rdz ił, że k ry ty k a  i samo­
k ry ty k a  w  p rak tyce  da ły  m il io ­
ny  m a te ria łó w  tka n in , se tk i ty ­
sięcy ton  węgla, ogólny w zrost 
tem pa p ro du kc ji.

Nstępne zagadnienie zadania 
P a r t ii w  ruch u  zawodowym  
p rzyku w a  uwagę uczestników  
Kongresu. Szereg c y fr, św iad­
czy o poważnej r o l i  P a r t i i w  ru  
chu zawodowym , a przede wszy 
s tk im  fa k t, że 75% radców  za­
k ładow ych , to  członkow ie 
PZPR.

G dy tow . Z am brow sk i m ów i o 
pomocy d la  ch łopów  bezrolnych 
i  m ało ro lnych , gdy oświadcza: 
„K ażda  kopa ln ia , każdy zakład 
pracy muszą stać się ośrodkiem  
prom ien iow an ia  na w ieś“ , z sa­
l i  w śród bu rzy  ok lasków  padają

o k rz y k i na cześć sojuszu ro b o t­
niczo -  chłopskiego.

G dy tow . Z am brow sk i ośw iad­
czy ł: „T rzeba , aby u podstaw 
naszej p racy leżała s ta linow ska 
encykloped ia m arks izm u — 
„K r ó tk i K u rs  W K P (b)“ ; by 
wszyscy członkow ie P a r t i i za­
poznali się dok ładn ie1 z h is to rią  
polskiego ruchu  robotniczego" —■ 
rozlegają się długo n iem ilknące 
ok lask i. f

Tow. Z am brow sk i przechodzi 
do zagadnienia ca łkow itego sce 
puentowania now e j zjednoczonej 
po lsk ie j k lasy  robotn icze j. E n­
tuz jazm  ogarn ia  salę, gdy m ów ­
ca stw ierdza, że dz is ia j b y li pe- 
perowcy i  b y l i pepesowcy są ju ż  
cz łonkam i jedne j p a rtii,  wobec 
czego konieczna jes t ja k  na jszyb 
sze zatarcie w sze lk ich śladów 
obcości i  odosobnienia. B u rz l i­
w e ok lask i roz legają się na sali, 
gdy m ówca stw ierdza, że „b y li 
peperowcy i  b y li pepesowcy m u 
szą dziś ja k  m a tkę  kochać i  ce­
n ić  Zjednoczoną P a rtię “ , że „ ta k  
ja k  m a tka  m iłu je  w szystkie  swe 
dzieci — ta k  też Z jednoczona P ar 
t ia  jednakow o tra k to w a ć  będzie 
w szystk ich  swych cz łonków “ .

Szczególnie mocno ok la sk iw a ­
n y  b y ł tow . Z am brow sk i gdy mó 
w ił:

„Z d a je m y sobie sprawę, że 
n ie  jesteśm y jeszcze P a rtią  t y ­
pu bolszewickiego, ale w ie rz y ­
m y  niezłom nie, że p a rtią  taką 
będziem y!“

Wszyscy pow sta ją  z m iejsc. 
Padają gorące o k rz y k i na cześć 
Z jednoczonej P a r t ii 1 na cześć 
W KP(b), z ryw a  się potężny 
śp iew  M iędzynarodów ki. M a n i­
festac ja  trw a  dłuższą chw ilę .

Podstawową cechą P a r t i i — 
P a r t ii typ u  bo lszew ickiego— kon 
ty n u u je  m ówca —  je s t to, że sta 
no w i ona m ono lit. T a k im  m ono­
lite m  m usi stać się Polska Z je d ­
noczona P a rtia  Robotnicza! W i­
dz ie liśm y onegdaj, ja k  zapala ły 
się św ia tła  na mapie, i lu s t ru ją ­
cej rozw ó j gospodarczy P o lsk i 
— zadaniem Zjednoczonej P a rt ii 
jes t zapalić te św ia tła  w  terenie! 
Zjednoczona P a rtia  m usi stanąć 
na czele mas pracujących, by 
zwycięsko założyć fundam enty  
soc ja lilzm u!

M ów ca rzuca te  p łom ienne ha 
sła w śród wzm agającej się ow a­
c ji. Wszyscy znów w sta ją  i b iją  
huczne brawa.

M an ifes tac ja  jedności trw a  
jeszcze k ilk a  m in u t po opuszczę 
n iu  try b u n y  przez tow . Zam ­
browskiego.

Przyjęcie deklaracji 
ideowej

Po p rze rw ie  tow . O skar L A N ­
GE, ud z ie lił głosu tow . Francisz 
k o w i F id le row i, k tó ry  za jm ow a ł 
k ie row n icze  stanow isko jeszcze 
w  S D K P iL , a następnie w  K P P  
i  PPR.

Wchodzącego na m ów nicę we 
terana ruchu robotniczego sala 
w ita  długo n iem ilkną cym i oklas 
kam i. Tow. F ID L E R  składa spra 
wozdanie z prac kom is ji, w yb ra

ne j przez Kongres dla  rozpa­
trzen ia  p ro je k tu  w ytycznych 
D e k la ra c ji Ideowej.

M ów ca stw ierdza, że K om is ja  
rozpa trzy ła  i  om ów iła  znaczną 
ilość popraw ek redakcy jnych  
zgłoszonych do D ek la rac ji. Z po 
p raw ek tych  uznano za słuszne 
75, tów . F id le r stw ierdza, że n ie  
zm ien ia ją  one zasadniczej l in i i  
p ro je k tu , k tó ry  jes t znany wszy 
s tk im  delegatom  na Kongres. 
W  zw iązku  z powyższym  K o m i­
sja proponuje, ażeby Kongres 
u c h w a lił wytyczne, ja ko  D e k la ­
rac ję  i  aby po lec ił przyszłem u 
K o m ite to w i C entra lnem u osta­
teczne zredagowanie i  o p ub liko ­
w an ie  D e k la ra c ji Ideow ej P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a rtii Ro­
botnicze j. W niosek ten sala 
p rz y jm u je  d łu g o trw a łym i oklas­
kam i.

K ró tk ie  swe w ystąp ien ie  tow . 
F id le r skończył następu jącym  
oświadczeniem: „N iech  ta  Dekla 
rac ja  idz ie  w  masy, n iech potę­
gu je  w ierność i  zwartość Z je d ­
noczonej- P a r t ii,  n iech się w  rę ­
kach lu dz i p racy stan ie jeszcze 
je dn ym  narzędziem  budow y spo 
łeezeństwą p ra w d z iw ie  cz łow ie­
czego —  bezkiasowego społeczeń 
stwa socjalistycznego“ .

S łowom  m ów cy towarzyszy 
g rzm ot oklasków . Sala wstaje. 
Rozlega się potężny śpiew  „M ię ­
dzynarodów k i“ .

P rzewodniczący tow . Lange 
poddaje pod głosowanie wniosek 
tow . F id le ra . W niosek zostaje 
p rz y ję ty  przez aklam ację. Z nów  
brzm ią  słowa „M ię dzyna rod ów ­
k i “ . A p lauz i  en tuz jazm  sali.

Na try b u n ę  w chodzi przedsta 
w ic ie l K om un is tyczne j P a r t ii 
D a n ii — członek K C  P a r t ii 
N U E R LA N D , k tó ry  gorąco po­
zdraw ia  Kongres i  na ród  po lski, 
po czym przedstaw ia zebranym  
sytuację  w ytw orzoną  w  D a n ii 
w sku tek  w p ły w ó w  im p e ria lizm u  
anglosaskiego.

Do przem ów ien ia tego pow ró ­
cim y.

Ddegacfa literatów
Przewodniczący oznajm ia o 

p rzybyc iu  de legacji pisarzy p p l- 
skich, Delegacja ustaw ia  się 
w okó ł try b u n y  wśród entuz jaz­
m u uczestn ików  Kongresu, k tó ­
rz y  stojąc b iją  d ług o trw a łe  
ok lask i. W  skład de legacji 
wchodzą: Ja ros ław  Iw aszk ie ­
w icz, J u lia n  T uw im , Ju lia n  
Przyboś, S tan is ław  Dygat, L u ­
c jan  R udn ick i, A leksander 
W att, Jerzy P u tram ent, S tan i­
sław  Ryszard D obrow olsk i, Kon 
s tan ty  Ilde fons  G ałczyński, Leo 
po ld  L e w in , Ju lia n  G ała j, Leon 
K ruczko w sk i, Tadeusz K ub iak , 
M ic h a ł Rusinek, S tan is ław  W y- 
godzki, K a ro l K u ry lu k .

W  im ie n iu  de legacji przem a­
w ia  przewodniczący Zw . Zaw. 
L ite ra tó w  P olskich — Jarosław  
Iw aszkiew icz, podkreśla jąc, że 
uważa za n ie zw yk ły  zaszczyt 
pow itan ie  w  im ien iu  lite ra tó w , 
Kongresu Zjednoczenia. K o n ­
gres je s t fak tem  ta k  w ażnym  
d la  biegu h is to r ii Państwa i  Na

rodu, że n ie  może pozostaw ić w  
obojętności p isarzy, k tó rzy  m u ­
szą być w ra ż liw i na każde z ja ­
w isko życia, ja k o  „ in żyn ie row ie  
dusz lu d zk ich “ - Jeżeli czasami 
w yd a je  się, że p iśm ienn ictw o 
polskie n ie  podąża za rozw o­
jem  i  postępem zdarzeń —  
św iadczy to  ty lk o  o tym , te  po­
stęp po lsk i k roczy s iedm iom i­
lo w y m i k ro k a m i naprzód. „A le  
n ie  lę ka jc ie  się —  oświadcza 
mówca. — L ite ra tu ra  polska 
czuwa, dopędzi was i  stanie się 
godna swych w ie lk ic h  tra d y c ji

- godna nazw isk M ochnackie­
go, O rzeszkowej, Żeromskiego.

N aw iązu jąc do ro ku  m ic k ie ­
w iczowskiego, k tó ry  rozpoczyna 
się po zakończeniu Kongresu — 
Jaros ław  Iw aszk iew icz wskazu 
je , że słowa Adam a M ic k ie w i­
cza można strawestować: „D uch  
poko ju  zam ieszkał w bluzach 
lu du  robotniczego“ .

Kończąc Jaros ław  Iw aszk ie ­
w icz oświadcza, że p isarz po l­
sk i rozp łom ien i dusze i  serca 
najszerszych mas.

W śród o w a c ji uczestników  
Kongresu, k tó rz y  stojąc b iją  
długo ok lask i, delegacja pisarzy 
opuszcza podium .

Refsral
Iow. Świątkowskiego
Po raz d ru g i w  ciągu dn ia  sa­

la Kongresu Zjednoczeniowego 
była w id o w n ią  m an ifes tac ji na 
rzecz ścisłego zespolenia b y - 
tych peperowców i by łych  pe- 
pesowćów pod sztandarem  no ­
wej Zjednoczonej P o lsk ie j P a r­
t i i  Robotniczej. N astąp iło  to  w  
czasie ko re fe ra tu  tow . Ś w ią t­
kowskiego, poświęconego sta­
tu to w i P a r t ii i  zagadnieniom  
organ izacyjnym . (Przem ów ienie 
tow. Ś w ią tkow skiego podamy 
w dn iu  ju trze jszym ).

Tow. Ś w ią tkow sk i scharak­
teryzow ał dzie je i  organizacje 
różnych p a r t i i ty p u  socjalde­
m okratycznego, przepojonych 
iuchem  re fo rm izm u , op o rtun iz ­
mu i  kom prom isu, co p row a­
dziło n ieuchronn ie  do zdrady 
interesów k lasy robotn icze j. Na 
tym  tle  m ówca dokonał rów nież 
historycznego przeglądu o rga- 
liz a c ji przedw ojennej PPS, po- 
la ją c  w ie!« in te resu jących i 
nieznanych szerszemu ogółow i 
szczegółów.

Szczególne poruszenie na sali 
w yw oła ło  stw ierdzenie fa k tu  
lis to rycznego, że k ie row n ic tw o  
przedwojennej PPS n igdy nie 
uznało za stosowne usunąć z 
jzerogów p a rty jn y c h  Józefa 
Piłsudskiego. J3ył to  —• ja k  
s tw ie rdz ił m ówca —  ob ja w  
szczególnie jaskraw o  cha rak te - 
•yzujący, an tyrobo tn lczy  cha- 
■akter p ra w icy  socja listycznej 
w Polsce.

Po analiz ie  prze łom u, ja k i 
iokona l się następnie w  szere­
gach odrodzonej PPS pod 
wpływem  le w icy  p a rty jn e j, 
nówca s tw ie rd z ił wśród burz- 
iw y c h  oklasków , że w  okresie

przed zjednoczeniem, odrodzona 
PPS odrzuciła  w  p rak tyce  n ie ­
domagania starych sta tu tów  
pa rty jn ych , gdyż nie  odpow ia­
da ły  one potrzebom  jedności ro ­
botnicze j. D ługo trw a łe  ok lask i 
w ybucha ją  znowu, gdy mówca 
przypom ina, ja k  pow sta ły  w a­
ru n k i do prze jścia PPS na p la t­
fo rm ę  m arks is tow sko -  len inow  
ską i  do połączenia się z PPR 
w  Polską Zjednoczoną P a rtię  
Robotniczą.

Z  jeszcze w iększą siłą w yb u ­
cha entuzjazm , gdy tow . Ś w ią t­
kow sk i stw ierdza, że h is to rycz­
n y  a k t zjednoczenia oznacza de­
f in ity w n e  zerw anie z re fo rm i-  
stycznym  balastem, że Z jedno­
czona P a rtia  n ie  będzie to le ro ­
w a ła  w  bo jow ym  oddziale, w a l­
czącym o socjalizm , żądnych 
elem entów re fo rm is tycznych  i  
oportun istycznych.

Sala p rz y jm u je  rów n ie  ow a­
c y jn ie  dalsze stw ie rdzenie m ów 
cy, że p ro je k t s ta tu tu  nowej 
p a r t i i s to i na stanow isku bez­
w zględnej zwartości i je d n o li­
tości, c a łk o w ite j jedności dzia­
ła n ia  i  ideo log ii i n ie dopuszcza 
is tn ien ia  ja k ic h k o lw ie k  fra k c ji. 
Ż  w ie lk im  zainteresowaniem  
uczestnicy Kongresu w ys łuchu ­
ją  następnie w yw odów , podkre 
śla jących doniosłość zasady cen 
tra łiz m u  dem okratycznego i 
szczytnych obow iązków  człon­
ka p a r ti i oraz konieczności Że­
laznie j  dyscyp liny  w  szeregach 
p a rtii.

Końcowe ow acje w ybuchają , 
gdy tow . Ś w ią tkow sk i m ów i o 
zespoleniu się by łych  pepesow- 
ców i  by łych  peperowców w  
jedną w ie lką  rodzinę, w  niepo­
dzie lną całość ideologiczną i 
o rgan izacyjną, połączoną w ię ­
zam i bra te rs tw a, w  im ię  re a li­
zacji najszlachetnie jszego celu, 
Jakim  jes t budowa socja lizm u

Po przem ów ien iu  tow . Ś w ią t­
kowskiego, p rz y ję ty m  b u rz li­
w y m i ok laskam i zebranych — 
Kongres na w niosek tow , K u -  
ligow skiego u s ta lił w  w yn iku  
głosowania następu jący skład 
K o m is ji R edakcyjne j S ta tu tu : 
tow . tow . Zam brow sk i, Ś w ią t­
kow ski, M azur, M atuszewski, 
A ls te r, B aranow ski, B ro d z iń ­
ski, Ć w ik , C w ie tn iak , Granas, 
G utm an, Kasman, Ładosz, 
M ia tko w sk i, M ija ł,  M arczew ­
ski, M ile ck i, N ow ak Zenon, N o­
w ak Roman, Oks, R yb ick i, Re- 
czek, S tarow icz, Sholl, L e w i-  
kow skt, Z arzycki, Bodalski, O r 
łowska, K ozłow ski, Łapo t, K ło -  
siewicz. W ojciechowski, K u l i-  
gowski.

Powitania
Z ko le i przewodniczący udze  

la  głosu podchorążemu Łęck ie ­
mu.

Podchorąży Łęck i gorąco w i­
ta jąc  Kongres oświadcza m  ¡n,, 
że w  Polsce Ludow e j w ycho­
w ankow ie  Szkół O ficersk ich  
stanow ią k re w  z k rw i i kość z 
kości po lsk ie j k lasy ro b o tn i­

czej i  pracującego chłopstw a.

Odrodzone W ojsko Polskie s łu­
ży przede w szystk im  inte iesom  
i ideałom  ludu.

W śród ogólnych ow ac ji ną 
cześć Odrodzonego W ojska Pol 
skiego zebrani z entuzjazm em  
p rz y jm u ją  ok rzyk  tow . Bolesła 
wa B ie ru ta : „N iech ży ją  podcho 
rążow ie — przyszli dowódcy 
W ojska Polskiego“ .

Następnie w  im ie n iu  K om u­
n is tyczne j P a rt ii H o land ii za­
b iera głos członek K C  P a rt ii — 
Jan Schalker, k tó ry  po przeka­
zaniu Kongresow i b ra te rsk ich  
pozdrow ień w  dalszej części 
swego przem ówienia, ostro po­
tęp ia w o jnę  ko lon ia lną  wszczę­
tą  w  Indonez ji przez. Im p e r ia li­
styczny, kap ita lis tyczny  rząd 
swego k ra ju . Do przem ówienia 
tego pow rócim y.

Dyskusja 
nad referatami

W  dalszym  toku obrad — prze 
w r-in iczący  o tw ie ra  dyskusję 
nad re fe ra tem  tow . Z am brow ­
skiego i kore fe ra tem  tow. Ś w ią t 
kowskiego. W dyskusji głos za­
b ra li:  tow . A lb rech t, Szwalbe, 
K łuszyńska, O rłow ska i  A n to l-  
ski.

Do przem ów ień tych pow ró­
cim y.

Przewodniczący udziela głosu 
tow . W olskiem u. P rzypom ina 
on o fia rną  w a lkę  żołn ierzy ra ­
dzieckich o wolność Polski, k tó  
rych m og iłam i p o k ry ta  jest ca­
la ziem ia polska. Zgrom adze­
n i c h w ilą  m ilczenia czczą pa­
m ięć poległych bo jo w n ików  ra ­
dzieckich. W dn. 21 bm. zosta­
nie  założony w  W arszaw ie ka­
m ień węgie lny pod pom nik bo­
jo w n ik ó w  radzieck ich o w yzw o­
lenie W arszawy. Na uroczystość 
uda się delegacja Kongresu.

Przewodniczący K om is ji M an 
datow ej Kongresu tow . Zenon 
N ow ak zdaje sprawę z dz ia ła l­
n o ' i K om is ji-

Ze sprawozdania w yn ika , że 
w  Kongresu bierze udzia ł 1 339
delegatów.

Na zakończenie swego spra­
wozdania tow . Zenon N ow ak 
stw ierdza, że K om is ja  M andato 
w a uważa Kongres za praw o­
m ocny i prosi o zatw ierdzenie 
sprawozdania. Sprawozdanie zo 
staje jednogłośnie przy ję te .

Przewodniczący Kongresu ko 
m u n iku je , że na Kongres p rzy ­
była  delegacja a rch ite k tó w  oraz 
a rtys tów  -  p lastyków . Serdecz­
nie  p rzy ję ta  przez zgromadzo­
nych ■ u jm u je  delegacja m iejsce 
przed trybun ą . P rzem aw ia w  
im ie n iu  de legacji sekretarz ge­
ne ra lny Stowarzyszenia A rc h i­
te k tó w  S tefan T w orko w sk i.

„A rc h ite k c i i  p lastycy — m ó­
w i m. in , inż, T w o rko w sk i —  
zobow iązują się dołożyć wszel­
k ich  s ił, ażeby zbudować jaś­
niejszą i  wspanialszą Polskę“ .

Przewodniczący, tow . Lange 
ogłasza przerw ę w  obradach do 
godz. 10 rano dn. 21 bm.



N r 6 Trybuna Ludu s

O statucie i zadaniach organizacyjnych 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Referat to w. Romana Zambrowskiego wygłoszony dnia 20 grudnia 1948 r.
Szanowni Towarzysze!
Kongres nasz, h is to ryczny Korigres 

PZPR  ma ju ż  za sobą o lb rzym i doro­
bek.

W  re fera tach tow . B ie ru ta  i  
tow . C yrankiew icza przeprowadzo­
na została niezawodna m arks is tow sko- 
len inow ska analiza bogatych dośw iad­
czeń 70 la t w a lk i po lsk ie j k lasy ro ­
botniczej, dokonany został b ilans czte­
rech z górą la t  w ładzy ludow ej, usta­
lone zostały podstawy ideologiczne 
Zjednoczonej P a r t ii i  wytyczona zo­
stała Jej l in ia  generalna.

R efe ra t tow . M inca  z nieodpartą 
s iłą  unaocznił wyższość gospodarczą 
dem okrac ji ludow e j nad ustro jem  ka ­
p ita lis tycznym , a wytyczne 6-letniego 
p lanu  przez swój oszałam iający 
w prost rozmach pokazały, ja k  w ie lk ie  
i  twórcze s iły  k ry je  w  sobie klasa ro ­
botnicza.

Do podstawowych zadań Kongresu 
należy rów nież uchwalenie s ta tu tu  
PZPR i  usta len ie je j zadań organiza­
cyjnych.

Przed 44 la ty  Len in  pisał.
p ro le ta r ia t nie posiada in­

nego oręża w walce o władzę, 
prócz organizacji. Rozdzielany 
przez panowanie anarchicznej 
konkurencji w świecie burżua- 
zyjnym, przytłoczony przymu­
sową pracą na rzecz kapitału, 
strącany stale „na dno“  zupeł­
nej nędzy, zdziczenia i  zwyrod 
nienia, proletariat może się 
stać i niechybnie stanie się nie 
zwyciężoną siłą, jedynie dzię­
k i temu, że jego ideowe zjed­
noczenie na gruncie zasad 
marksizmu utrwalone zostaje 
przez materialną jedność orga­
nizacji, zespalającej miliony 
ludzi pracy w armię klasy ro­
botniczej. Wobec arm ii te j nie 
ostanie się ani zmurszała wła­
dza absolutyzmu rosyjskiego, 
ani murszejąca władza kapi­
tału międzynarodowego 
Dzisiaj nasza klasa robotnicza prze­

żywa swój w ie lk i t r iu m f. Po 57 la tach 
rozłam u je j „ideowe zjednoczenie u -

trw a lon e  zostaje przez m a te ria lną  je d ­
ność organ izac ji."

W  p a r ti i nowego typ u  is tn ie je  n ie ro ­
zerw alna łączność m iędzy je j zasada­
m i ideo log icznym i oraz je j lin ią  gene­
ra lną  z jedne j strony, a je j sta tu tem  
i  p o lity k ą  organ izacyjną z d rug ie j 
strony.

W  d e k la ra c ji program ow ej s tw ie r­
dz iliśm y, że p a rtia  nasza op iera swą 
działalność na zasadach m arks izm u- 
len in izm u. S tw ie rdzam y to  rów nież we 
wstępie do p ro je k tu  sta tu tu. M a rk ­
sizm -  len in izm  jes t bow iem  dla  nas 
nie  ty lk o  drogowskazem, pozw a la ją ­
cym  słusznie przew idyw ać rozw ó j w y  
padków  i  w  na jb a rdz ie j skom p likow a­
ne j sy tuac ji usta lać słuszną lin ię  po­
lityczną . M arks izm  -  len in izm  uzb ra ­
ja  nas rów n ież w  niewzruszone zasa­
dy  organ izacyjne p a r t i i nowego typu  
oraz pomaga nam  w łaściw ie, organiza 
cy jn ie  przeprowadzać lin ię  po lityczną, 
odna jdyw ać na każdym  now ym  etapie, 
w  każdej now e j sy tuac ji po lityczne j 
w łaściw e 1 odpow iadające sy tua c ji fo r  
m y i  m etody organizacyjne.

P rzy rozp a tryw a n iu  s ta tu tu  i  zadań 
organ izacyjnych Zjednoczonej P a r t ii 
pow inn iśm y pamiętać, że zadanie iw o  
je  w ykonam y ty m  lep ie j, im  m ocnie j 
oprzem y się na dotychczasowym  do­
robku  Kongresu, k tó ry  w  gruncie  rze­
czy zakreśla zasadnicze ram y, zarów ­
no rozw iązań sta tu tow ych, ja k  i  za­
dań p o lity k i organ izacyjne j.

Oznacza to po pierwsze, że sta tu t 
PZPR m usi uchron ić pa rtię  przed 
w sze lk im i pozostałościam i te o rii i  
p ra k ty k i re fo rm izm u  w  dziedzinie o r­
ganizacyjne j, że m usi on oprzeć się na 
len inow sk ich  zasadach o rgan izacy j­
nych, że m usi wreszcie uwzględniać 
konkre tną  do jrza łość ruchu, a przede 
w szystk im  szczególne cechy rozw o ju  
organizacyjnego p a r t i i w  w arunkach 
dem okrac ji ludow ej.

Oznacza to po drugie, że praca orga­
n izacyjna w inna  być podniesiona do 
poziomu o lb rzym ich  zadań po litycz ­
nych i gospodarczych, ja k ie  przęd par 
tią  postaw ił Kongres.

Bo jokldt iKfdyeii nawiązujemy 
w dziedzinie zasad organizacyjnych

W alka o pa rtię  nowego, typu  toczy 
się w  po lsk im  ruchu  robotn iczym  od 
w ie lu  dziesią tków  la t.

Fakt, że po lski ruch robotn iczy zo­
sta ł rozb ity  przez re fo rm izm  i nacjo­
na lizm  ju ż  u samego zarania swego 
rozw o ju  jako  ruchu  masowego, fak t, 
że w  ciągu w ie lu  dziesięcioleci ró w n o ­
legle ro z w ija ły  się dw a ty p y  p a rtii:  
pa rtie  rew olucyjnego m arksizm u i  pro 
le tariackiego in te rnac jona lizm u w  po­
staci S D K P iL  i  KPP, oraz p a rtia  re­
w idu jąca  m arks izm  dla  przystosowa­
nia  go do gustów  burżuazyjnych , pa r­
t ia  ugody klasow ej i  nacjona lizm u w  
postaci przedw ojennej PPS —  m usiał 
doprowadzić do w ytw o rzen ia  się 
dwóch typó w  p a r ti i rów nież w 
dziedzin ie zasad i s tru k tu ry , m etod i  
fo rm  pracy organ izacyjne j.

N iem ałe znaczenie dla rozw oju  
S D K P iL  m ia ł ten faikt, że S D K P iL  
przez w ie le  la t wchodziła w  skład 
RSDRP i w  w ie lu  zasadniczych za­
gadnieniach popierała bo lszew ików  
przeciw  m ienszewikom.

M im o, że b liska bo lszew ików  — 
S D K P iL  nie była  pa rtią  nowego ty ­
pu. Na pracy organ izacyjne j S D K P iL  
fa ta ln ie  zaciążyły błędy je j wodza i 
teo re tyka Róży Luksem burg. B łędy te 
pociągały za sobą niedocenianie ro l i 
p a rtii,  korzenie się przed żyw io ło w o­
ścią ruchu  masowego, n iezrozum ienie 
len inow sk ie j na u k i o p a rtii,  k tó rą  Ró­
ża Luksem burg  charakteryzow ała  ja ­
ko u ltra cen tra lizm , b lank is tow sk ie  
tendencje spiskowe itd .

B łędy te c iąży ły  rów nież na p ie rw ­
szym okresie dzia ła lności organiza­
cy jn e j KPP. K P P  jednak rozw ija ła  
się ku  p a r t i i nowego typu , przede 
w szystk im  dz ięk i tem u, że oparła  swą 
działa lność na zasadach len in izm u , że 
pracow ała nad przezwyciężeniem  lu k -  
sem burgistowskiego sekciarstwo za­

rów no w  zagadnieniach teo rii, ja k  i 
zasad organizacyjnych.

Podobnie ja k  w  dziedzinie po litycz­
ne j, ta k  w  sprawach organ izacyjnych

m am y w  ruchu  robotn iczym  dobre i 
złe tradycje .

W naszej walce przyśw iecać nam 
będzie n iezachw iana w ia ra  w  
SDKi- iL -o w có w  i  K P P -ow ców , w  zwy 
cięstwo k lasy robotn icze j, ich  n ie ­
złom ny h a rt rew o lu cy jn y , którego u - 
giąć nie mogła katorga, w ięzien ia  sa- i 
nacyjne i  Bereza K artuska , ich żelaz­
na dyscyplina, k tó ra  zyskiw a ła  im  sza 
cunek mas i  m nożyła ich siły.

K u ltyw o w a ć  będziemy dobrą kape- 
powską tra d yc ję  dbałości o to, by pa r­
tia  by ła  przodu jącym  oddziałem  klasy 
robotn icze j, a każdy członek p a r t i i na 
terenie sw o je j pracy cieszył się auto­
ry te tem  wśród bezparty jnych. Pa­
m ię tam y bow iem  ja k  to  w  1927 r. ty ­
siąc cz łonków  n ie lega lne j K P P  w  
W arszaw ie p o tra fiło  poprowadzić do 
u rn  w yborczych 75.000 robotniczych 
wyborców .

N aw iązyw ać będziem y do n iezm or­
dowanej w a lk i K P P  przeciw  re fo rm i-  
zm ow i i oportun izm ow i w  ruchu ro ­

botniczym .

Przyświecać nam będzie w  naszej 
pracy bezprzykładna ofia rność i h a rt 
PPR-owców  i  współpracu jących z n i­
m i lew icow ych socja lis tów  okresu oku 
pacji, ich um ieję tność liczenia się z 
do jrza łością mas, ich zdolność do zdo­
byw an ia  so juszn ików  dla k lasy ro ­
botnicze j, ich pa trio tyzm .

A le  zdecydowanie odrzucim y wszyst 
ko co by ło  re form izm em , op o rtun iz ­
mem i  sekciarstwem  w  tradyc jach  o r­
gan izacyjnych polskiego ruchu  ro b o t­
niczego. O drzuc im y cha rakte rystycz­
ną dla re fo rm izm u  i oportun izm u kon 
cepcję szeroko o tw a rtych  d rzw i do 
p a r ti i d la  w sze lk ich  elem entów  nieza­
leżnie od ich klasowego oblicza.

N ie  będziem y to lerow ać żadnych 
pozostałości re fo rm  ¡stycznej tra d y ­
c ji podw ó jne j m ia rk i wobec człon­
ków  p a r t i i jedne j d la  w yb ranych  
in te lig en tó w  i  w ie lm ożów  pa rty jnych , 
k tó rych  nie obow iązuje dyscyplina, i

d ru g ie j d la  szeregowych rob o tn ików  
i  chłopów.

O drzuc im y w szelk ie tra d yc je  Hbera 
lizm u  i  to le ra n c ji wobec oporttm i- 
s tów  i  przecinać będziem y w  zarod­
ku w szelk ie tendencje grupowe i  
frakcy jn e .

W ychow yw ać będziem y szeregi par

tyjme na przyk ładach  św ie tlanych i 
bohatersk ich postaci polskiego ruchu  
robotniczego, stanow iących ucieleś­
n ien ie  jego na jlepszych tra d y c ji — 
W aryńskiego i  Dzierżyńskiego, K a ­
sprzaka i  O krze ji, Buczka i  Barona, 
N o w o tk i i  B arlick iego , Lam pego i  
Dubois.

Podstawy organizacyjno partii 
w warunkach demokracji ludowe!

Od czterech z górą la t  k ra j nasz 
ro zw ija  się ha drodze dem okracji lu  
dowej. G łęboką, cha rakte rystykę  , te­
go okresu zaw iera ją  re fe ra ty  tow. 
B ie ru ta , C yrankiew icza i M inca. Szcze 
golną wagę teoretyczną ma analiza 
klasow ej is to ty  państwa dem okracji 
ludow e j, przeprowadzona w  re fe ra ­
cie tow . B ie ru ta , ośw ietlenie je j z 
p u n k tu  w idzen ia na uk i m arks izm u - 
len in izm u.

Z re fe ra tu  tego w yn ika , że demo­
k ra c ja  ludow a może z powodzeniem 
spełniać podstawowe fu n kc je  d y k ta ­
tu ry  p ro le ta ria tu , w  celu lik w id a c ji 
k las kap ita lis tycznych  i  zbudowania 
P o lsk i socja listycznej.

A na liza  ta  ma zasadnicze znacze­
nie  d la  naszej p a rtii,  d la  je j teore­
tycznego uzbrojenia, d la  w ytyczen ia  
przez nią  słusznej l in i i  generalnej. 
A na liza  ta ma istotne znaczenie d la  
określenia ro l i i  m ie jsca p a r t i i k lasy 
robotn icze j w  u s tro ju  dem okrac ji lu ­
dowej i  d la  usta lenia je j zasad orga­
n izacyjnych.

S pó jrzm y z p u n k tu  w idzen ia  te j 
ana lizy na ro lę  p a r t i i k lasy ro b o tn i­
czej w  okresie budow y u s tro ju  de­
m o k ra c ji ludow ej.

Wstęp do s ta tu tu  w  następujący 
sposób cha rakte ryzu je  W kład PPR i  

PPS w  okresie dem okrac ji ludow ej.

„Zjednoczona Partia opiera 
swą działalność na dorobku 
ideologicznym PPR, która w 
okresie hitlerowskiej okupacji 
stanęła na czele wódki o wy­
zwolenie narodowe i  społecz­
ne, przygotowała warunki dla 
objęcia władzy przez masy lu­
dowe pod kierownictwem kla­
sy robotniczej, a po wypędze­
niu okupanta, przewodziła w 
walce o ugruntowanie demo­
kracji ludowej, rozbicie sił re­
akcyjnych i realizację rewolu­
cyjnych przeobrażeń społecz­
nych.

Zjednoczona Partia przej­
muje dorobek odrodzonej PPS, 
która zrywając z reformiz­
mem i nacjonalizmem przed­
wojennej PPS i  naioiązując do 
najlepszych tradycji lewicowe- 
go nurtu PPS i RPPS, stanę­
ła na gruncie jedności klasy 
robotniczej i wniosła wydat­
ny wkład w walkę z reakcją

i  w budowę demokracji ludo­
wej w Polsce".

T ak i w ie lk i w k ład  PPR b y ł ' moż­
l iw y  przede w szystkim  dlatego, że 
rozum ie liśm y, iż pa rtia  jest rów nie  
niezbędna dla  u trzym an ia  i  u trw a ­
le n ia  w ładzy mas pracujących, ja k  
dla poprowadzenia ich do w a lk i o 
władzę, że rozum ie liśm y k ie ro w n i­
czą i  przodującą ro lę  p a r ti i oraz, że 
budow a liśm y ją  jako  pa rtię  nowego 
typu.

Budu jąc pa rtię  jako  pa rtię  nowe­
go typu , zapew niliśm y je j czołową 
pozycję w  aparacie państw ow ym  i 
ro lę  na jwyższe j fo rm y  organ izacji 
k lasy  robotniczej.

B udu jąc partię , ja ko  pa rtię  nowe­
go typu , w zm ocn iliśm y drogą jedno­
litego fro n tu  k ie row n iczą ro lę  k lasy 
robotn icze j, ale jednocześnie un ikn ę ­
liśm y  wsze lk ich oportun is tycznych 
prób jedności m echanicznej, osiąga­
jąc zjednoczenie na gruncie m a rk ­
sizmu -le n in izm u .

B udu jąc p a rtię  — jako  p a rtię  no­
wego typu, osiągnęliśm y uznanie je j 
p rzodu jące j r o l i  przez wszystkie inne 
s tronn ic tw a  dem okratyczne, ale jed ­
nocześnie un ikn ę liśm y  fa łszyw ej d ro ­
g i roztop ien ia  p a r ti i we F ronc ie  De­
m okra tycznym , u n ikn ę liśm y  tęgo, co 
ja k  w iadom o, p rzyczyn iło  się do de­
generacji Kom unistycznej P a r t ii J u ­
gosław ii.

A le  budu jąc pa rtię  nowego typ u  
nie  zawsze m ie liśm y przed sobą ja ­
sną perspektyw ę konieczności s ta łe ­
go podnoszenia ro l i k ie row n icze j par 
t i i.  M ętne de fin ic je  w  ocenie demo­
k ra c ji ludow ej, o k tó rych  w  w ystą ­
p ien iu  sw o im  m ó w ił tow . Berm an, 
zaciążyły i  na procesie do jrzew ania 
p a rtii,  ja ko  p a r t i i nowego typu.

Na gruncie  tych  m ętnych d e fin ic ji, 
na gruncie oporfun istycznego akcen­
tow ania  różn ic  m iędzy dem okracją 
ludow ą i  d y k ta tu rą  p ro le ta ria tu , ro ­
d z iły  się fa łszyw e poglądy o jak im ś 
odrębnym , specyficznym  typ ie  p a r­
t i i,  sw o istym  d la  okresu dem okracji 
ludow ej.

W iadomo też, że w śród  towarzyszy 
pepesowsfoich n iedawno jeszcze n u r ­
tow a ły  koncepcje o m ożliwości syn­
tezy zasad organ izacyjnych p a r t i i ty ­
pu re form istycznego z p a rtią  nowego 
typu , opartą o len inow skie  zasady 
organizacyjne.

W  św ietle  zasadniczej analizy, do­
konanej przez tow . B ie ru ta  — kan -

oeipcje te tracą wiszełkł g ru n t pod 
nogam i. N ie  może być m ow y o ja ­
k ie jś  syntezie re form is tycznych za­
sad organ izacyjnych z zasadami o r­
gan izacy jnym i p a r t i i nowego typu ; 
wszystko, co przypom ina re fo rm izm  
w  zasadach organ izacyjnych j— m usi 
być zwalczane i  g run tow n ie  przezwy 
.ciężane, je ś li p a rtia  ma być zdolna 
do w yp e łn ie n ia  swej w ie lk ie j m is ji 
h is to ryczne j

N ie  może być też m ow y o jak im ś 
odrębnym , specyficznym  typ ie  part® 
dem okrac ji ludow e j w  odróżnien iu 
od p a r t i i d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  —

W KP(b). Na odw ró t, uw zględn ia jąc 
swoistość naszego rozw oju , wzorem 
p a r ti i nowego typu  dla  nas jest i  po­
zostanie W KP(b). O to dlaczego u  
podstaw sta tu tu  P o lsk ie j Zjednoczo­
nej P a r t i i Robotniczej, dzia ła jące j w  
w arunkach dem okrac ji ludow ej, k ła ­
dziem y naukę Len ina i  S ta lina o 
pa rtii' nowego typu. Oto dlaczego w  
Zjednoczonej P a r t ii uczyć się bę­
dziem y na ogrom nym  doświadczeniu 
W KP(b) — w ie lk iego organizatora 
zwycięstwa socjalizm u w  ZSRR, przo- 

j du jącej p a rtii m iędzynarodowego ru -  
• chu robotniczego

Le n in  1 S ta lin  nauczali, że. pa rtia  
w inna  być czołowym  oddziałem  k la ­
sy robotn icze j, uzb ro jonym  w  przo ­
dującą teorię  m arks izm u i  skup ia ją­
cą najlepsze elem enty k lasy ro b o tn i­
czej,

Len in  j  S ta lin  nauczali, że pa rtia  
w inna  być zorganizowanym  oddzia­
łem  k lasy robotniczej, opartym i na 
zasadach cen tra lizm u dem okra tycz­
nego, na żelaznej, jednakow ej dla 
w szystk ich  dyscyp lin ie , zapewnia jącej 
p a r t i i  jedność w o li i  dzia łania. Dziś 
d la  n ikogo z nas nie ulega w ą tp liw o ­
ści, że będziem y budować Z jedno­
czoną P artię , ja ko  czołowy i  zorga­
n izow any oddzia ł k lasy robotniczej.

L e n in  i  S ta lin  nauczali, że pa rtia  
w in n a  być na jwyższą fo rm ą o rgan i­
zacji k lasow ej p ro le ta ria tu , powołaną 
do k ie row an ia  w szys tk im i in nym i 
be zp a rty jn ym i organ izacjam i k lasy 
robotn icze j i  mas ludowych. W ynika

z tego d la  nas obowiązek takiego 
budow ania Z jednoczonej P a rtii, aby 
m ia ła  ona na jw yższy au to ry te t w  bez 
p a rty jn ych  masowych organizacjach, 
aby n ieustannie zacieśniała w ięź z 
klasą robotniczą j  masami p racu ją ­
cym i.

Len in  1 S ta lin  nauczali, że w  par­
t i i  nowego typu  nie  może być libe ­
ra lnego i  to le rancyjnego stosunku do 
oportun izm u, k tó ry  n ieuchronnie ro ­
dzi Się w  słabszych ogniwach p a r t i i 
pod w p ływ e m  nacisku w rog ich  s ił 
k lasowych. To znaczy, że d la  u trzy ­
m ania jedności Z jednoczonej P a rtii,  
m usim y bezwzględnie zwalczać wszel 
k ię  e lem enty oportun istyczne i .  sta­
nowczo przecinać p róby op o rtun i- 
stów, tw orzenia w  n ie j g rup  i fra k - 
cyj.

Tak przedstaw ia się sprawa zasad 
organ izacyjnych P o lsk ie j Zjednoczo­
ne j P a r t ii Robotniczej.

Czołowy, zorganizowany oddział 
klasy robotniczej

i

Wymowa cyfr
Kongres nasz w  refera tach tow. 

tow . B ie ru ta , C yrankiew icza i M in ­
ca, n a k re ś lił perspektyw ę rozw o ju  
od P o lsk i Ludow e j do P o lsk i Socja­
lis tyczne j, perspektyw ę, k tó ra  ok re ­
śla generalną lin ię  p a r t i i i  z k tó re j 
w yn ika ją  zasadnicze wskazania, za­
rów no dla sta tu tu , ja k  i  dla p o lity k i 
o rgan izacyjne j P a rtii.

W ciągu na jb liższych siedm iu la t 
m ają być zbudowane podstaw y ustro 
ju  socjalistycznego w  Polsce, N ie bę­
dzie to jednak byn a jm n ie j okres h a r­
m onijnego i spokojnego rozw oju . Bę­
dzie to okres zaostrzającej się w a lk i 
klasowej, zw iązanej z koniecznością 
dalszego ograniczania i  rugow ania 
elem entów ‘kap ita lis tycznych  m iasta 
i w s i i  p rzygotow ania w a run ków  dla 
ich ca łkow ite j lik w id a c ji.

Będzie to  okres, w  k tó ry m  klasa 
robotnicza będzie m usia ła  jeszcze w y ­
żej podnieść swoją k ie row n iczą ro ­
lę, jeszcze bardzie j um ocnić sojusz 
z m a ło ro lnym  i  ś redn io ro lnym  chłop 
stwem  p rzy  jednoczesnej izo lac ji bo­
gaczy w ie jsk ich  i  ich zauszników.

Będzie to okres, w  k tó ry m  klasa 
robotnicza w  ostre j walce klasow ej 
będzie kszta łtow ała  nowe oblicze na­
szego k ra ju  n ie  ty lk o  drogą jego po­
tężnego uprzem ysłow ien ia  i  podnie­
sienia dobrobytu  i  k u ltu ry  mas p ra ­
cujących, ale jednocześnie przez tw o ­
rzenie odpow iedn ich ekonom icznych 
i po litycznych w a run ków  i  ak tyw ną 
pomoc chłopom  pracującym , u ła tw i im  
przejście do wyższej techniczn ie, w ie l 
k ie j, spółdzielczej, zespołowej go6po -  
da rk i. W ykonanie tych  zadań w ym a­
ga wzm ożenia k ie rowniczego w p ły w u  
p a r t i i na w szystkie  przem iany w  po­
litycznym , gospodarczym i k u ltu ra l­
nym  życiu Polski Ludow e j, w  je j m ar 
szu do socjalizm u.

-N igdy  jeszcze przed polską Masą 
robotniczą nie s ta ły  ta k  o lb rzym ie  i 
szczytne zadania, ale też n igdy po l­
ska klasa robotnicza nie rozporządza­
ła  tak  potężnym  orężem, ja k im  jest 
Polska Zjednoczona P a rtia  R obotn i­
cza. Z jednoczona P artia  Uczy dziś 
1.500 tys. członków, w  te j liczb ie  900

tys. rob o tn ików , czy li 60 proc., 260 
tys. chłopów, czy li 18 proc., 260 tys. 
p racow n ików  um ysłow ych, czy li 17.3 
proc., 40 tys. rzem ieśln ików , i  12 tys. 
innych , w  liczb ie  k tó ry c h  na skutek 
w ad liw ości s ta tys tyk i obok kupców  l  
sk lep ika rzy  znalazły się rów nież w o l­
ne zawody. P artia  nasza liczy  19.200 
kó ł fabrycznych. 3.800 k ó l fo lw a rcz ­
nych i  n iem al 23.700 k ó ł grom adzkich.

0  pozycji PZPR w  aparacie pa ń ­
s tw ow ym  świadczą następujące c y ­
f r y :  zacznę od Rad Narodowych, k tó ­
re  spe łn ia ją  podw ójną fu n kc ję  i o r­
ganów w ładzy państw ow ej i  orga­
nów  k o n tro li społecznej.

Na 269 przewodniczących P ow ia to­
w ych  Rad N arodow ych —  do PZPR 
należy 173. Na 66 przewodniczących 
M ie jsk ich  Rad N arodowych w  m ia ­
stach w ydzie lonych — do PZPR na ­
leży 62.

K ilk a  c y fr  z a d m in is tra c ji: na 269 
starostów  do PZPR należy 192. Na 
69 prezydentów  m iast w ydzie lonych 
i  starostów grodzkich —  63.

K ilk a  c y fr  z a d m in is tra c ji gospo - 
darczej i  spółdzielczości. Na 3.832 
d y re k to ró w  naczelnych i  innych w  e- 
w id e n c ji M in is te rs tw a  P rzem ysłu i  
H a n d lu ,— 2.516 należy do PZPR,

Na 975 adm in is tra to rów  m a ją tków  
państwowych w  ew idenc ji M in is te r­
s twa R o ln ic tw a  j R. R 554 należy do 
PZPR. Na 274 członków zarządów i  
rad  nadzorczych w  16 centra lach spól 
dzielczych i  państwowo -  spółdzie l­
czych — 143 należy do PZPR.

1 wreszcie k ilk a  c y fr, cha rak te ry ­
zujących w p ły w  PZPR w  czterech 
na jw ażnie jszych m asowych bezpar­
ty jn y c h  organizacjach. Z w ią zk i Za­
wodowe: na 30.304 członków  zarzą­
dów  w  4.198 oddziałach zw iązków, 
19.842 należy do PZPR. Zw  Sam. 
Chi.: ha 19.419 członków zarz. gm in. 
—  9.196 należy do PZPR.

ZM P : na 117 członków woj. pre­
zyd ium  — 89 należy do PZPR.

L iga K e -b ^ t: na 2.441 członkiń zarz. 
pow. — 1 400 należy do PZPR.

W ym owa tych c y fr  jes t wyraźna.

Uczmy się nn doświadczeniach WKP (b)
M am y potężną partię , pa rtię  zdol­

ną do w ykonan ia  w ie lk ich  zadań, 
nakreślonych przaz Kongres P a rtia  
ta k ie ru ją c  się w  swej walce i  p ra ­
cy len inow sk im i zasadami organiza­
cy jn ym i, n ie  jest jeszcze na obec­
nym  etapie swego rozw o ju  w pełn i 
do jrza łą  pa rtią  nowego typu. F akt 
rea liza c ji Jedności organicznej, fa k t

u tw orzen ia jedne j p a r ti i k lasy robot­
niczej, stw arza dogodne w a run k i dla 
przyspieszenia tego procesu. M usim y 
podnieść ogólny poziom pracy orga­
n izacyjne j do poziomu zadań po li­
tycznych j  gospodarczych, postaw io­
nych przez Kongres.

Dalszy ciąg na str. i-e j
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O statucie i zadaniach organizacyjnych 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Referat tow- Romana Zambrowskiego — wygłoszony dnia 20 grudnia 1948 r.
Trzeba pam iętać o  słowach tow. 

S ta lina  o znaczeniu pracy organiza- 
cy jn e j, w ypow iedz ianych na X V I I  
zjeździe W KP(b):

„Ody już dana jest słuszna 
linia, gdy ju i  dane jest słusz­
ne rozwiązanie zagadnienia, 
powodzenie sprawy zależy od 
pracy organizacyjnej, od or­
ganizacji walki o wcielenie w 
życie lin ii partii, od właściwe­
go doboru ludzi, od kontroli 
wykonania uchwal organów 
kierowniczych. W przeciionym 
razie powstaje ryzyko, że słu­
szna Unia pa rtii i  słuszne u- 
chwały mogą być poważnie na­
rażone na szwank. Co więcej, 
gdy już dana jest słuszna lin ia  
polityczna, praca organizacyjna 
decyduje o wszystkim, rów­
nież i  o Zosie samej lin ii poli­
tycznej —  o je j realizacji albo 
o je j bankructwie"’ .
Trzeba uczyć się na doświadczeniu 

W K P ib ), k tó ra  d la  rea liza c ji now ych 
zadań po lityczn ych  zawsze w y k u w a ­
ła  nowe fo rm y  i  m etody organ izacyj

ńe, zawsze w yostrza ła  podstaw owy 
in s tru m e n t re a liz a c ji' uchw a ł — P a r­
tię. P ro je k t s ta tu tu  PZPR odpow ia­
da potrzebom  — now ych zadań —  
nowego etapu naszej w a lk i.

Z  jedne j s tro n y  u trw a la ją  one to 
co zostało w  p ra k tyce  w  życiu po l­
skiego ruchu  robotniczego osiągnięte 
i  zdobyte, z d ru g ie j s trony  stw arza ją  
ra m y  d la  dalszego rozw o ju  wyższych 
fo rm  p racy organ izacy jne j i  podno­
szenia ro l i przew odnie j p a rtii.

Przechodząc do om ów ienU  is to t­
nych m om entów  p ro je k tu  s ta tu tu  1

PPR w yk luczonych  zostało 29.000
członków, w  te j liczb ie  9.400 ro b o tn i­
ków , 700 ro b o tn ikó w  ro lnych , 6.000 
p ra cow n ikó w  um ysłow ych , 8.000 ehło 
pów, ponad 2.000 rzem ieś ln ików  i  po 
nad 2.000 kupców .

Na podstaw ie m a te ria łu  k tó ry  na­
p ły n ą ł do K C  odnośnie 24.000 w y k lu  
ezonych, ustalono, że 18 proc, w y k łu  
czono ja ko  obcych klasowo, 36 proc. 
w ykluczono, ja ko  obcych ideologicznie 
i  up raw ia jących  w rogą  propagandę, 
25 proc. w yk luczono za rozk ład  m o­
ra ln y  i  wszelkiego rodza ju  nadużycia 

naszych zadań organ izacyjnych , po ru  j (S0 proc z teg0 nałogowe p ijaństw o),
szę tu :

po pierwsze —  zagadnienie człon­
kostw a p a rtii,

po d rug ie  —  sprawę dem okrac ji 
w e w n ą trz -p a rty jn e j 1 hasła k r y ty k i i  
sam okry tyk i,

po trzecie zagadnienie —  now e j ro l i 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  w  zakładach 
p ro du kcy jnych ;

po czw arte  —  zagadnienie p ra k tycz  
ne j re a liza c ji zadań p a r ti i,  w y n ik a ją ­
cych z le n in ow sk ie j zasady, iż  pa r­
t ia  'jest „na jw yższą fo rm ą  k lasow e j 
o rgan izac ji p ro le ta r ia tu “ .

0 członkostwls parli!
Czerwoną n ic ią  przez ca ły  p ro je k t 

s ta tu tu  PZPR  p rze w ija  się podstawo 
w a  len inow ska idea o P a rt ii,  ja ko  
p rzodu jącym  oddziale, ja k o  aw angar 
dzie  k lasy  robotn icze j. G w arancję  u - 
rzeczyw is tn ien ia  te j ide i da ją  nam  od 
pow iędn ie  przepisy sta tu tu , akcen tu ­
jące z całą mocą in d y w id u a ln e  p rz y j 
m ow anie cz łonków  przez ko ła , koniecz 
ność przedstaw ien ia dwóch o p in ii po 
lecających, w prow adzen ie  stażu kan ­
dydackiego oraz poważne obow iązki, 
k tó re  ze s ta tu tu  w y n ik a ją  d la  każde­
go członka p a rtii.

N o w ym  m om entem  w  te j dz iedzi­
n ie  je s t w prow adzenie stażu kan d y ­
dackiego. Cel jes t jasny. Chcemy 
przez to  zabezpieczyć się przed przen i 
kan iem  do szeregów p a r t i i elemen­
tó w  obcych i  w rog ich . Chcem y zara­
zem u m o ż liw ić  kandydatom , k tó rych  
poziom  w yro b ie n ia  jest jeszcze n isk i, 
zdobycie odpow iedn ie j zap raw y dla  
w yp e łn ie n ia  obow iązków  członka par 
t l i .  Uważam y, że w  ciągu ro k u  każde 
ko ło  i  każda organizacja p a rty jn a  po 
•winna dostatecznie poznać kandyda­
tó w  do p a rtii,  aby bezbłędnie zdecy­
dować o jego p rzy jęc iu  lu b  n iep rzy ję  
c i u  do p a rtii.

D la  towarzyszy, k tó rz y  ja ko  k a n d y ­
daci w yróżn iać się będą poziomem po 
lity c z n y m  i  aktyw nością, p rzew idu je  
m y  m ożliwość prze jścia na członka 
po u p ły w ie  sześciu m iesięcy — o iie  
uchw a lę  taką pode jm ie organizacja 
p a rty jn a  i  za tw ie rdz i ją  K o m ite t Po­
w ia to w y .

K andydac i na cz łonków  p a r t i i ko ­
rzys ta ją  z w sze lk ich  up raw n ie ń  człon 
k ó w  p a rtii,  uczęszczają na w systk ie  
zebrania ko ła , m ają  praw o k ry ty k i,  
mogą być  w ysuw an i na w szelk ie sta­
now iska  kie row nicze, państw ow e i  
społeczne, z w y ją tk ie m  in s ta nc ji pa r­
ty jn y c h , n ie  m a ją  jednak w  p a r t i i ani 
czynnego an i biernego praw a w y b o r­
czego.

W  rezu ltacie  w prow adzenia stażu 
kandydackiego wszyscy członkow ie 
PPR, posiadający tymczasowe le g ity ­
m acje, znajdą sie w  zjednoczonej 
pa rtU  w  ka te g o rii kandydatów . To sa 
m o dotyczy kandyda tów  PPS. k tó rzy  
oczyw iście  rów n ież w  Zjednoczonej 
P a r t i i prze jdą do ka te go rii kandyda­

tów .
W  ten sposób Zjednoczona P a rtia  l i  

czyć będzie w  c h w ili swego powsta­
n ia  ok. 1.200.000 członków ł  300.000 
kandyda tów .

Oczywiście, że staż kandydack i w  
Z jednoczonej P a r t ii liczyć się będzie 
od c h w ili w stąp ienia do PPR i PPS. 
W  sta tuc ie  p a r ti i p rzew idz ie liśm y 
rów n ie ż  praw o K o ła  do przeprowadzę 
n ia  z ka tego rii cz łonków  cło ka tegorii 
kandydatów . )

Co po dyk tow a ło  nam  ta k i przepis 
sta tu tu? Przede w szys tk im  fa k t, że w  
sw o im  czasie zarów no PPR ja k  i  PPS 
w e rbo w a ły  do P a r t i i bez dostatecz­
ne j znajom ości p rzy jm ow a nych  ludzi. 
N ie  podchodzim y b yn a jm n ie j do te j 
sprawy, ja k o  do rep res ji. N ie uw aża­
m y, aby przeprowadzenie z członka 
na kandyda ta  trak tow a ć , ja k o  p ie rw  
szy etap do w yk luczen ia . Na od w ró t 
uważam y, że w  w yp a d ku  gdy członek 
P a r t i i zasługuje na w yk luczen ie , nie 
należy go przeprowadzać do ka te go rii 
kandydatów .

Przeprow adzenie z k a te g o rii cz łon­
k ó w  P a r t it  do kandyda tów  n ie  pow in  
no być uważane za hańbiące, lub  po­
niżające. P rzeprow adzeni do ka te go rii 
kandyda tów  pozostają przecież w  na 
szej rodz in ie  p a rty jn e j, pozostają 
częścią naszej P a rtii.  Przeprowadze­
nie  do kandyda tów  p rze w id u jem y dla 
tych cz łonków  P a rt ii,  k tó rych  ogólny 
poziom aktyw nośc i w  pracy p a rty jn e j 
i  sam okształcenia w yraźn ie  odbiega 
od ogólnego poziom u ich  o rgan izac ji 
i c iągn ie  ją  w  dół. A ie  każdy a k tyw  
ny kan dyd a t P a r t ii,  pe łn iący z hono­
rem  swe obow iązki p a rty jn e , będzie 
w yże j ceniony przez organizację pa r­
ty jn ą  od członka P a rtii,  k tó ry  n ie  
dość sum iennie w ype łn ia  zadania par 
ty jne .

%
Jasna sprawa, że ko ła  p a rty jn e  i  

nadrzędne ins tanc je  p o w in n y  z całą 
ostrożnością korzystać z tego prawa. 
Uważam y, że w  na jb liższym  okresie 
po K ongresie  stosowanie tego p rzep i­
su s ta tu tu  przez K o ła  i  K o m ite ty  Po 
w ia tow e  nie  by łob y  wskazane. T rze ­
ba, aby u p ły n ą ł pew ien okres, w  k tó ­
ry m  połączone ko ła  PPR i  PPS pozna 
ją  się wzajem nie, dlatego też p rzew i­
du jem y, że n ie  wcześnie j n iż  w  m a r­
cu, na podstaw ie specja lne j uchw a ły  
KC, kon k re tyzu jące j ten przepis sta­
tu tu , m ożliw a będzie jego praktyczna 
rea lizacja . '

Z tych zasad p ro je k tu  s ta tu tu  \v
spraw ie członkostw a i składu P a rtii,  
p rzeb ija  głęboka troska o podniesie­
nie  w a g i członkostw a i  p ra w id ło w y

13 proc. w yk luczono  za dw ulicow ość 
przestępczą działa lność w  przeszłości 
a częściowo i ak tua ln ie .

A k c ja  oczyszczania u ja w n iła , że nie 
m ało k ó ł g rom adzkich znalazło się 
pod w p ływ e m  bogaczy i  wszelkiego 
rodza ju  speku lantów  i  kom binatorów  
w ie jsk ich . W  poszczególnych w ypad­
kach u ja w n ia ło  się, że ko łem  rządz ił 
przez swoich zauszników  m ie jscow y 
proboszcz. S e tk i k ó ł m ałom iasteczko­
w ych  znalazło się pod w p ływ e m  kup  
ców. B y ło  trochę  k ó ł kup ieck ich , 
b y ły  też ko ła  robotnicze, w  p ry w a t­
nych przedsięb iorstw ach zakładane 1 
k ie row ane przez w łaśc ic ie li fa b ry k .

Znaczenie te j a k c ji n ie  ogranicza 
się jednak  b yn a jm n ie j do tego, że z 
P a r t i i usunięto określoną Ilość ludz i, 
ham ujących je j rozw ó j i  dyskredy tu ­
jących ją  wobec mas.

A k c ja  oczyszcaeniowa podniosła 
czujność i  aktyw ność ko ła  p a rty jn e ­
go, s ta ła  się d la  w szystk ich  kó ł p a r­
ty jn y c h  le kc ją  poglądową czołowej 
r o l i  P a rt ii,  podniosła samopoczucie 
na jlepszych na jb a rdz ie j ideowych 
członków , nauczyła ko ła  korzystać z 
ich  szerokich p ra w  1 podniosła w y b it 
n ie  ro lę  ko ła  pa rty jnego .

Podobną akcję, ale w  szerszym za­
kresie  p rzeprow adziły  przed Kongre­
sem organ izacje  PPS. A kc ja  oczysz­
czania Vv PPS m usia ła  być szersza,

gdyż PPS b y ła  ba rdz ie j zaśmiecona
n iż  PPR przez e lem enty kap ita lis tycz  
ne i  ko n iu n k tu ra ln e , a poza tym , co 
ważniejsze akcja  ta  m ia ła  szczególne 
ostrze po lityczne, b y ła  bow iem  skiero 
wana nie  ty lk o  p rzec iw  elem entom  o- 
po zycy jnym  spod znaku PSL i  A K . 
k tó re  w  sw o im  czasie szuka ły azylu 
w  PPS, a le  rów n ież  p rzec iw  ideowo 
po k rew nym  im  zw o lenn ikom  i  a k ty ­
w is tom  p ra w ic y  pepesowskiej. W  re ­
zu ltac ie  te j a k c ji z PPS w yk luczo­
nych  zostało 82.000.

W  p ro je kc ie  s ta tu tu  b ra k  je s t prze­
p isów  odnośnie a k c ji oczyszczania. I  
n ie  przypadkow o. Uważam y, że m a ­
sowe czys tk i są b ron ią  w y ją tk o w ą  
Prowadzą one bow iem  do usunięcia 
pew nej liczby  obcych klasowo 1 ideolo 
g icznie e lem entów  z P a rt ii,  a le  często 
skup ia ją  się na tzw . b ie rnych, k tó ­
rz y  w yk luczan i razem  z w rogam i, czu 
ją  się do tkn ięc i, obrażeni i  pow iększa­
ją  liczbę m alkon tentów .

N ie  u n ik n ię to  tego i  p rzy  osta tn ie j 
a k c ji oczyszczania, na co w skazuje 
znaczna liczba rob o tn ików , w yk luczo  
nych z P a rtii.  Z nam y rów n ież w ypad 
k i,  gdy bogacze w ie jscy  in s p iro w a li 
uchw a łę  ko ła  o  w yd a le n iu  z P a rt ii 
w ó jta , biednego chłopa, ja k  to  Się 
zdarzyło  w  pow iecie je len iogórsk im , 
parobka — kom endanta SP w J u lia ­
now ie, w o j. k ie leckiego, albo gdy se­
k re ta rz  ko la  we w s i Kodenice, gra 
K rzyw o w ie rzb y  pow. w łcdaw skiego, 
posiadający 24 ha z iem i i  za trud n ia ją  
cy dwóch pa robków  oraz ciągnący 
zyski ze swoje j ak tyw nośc i na teren ie 
gm inne j spó łdz ie ln i Samopomocy 
Chłopskie j us iłow a ł w yk luczyć  z Par 
t i i  b iednych chłopów, zarzucając im  
b ra k  aktyw ności.

F a k ty  te wskazują, że z ty m  w ię k ­
szą uwagą i  z całą sum iennością in ­
stancje p a rty jn e  po K ongresie w in n y  
podejść do rozpatrzen ia odwołań w y ­
kluczonych z P a r t i i w  rezu ltac ie  akc ji 
oczyszczania.

Wydziały personalne i sprawo kod?
W łaściwa droga do zapewnienia 

czystości szeregów, to ścisłe prze­
strzeganie w szystk ich  przepisów sta­
tu tow ych  przy p rzy jm ow a n iu  do P ar­
t ii,  w drożenie k ó ł p a rty jn ych  dp ko ­
rzystan ia  w  uzasadnionych w ypad­
kach z ich up raw n ień  s ta tu tow ych  w  
spraw ie w yk luczan ia  z P a r t ii i w resz 
cie ścisłe przestrzeganie zasady, aby 
ins tanc je  p a rty jn e  lu b  kom is je  kon­
t ro l i  p a rty jn e j, w yda la jące członków 
P a rtii,  zawsze decyzję swą w y jaśn ia ­
ły  ko łom  p a rty jn ym .

W  ten sposób u n ikn ie m y  rdebezp-e- 
czeństw, p łynących z masowego o- 
ązyszczania szeregów pa rty jn ych .

Zagadnien ie członkostw a P a r t ii po­
zostaje rów n ież w  ścisłym  zw iązku  z 
pracą naszych w yd z ia łów  personal­
nych, od k tó ry c h  dzia ła lności w  d u ­
żej m ierze zależy czystość szeregów 
p a rty jn ych . W teren ie  częstokroć na 
czele p a rty jn y c h  w yd z ia łów  perso­
na lnych  s ta li towarzysze, k tó rz y  nie 
do rasta li do poziom u swoich zadań, 
a n iek iedy naw et ludzie  obcy.

W K ra k o w ie  np. na czele w yd z ia ­
łu  personalnego K \V  sta ł człow iek 
niedostatecznie sprawdzony. W  Poz­
nan iu  na czele wydz. personalnego 
K om ite tu  M ie jsk iego  stała 20-le tn ia 
towarzyszka, k tó re j praca byn a jm n ie j 
n ie  przysparza ła a u to ry te tu  naszej

skład PartU . Od składu P a rt ii bo - P a rt ii.  Co gorsza, przez d ług i czas w y  
w iem  zależy w  w ie lk ie j m ierze je d - ; dz ia ł personalny K.C. daw a ł k iepski 
ność i  zdolność bo jow a P a rtii.  P ro - j p rzyk ład  pracy persona ln ikom  w  ca- 
je k t s ta tu tu  zapewnia jednoś-' w o li i ły m  k ra ju . Z grom adził bow iem  doku ­

m entację  p a rty jn ą  na 15 tys. a k ty w i­
stów, zazdrośnie b ro n ił, by inne w y -

dzia łan la  oraz aktyw ność o rgan izacji 
pa rty jnych . Już p !erw szy a rzyku ł sta 
tu tu  zaw iera znane le n in o w s k a  sfor 
m u łow an ie  członkostw a P a rtii, a m ia 
now icie, że za członka P a r t ii u w a ja - 
ny jes t ten, k tó ry  na leży i  p racu je  w  ( y  podstaw organ izacyjnych P a rt ii 
jedne j z je j organ izacji —  s fo rm u ło - noweg0 typ u  leżą zasady de m okra ty -

dz ia ły  nie za jm ow a ły  się sprawam i 
pe tsona lnym i, ą sam te j dokum enta­
c ji nie s tud iow ał.

K w estionariusz p a rty jn y , życiorys 
członka P a r t ii może być poważną po­
mocą obok żywego osobistego ko n ta k ­
tu w  p racy w yd z ia łó w  personalnych w  
dziedzim e podboru, w ysuw an ia  i  roz­
staw ien ia  k a d r oraz dbałości o czy­
stość szeregów p a rty jn ych . Jednak 
p rzy  fo rm a ln ym  podejściu do te j do­
ku m e n ta c ji s taw a ła się ona m artw ą  
ste rtą  papieru. Czegóż się wobec tego 
dz iw ić, że często, gęsto pod nosem na­
szych wydz. personalnych dz ia ły  się ta 
k ie  dz iw y, że ludzie , k tó rzy  w  k o m i­
tecie p a rty jn y m  uchodzili za d y re k ­
to ró w  przedsięb iorstw  państwowych, 
okazyw a li się po prostu w łaścic ie lam i, 
dy re k to ram i w łasnych przedsię­
b io rs tw , że dopiero podczas a k c ji o- 
czyszczania okazyw ało sie. że staro­
sta w  ciągu roku  zbudow ał sobie dom, 
że w  zjednoczeniu, ja k o  personaln ik 
pracuje b y ły  naczeln ik w ięzien ia , zna 
riy  ja ko  ka t w ięźn iów  po litycznych 
itd . itp .

S łyszeliśm y z te j try b u n y  re fera t 
tow  M inca o 6 - le tn im  p lan ie. Słysze­
liśm y tu ta j,  że bodaj najwęższym  gar­
dłem  tego p lanu  jes t sprawa kad r 
Przed w yd z ia łam i personalnym i stoją 
w  zw iązku  z ty m  odpow iedzia lne za­
dania w  dziedzin ie wysuw ania , dobo­
ru  i szkolen ia kad r. K on iecznym  je d ­
nak w a ru n k ie m  w ykonan ia  tych za­
dań jest wszechstronna znajomość 
k a d r i  w  p ierw szym  rzędzie znajo­
mość przydatności po lityczne j kadr.

0 demokraci! wewnątrzpartyjne!

wanie, k tó re  stało się pierwszą, lin ia  
podzia łu  m iędzy bo lszew ikam i i  m ień 
szew ikam i. •

Sprawa czystości szsragów partyjnych
W  ścisłym  zw iązku z podniesieniem 

cz łonkostw a P a r t i i pozostaje sprawa 
oczyszczania szeregów p a rty jn ych  
P a rtia  k la sy  robotn icze j —  P artia  
w a lk i k las  m usi czuwać, aby nie  b y ­
ła  zaśmiecona obcym  i  p rzypadko­
w ym , c h w ie jn y m  i  oportun is tycznym  

elementem.
A k c ja  oczyszczania szeregów PPR 

sta ła  się koniecznością. Prowadzona 
b y ł#  na sku tek  jaskraw ego wypacze­

n ia  l in i i  P a r t ii 1 stosowania b łęd­
nej p o lity k i szeroko o tw a rtych  d rzw i 
do P a r t ii przez szereg organ izacji 
p a rty jn ych  na skutek p rzytęp ien ia  w  
P a rt ii czujności wobec elem entów ob­
cych klasowo i ideologicznie i  wresz 
'cie na skutek fa łszyw ych  koncepcji 
nieograniczonego um asow iania P a rtii 
i  koncepc ji sprzecznych z zasadą pod­
niesienia czo łow ej ro l i P a rtii.

W  rezu ltac ie  a k c ji oczyszczania z

cznego centra lizm u.

C entra lizm  — bezwzględne w y k o ­
nyw an ie  d y re k ty w  wyższych organów 
p a rty jn y c h  przez niższe organy — że­
lazna dyscyp lina jednakow o obow ią­
zująca wszystkich członków  P a rt ii— 
jest koniecznym  w a run k iem  w yp e ł­
n ien ia  przez p a rtię  je j zadań.

Zasadniczą dźw ign ią  rozw o ju  p a r ti i 
nowego typ u  jest dem okracja  w e­
w n ą trzp a rty jn a . O lbrzym ie  zadanie zbu 
dowania fundam entów  us tro ju  socja­
listycznego w  Polsce m ożliw e jes t t y l ­
ko na fa li rosnącej ak tyw nośc i szero­
k ic h  mas p iacu jących , a w  p ierw szym

rzędzie naszej p a rtii.  A  zadaniem  de­
m okra c ji w e w n ą trzp a rty jn e j jest w ła ­
śnie m aksym a lny rozw ój aktyw ności 
wszystkich ogn iw  pa rty jnych . Na tę 
istotę dem okrac ji w e w n ą trzp a rty jn e j 
szczególną uwagę zwraca tow . S ta lin :

„Demokratyzm nie polega 
tylko na demokratycznych wy­
borach... Rzeczywisty demo­
kratyzm polega nd tym, aby 
w organizacji party jne j dzia­
łała masa partyjna, aby decy­
dowała zarówno o partyjnych  
jak  i  o ogólnych praktycz­
nych sprawach, aby masa par­
tyjna uchwalała s w o j e  r e ­
z o l u c j e  i zobowiązywała 
swoje organizacje do wprowa­

dzania tych rezolucji w życie... 
Nam idzie o demokratyzm 
działania, kiedy masa partyjna  
sama decyduje i  sama działa” ,
W okresie przedkongresow ym  m o­

g liśm y zaobserwować zarówno w  m a­
sie peperow skie j ja k  i  w  pepesow­
sk ie j ogrom ny w zrost aktyw ności. De 
cydujące znaczenie n ie w ą tp liw ie  dla 
w zrostu  te j ak tyw ności m ia ło  ideolo­
giczne przezwyciężenie odchylenia pra 
w icowego i nacjonalistycznego w  PPR 
i zdecydowana ba ta lia , przeprowadzo­
na w  PPS przeciw  p raw icy  p a r ty j­
ne j i przezwyciężanie w  n ie j cen tryz- 
mu.

O grom nym  bodźcem dla tego wzrostu 

aktyw nośc i była  rów nie? w yraźn ie  za 
rysow ana przez uchw a ły  P lenum  s ier­
pniowego perspektyw a socja lizm u w 
Polsce i  entuzjazm , zw iązany z b l i ­
ską perspektyw ą jedności organicznej. 
A le  jes t też n iew ą tp liw e , że poważ- 
nym  czynn ik iem  tego wzrostu a k ty w ­
ności b y ł rozw ój po P lenum  s ie rpn io ­
w y m  dem okrac ji w e w ną trzp a rty jn e j 
i w yp ływ a ją ca  z n ie j nieskrępowana 
i  tw órcza k ry ty k a  i  sam okrytyka . N i­
gdy jeszcze tak  regu larne i ożyw ione 
nie  b y ły  zebrania k ó ł p a rty jn ych , n i­
gdy jeszcze nie by ło  takiego nasyce­
n ia  zebran iam i a k tyw ó w  p a rty jnych  
i to zarówno w  p rze k ro ju  te ry to r ia l­
nym , ja k  i branżowTym. N igdy  jeszcze 
tak  ożyw ione nie  b y ły  posiedzenia ko ­
m ite tów  pa rty jn ych , ja k  w łaśnie po 
P lenum  s ierpn iow ym .

S p ra w iło  to  hasło k ry ty k i i  samo­
k ry ty k i,  rzucone przez P lenum  sierp­
n iow e i p rzyk ład  bo lszew ickie j samo­
k ry ty k i w łasnych błędów, ja k ie  da­
ło  całej p a rtii k ie ro w n ic tw o  PPR. H a­
sto k r y ty k i i sam o kry tyk i podniosło

samopoczucie I m ora lną  sytuację  sze­
regowego członka pa rtii.

N as tró j zebrań p a rty jn y c h  po P le ­
num  s ie rpn iow ym  tra fn ie  scharakte­
ryzow a ł jeden z tow arzyszy na jedne j 
z odpraw  w  K C : „P rze m ó w ili <A z cetat 
n ich  ław ek. Ci, co dotychczas m ilcze li. 
W ypada w ys łuch iw ać niem ało gorz­
k ic h  rzeczy, ale w  p a rtię  ja k b y  Wstą­
p ił now y duch“ .

W rezu ltac ie  um ocniła  się pozycja 
p a r t i i i  je j szeregowego członka 
wśród bezparty jnych , wzrosło  zaufa­
n ie  bezpa rty jnych  do p a r ti i i  do je j 
członków.

W a rty k u le  „O  czystee w  p a r t i i“* Le  
n in  pisał:

„Oczywiście, że nie wszystkie 
żądania mas są dla ma-s obo­
wiązujące, bowiem masy tak­
że poddają się czasem, zwła­
szcza w latach wyjątkowego 
wyczerpania i przemęczenia, 
nadmiernymi ciężarami i cier­
pieniami — poddają się na­
strojom bynajmniej nie postę­
powym. Ale w ocenie ludzi, w 
negatywnym stosunku do ,.ko­
niunkturalistów", do ,,dygnita­
rzy" , do „ biurokratów”  —
wskazania bezpartyjnych pro­
letariackich mas, a w wielu wy 
padkach również wskazania 
bezpartyjnych chłopskich inas, 
są w najwyższym- stopniu cen­
ne. Masy pracujące są nadzwy 
czaj czułe io wyławianiu różni­
cy między uczciwymi i odda­
nymi komunistami, a takim i, 
którzy budzą wstręt w człowie­
ku pracującym w pocie czoła 
na kawałek chicha, w człowie­
ku, pozbawionym wszelkich 
przywilejów i wszelkich cho­
dów do władzy

Źfódlo Czynu Przedkongresowego
B ezparty jny  ro b o tn ik  i chłop w ie lu  

rzeczy W naszych uchwałach s ie rpn io ­
wych mógt nie rozum ieć, ale główne 
•H- narasta jącą w  p a r ti i pasję wobec 
w roga klasowego i bezdusznych b iu ­

rok ra tó w , zw ro t p a r ti i dó mas, do je j 
trosk  codziennych, wzrost r o l i  do ło­
w e j o rgan izac ji p a rty jn e j i  szerego­
wego członka — to  on odczuwał.

C hc ia łbym  wreszcie s tw ie rdz ić , że 
w łaśn ie  w  ty m  wzroście aktyw ności 
mas p a rty jn ych , na fa li rozw oju de­
m o k ra c ji w e w n ą trzp a rty jn e j, na fa li 
k r y ty k i i sam okry tyk i, w łaśnie w  tym  
wzroście zaufania bezparty jnych  do 
p a r t i i k lasy robotn icze j, k ry je  Się źró 
dło ogromnego powodzenia osta tn ie j 
w span ia łe j akc ji, przeprowadzonej 
przez PPR i PPS ja ko  oddzielne pa r­
tie — Czynu Przedkongresowego. Je­
żeli jeszcze wczora j ko łtu n  z dyplom em  
un iw e rsyteck im  albo bez, m ógł iro n i­
cznie i z przekąsem m ów ić o samo­
kry tyce  jako ka ja n iu  się — to dziś wo 
bec m ilionów  m etrów  m ate ria łó w  w łó ­
kienn iczych i setek tysięcy ton węgła 
i sta li, k tó re  k ra jo w i przysporzyła k ry  
tyka  i sam okry tyka  — musi on zam il­
knąć. Dalecy jesteśmy od tra k to w a ­
nia k ry ty k i i sam o kry tyk i ja ko  ja ­
k ie jś  prze jściow ej kam panii.

W ZSRR, w  k ra ju  socjalizm u, k r y ­
tyka  i sam okry tyka  stała się nowym  
prawem  rozw oju , siłą, poruszającą spo 
łeczeństwo radzieckie, potężnym  in ­
strum entem  w  rekach W KP(b).

Tow. S ta lin  uczy:

„N ie stwierdzając i  nie u jaw  
niając otwarcie i uczciwie jak  
przystoi bolszewikom,- braków, 
błędów w nasżej pracy, zamy­
kamy sobie drogę naprzód. A 
my przecież chcemy iść na­
przód. I  właśnie dlatego, że 
chcemy iść naprzód, musimy 
postawić jako jedno z najważ­
niejszych zadań, uczciwą i re­
wolucyjną samokrytykę. Bez 
tego nie ma marszu naprzód, 
Bez tego nie ma rozwoju".

I  nie jest p rzypadkiem , że rozw ój 
k ry ty k i i sa m o kry tyk i przypadł na 
okres po P lenum  s ierpn iow ym , k iedy  
pa rtia  nasza z całą wyrazistością ja k  
n igdy przedtem , uśw iadom iła  śooi* 
swoją drogę socjalistyczną i k iedy  a 
całą siłą przed masami p a rty jn y m i po 
stawiona została perspektyw a soc ja li­
styczna.

Znaczenie k ry ty k i i sam o kry tyk i bę 
dzie rosnąć w  naszym k ra ju  w m iarę 
narastania w  n im  elem entów socja li­
stycznych i z d ru g ie j s trony — im  bar 
dzie j nasza pa rtia  rozw ijać  będzie ucz
ciw ą i  rew o lu cy jn ą  sam okry tykę  __
tym  szybszy będzie nasz marsz ku  so­
c ja lizm ow i.

W iadomo, ja k  w ie le  jeszcze je s t t ł 
nas b ra kó w  i  n iedostatków . W iadom o 
ja k ie  bezcenne reze rw y naszej gospo­
d a rk i p lanow e j m a rn u ją  się jeszcze, 
na skutek k ie psk ie j organ izacji, na  
skutek m arno traw stw a , nadużyć, bez­
dusznego b iu ro k ra tyzm u .

A  czy nasze organizacje p a rty jn o  
dostatecznie w y ra b ia ją  w  swoich człon 
kach poczucie gospodarzy, k tó rz y  n ie  
mogą obojętn ie  przechodzić do porząd 
ku dziennego nad wypaczeniam i i  n ie ­
dostatkam i, czy nasze organizacje par 
ty jn e  dostatecznie zaszczepiają w  sze­
reg i p a rty jn e  ducha rew o lu cy jn e j n ie ­
c ie rp liw ośc i i n iepoko ju  wobec b ra ­
ków  i m ob ilizu ją  dla przezwyciężenia 
ich.

Czy powołane do k o n tro li społecz­
ne j organy mas pracujących, ja k  Ra­
dy Zakładowe, K om is je  K o n tro li Spo­
łecznej Rad Narodowych, s ta ły  się 
już  ta k im i ins trum en tam i codzien­
nej w a lk i z wypaczeniam i p o lity k i 
p a rtii i rządu, ins trum entam i, k tó re  
nie ty lk o  re jes tru ją  każdą skargę I  
propozycję robotn ika, chłopa i  in te ­
ligenta, ale i doprowadzają j e <Jo 
końca. Czy nasze organizacje p a r ty j­
ne dostatecznie pomagają im  w  ty m  

i  podnoszą ich au toryte t? Jasna spra­
wa. że we wszystkich tych dziedzi­
nach. mam y jeszcze bardzo w iele do 
zrobienia.

Podstawowy instrument
wychowania partii
W  naszym aparacie państwowym , w  

k tó rym  większość p racow n ików  w y ­
chowała się w  stare j bu rżuazyjne j 
szkole rządzenia, zaznacza się jeszcze 
bardzo często strach przed k ry ty k ą  z

i klasy robotniczej
dołu, lekceważenie je j i  pański, w y ­
nios ły , in d yw id u a lis tyczn y  stosunek 
do sam okry tyk i.

Dalszy ciąg na sir, S-e}
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Referat tow. Romana Zambrowskiego — wygłoszony dnia 20 grudnia 1348 r.
O czywiście, że trzeba c ie rp liw ie  i 

stanowczo przezwyciężać w  aparacie 
pańs tw ow ym  ten  balast przeszłości, 
A le  fa k ty  tak ie  m ają  m iejsce rów nież 
W p a r t i i i  naw et w  je j aparacie, a tu ­
ta j są one niedopuszczalne i  w in n y  
napotkać na n ieprze jednany stosunek 

Tow . S ta lin  wskazyw ał, że je ś li k r y ­
ty k a  jes t słuszna chociażby w  5 —  10 
p ro c , to ju ż  jes t pożyteczna i  trzeba 
je j uw ażn ie wysłuchać.

„W y powinniście wiedzieć,
■— mówi tow. Stalin — -że ro­
botnicy obaiciają się niekiedy 
mówić prawdę o brakach na­
szej pracy. Obaiciają się nie 
ty lko  dlatego, że może im się 
dostać za to, ale również dla­
tego, że mogą ich „wyśmiać“  
za nieumięjęiną krytykę.

Ale gdzież wam prosty ro­
botnik albo prosty chlap, czu­
jący braki naszej pracy i  na­
szego planowania n a . własnej 
skórze uzasadni według wszel­
kich zasad sztuki swoją kry­
tykę. Jeśli będziecie od 
nich wymagali słusznej k ry ty ­
ki na cale 100 %, to unice- 
stwicie przez to możliwość 
wszelkiej k ry tyk i z dołu, moż­
liwość wszelkiej samokryty­
k i“ . (II. Jf92).
O te j przestrodze tow . S ta lina  me 

tvoIno nam  zapominać. Trzeba, aby 
k ry ty k a  i  sam okry tyka  stała się nie 
ty lk o  podstaw ow ym  instrum entem  
W ychowania p a rtii,  ale i k lasy ro b o t­
niczej. Trzeba, aby hasło to podnosi­
ło  czujność k lasy robotn icze j, zaostrzy 
ło  je j uwagę wobec b raków  naszej 
pracy, żeby rozw inę ło  w  n ie j poczu­
cie gospodarza i u ła tw iło  nauczenie 
k lasy  robotn icze j sztuki rządzenia k ra  
jem .

P ro je k t s ta tu tu  PZPR w  skąpych, 
ale w  pełnych treści słowach tra k tu je  
sprawę dem okrac ji w e w n ą trz p a rty j-  
ne j 1 w yp ływ a ją ce j z n ie j k ry ty k i i 
sam okry tyk i.

W  św ie tle  tych zasadniczych w ska­
zań statutu,, musi być prze jrzana cała 

^dotychczasowa p ra k tyka  organ izaoyj - 
^  i usunięte muszą być wszystkie ha- 
ńlulce na drodze rozw o ju  dem okracji 
W ew nątrzparty jne j i k ry ty k i oraz sa- 
h io k ry ty k i. A  ham ulców  tych i niedo ­
ciągnięć m ie liśm y do niedawna jesz­
cze bardzo wiele.

Trzeba nam  będzie ta k  przebudować 
pracę organ izacyjną kom ite tó w  powia 
t  owych, dzie ln icow ych i  m ie jsk ich , 
ta k  postaw ić pracę in s tru k ta żu , taką 
pomoc okazać kadrom  sekre tarzy kó! 
p a rty jn ych , aby ko ła  regu la rn ie  od­
b yw a ły  swoje zebrania, aby nie  do­
puście do tak ich  szkod liw ych z jaw isk, 
ja k ie  m ia ły  m iejsce w  przeszłości, że 
n iek tó re  ko ła  n ie  odbyw a ły  zebrań w 
ciągu w ie lu  m iesięcy. K luczem  do roz­
w iązan ia  tego zadania jes t ta k ie  po­
staw ien ie codziennego in s tru k ta żu  ko­
ła  przez nadrzędną ins tanc ję  i  przez 
prasę, aby ko ło  m ogło samodzielnie, 
bez udz ia łu  przedstaw ic ie la  wyższej 
in s ta n c ji odbyć swoje zebrania. S ekre­
ta rz  koła, k tó ry  n ie  odczuwa potrzeby 
zbieran ia sw o je j o rgan izac ji, w yda je  
o sobie złe św iadectwo.

Trzeba będzie zdecydowanie prze­
strzegać regularnego odbyw an ia  p le ­
narnych posiedzeń k o m ite tó w  w o je ­
wódzkich, pow ia tow ych , m ie jsk ich  i 
dzie ln icow ych i  n ie  dopuszczać do ta ­
k ich  *> fak tów , ja k i m ia ł m ie jsce na 
p rzyk ład  w  Szczecinie, gdzie p lenum  
K W  nie odbyw ało  się w  ciągu 14 m ie ­
sięcy. Regularne bow iem  i  dobrze 
przygotowane posiedzenia p lenum  
K W , K P  i K M  podnoszą odpow iedzia ł 
ność w szystk ich  cz łonków  w ładz  p a r­
ty jn y c h  i stanow ią poważną szkołę 
w ychow ania  kie row niczego ak tyw u .

Trzeba będzie rów n ież  przestrzegać 
regularnego zw o ływ an ia  ak tyw ó w  
m ie jsk ich  i  pow ia tow ych , a w  m n ie j­
szych pow ia tach w ie jsk ich  p ra k ty k o ­
wać od czasu do czasu zebrania całej 
o rgan izac ji pow ia tow e j.

T rzeba będzie odrzucić p ra k tykę  ze­
brań sekre ta ria tu  K o m ite tó w  W oje ­
wódzkich, p row adzi to bow iem  do za­
stępowania in s ta nc ji p a rty jn e j egze­
k u ty w y  K W  przez w ąskie sekre ta ria ­
ty, co je s t szkodliwe.

Trzeba będzie wreszcie w  codzien­
nej p raktyce  organ izacy jne j przestrze 
gać w szystk ich  konsekw encji, w yn ika  
jących z dem okrac ji w e w n ą trz p a rty j­
ne j, a w ięc —r un ika ć  koop tac ji, g ło­
sowania p rzy  w yborach  egzekutyw y 
całej lis ty , zam iast poszczególnych 
kandydatów , przestrzegać ta jnośc i w y  
bo rów  w ładz p a rty jn y c h  i  praw a 
każdego członka p a r t i i do k r y ty k i i 
kw estionow ania  kandydata  w ysun ię ­
tego do ja k ic h k o lw ie k  w ładz p a r ty j­
nych.

darczą naszych przedsięb iorstw  pań­
stw ow ych w yzw o li ogromne rezerw y 
aktyw ności i  s tw orzy nowe fo rm y  o r ­
ganizacyjne, k tó re  u ła tw ią  i  przyśp ie­
szą w ykonan ie  w  tych  przedsięb iorst­
wach zadań państwowych.

Z  d ru g ie j s trony odpowiedzialność 
o rgan izacji p a rty jn e j za działalność 
gospodarczą przedsiębiorstwa sprzy­
jać  będzie rozszerzeniu je j horyzon- 
tu  gospodarczego, w y ro b i w  n ie j p o ­
czucie gospodarza i uczyni z naszych 
organ izacji p ro du kcy jnych  masową 
szkołę kadr.

T ak ie  szerokie ujęcie obow iązków  i 
p raw  organ izacji p a rty jn e j w  zakła­
dach p rodukcy jnych , stało się m oż li­
wa ty lk o  dzięki osiągnięciu jedności or 
ganicznej. Ja j

n ia ły  dw ie organizacje pa rty jne , na- do bezparty jn j-ch  robo tn ików . Szcze- 
wet, współpracujące" w je d n o lity m  iro n  go ln ie  ka ry k a tu ra ln e  fo rm y  przyb ie ra  
cle, tru d n o  by ło  rea ln ie  osiągnąć od- , ty  te wypaczenia, w  okresie, gdy za-
powiedzialność organ izac ji pa rty jnych , 
za ca łokszta łt życia w  przedsiębior­
stwach

K ie ro w n ic tw o  działa lnością gospo- ’ 
darczą wym aga bow iem  jedyne j dys­
pozycji, jednego ośrodka a d m in is tra - '

rów no  PPR, ja k  i  PPS szeroko o tw o ­
rz y ły  d rz w i do p a rtii,  ry w a liz u ją c  w 
a k c ji w e rbunkow e j. W tedy każdy bez­
p a rty jn y  rob o tn ik , k tó ry  n ie  zglaszai 
się do p a rtii,  tra k to w a n y  b y ł n iem al 
jakcTobcy elem ent. P rzy w yborach do

cyjnego — ja k im  jest dyrekc ja . S c i- j rad  zakładowych wzajem na nieufność
śła zaś współpraca d y re k c ji z dw iem a 
organ izacjam i p a rty jn y m i jest oczyw i­
ście trudn ie jsza n iż  z jedną p a rtią  i  
na odw ró t, o ileż ła tw ie jsze  jes t w ią *

PPR -ow ców  i PPS-ow ców  powodow a­
ła, iż  często e lim in ow an i b y w a li nawet 
a k ty w n i i  cenni be zpa rty jn i przodow ­
n icy  pracy, w  obawie, aby n ie  w p ły -

zatiie załogi robotn icze j z ad m in is tra - J n ę łi on i w  sposób decydu jący na m ię-
c ją  gospodarczą i  o ileż ła tw ie jsze  jest 
w yw ie ra n ie  na n ią  w p ły w u  przez je ­
dną ziednoczona organizację p a r ty j­
ną.długo na fabryce 1st

Organizacja partyjna 
dyrekcja przedsiębiorstwa

Pierwsza akcja wyborcza 
Zjednoczonej Partii

N aza ju trz  po Kongresie stanie 
Przed P a rtią  zagadnienie w yboru 
■władz p a rty jn y c h  w  terenie. Na p ie r­
wszy ogień — dosłownie k ilk a  dn i po 
Kongresie — pójdą nasze organizacje 
fabryczne, grom adzkie i  w  urzędach 
oraz ins ty tuc jach , k tó re  dokonają w y ­
boru  swoich w ładz. Chcemy, aby w  
styczniu odbyw a ły  się konferencje  
gm inne, w  lu ty m  kon ferencje  pow ia ­
towe i  m ie jsk ie , w  m arcu w o jew ódz­
kie.

Będzie to  p ierwsza akc ja  wyborcza 
Zjednoczonej P a rt ii.  Przeprowadzać ją  
będą w  średnich ogniwach —  na 
szczeblu w o jew ództw a, pow ia tu , m ia ­
sta — egzeku tyw y odpow iednich ko ­

m ite tów , n ie  pochodzące jeszcze z nor j 
m alnyęh w yborów , ale w y łon ione  na­
za ju trz  po Kongresie, przez połączo­
ne kom ite ty  PPR i  PPS i  za tw ie rdzo­
ne na szczeblu w o jew ódzk im  przez 
CC PZPR, a na szczeblu pow ia tow ym  

przez egzekutywę w ojew ódzką PZPR

A k c ja  ta  będzie m ia ła  ogrom ne zna­
czenie d la  Zjednoczonej P a r t ii i  sta­
nie  się n ie w ą tp liw ie  nóWytó źródłem  
wzmożenia je j m onolitości i a k ty w ­
ności.

W arunk iem  jednak  tego jes t by roz­
w ija ła  się w  atm osferze dem okrac ji 
w e w n ą trz p a rty jn e j i  n ieskrępowanej, 
a rzeczowej k r y ty k i i  sam okry tyk i.

0 obowiązkach i prawach 
organizacji partyjnej w zakładach procy

W  .pro jekc ie  s ta tu tu  PZPR pow ie ­
dziane jest, że ko ło  p a rty jn e  stanow i 
podstawowe ogniwo P a rtii.  Podstawo­
we znaczenie pracy ko ła  polega na 
tym , że je s t ono przew odnik iem  p o li­
ty k i P a r t ii do mas, na jba rdz ie j w ysu ­
n ię tą  w  masy p lacówką P a rtii,  że od 
lego dzia ła lności zależy na jważnie jsze 
źród ło s iły  p a r t i i — ścisły związek 
p a r t i i z m asami.

S ta tu t P a r t i i s taw ia przed w szys tk i­
m i ko ła m i p a rty jn y m i bardzo odpo­
w iedzia lne zadanie. Bardzo istotną, 
Ważną i  nową jes t konkre tyzac ja  tych 
zadań w  statucie d la  o rgan izacji p io -  
ńukcy jnych .

Nowe u jęc ie  zadań organ izacji 
P rodukcy jnych podkreśla  ich k ie ro w ­
niczą ro lę  w  społecznym, po litycznym  
i  gospodarczym życiu  zakładu, a w ięc 
h ie  ty lk o  ich  ro lę  k ie row n iczą  w  sto­
sunku do zw zawodowego i  wszyst­
k ich  m asowych bezpa rty jnych  o rg an i­
zacji w  zakładzie pracy, ale rów nież 
W w yko pa n iu  zadań gospodarczych, 
Postaw ionych przed danym  zakładem  
Przez P a rtię  i  Rząd.

Nowe ujęcie  zadań o rgan izacji w  za

kładach p rodukcy jnych , obarcza je 
odpowiedzialnością przed P a rtią  za 
w ykonan ie  p lanu zakładu pracy i za 
w a ru n k i m ate ria lne  i socjalne załogi.

Nowe ujęcie zadań o rgan izacji w  
zakładach pracy usta la wreszcie je j 
p raw o i  obow iązek czynnego udzia łu  
w  op racow yw aniu  p lanu p rodukcy jne  
go, praw o i  obow iązek w ys łuch iw an ia  
sprawozdań a d m in is tra c ji o w yko n a ­
n iu  p lanu i  stanie gospodarki zakładu, 
prawo pode jm ow an ia  uchw ał, zm ie­
rzających do najlepszego w ykonan ia  
d y re k ty w  p a r t i i i  rządu, praw o odw o­
łania od decyzji a d m in is tra c ji do w yż­
szych in s ta n c ji p a rty jn y c h  w  w ypad­
kach, gdy organ izacja  p a rty jn a  nie 
może uzgodnić stanow iska z ad m in i­
stracją.

O rganizacje PZPR  w  zakładach 
pracy skup ia ją  nalepszą, przodującą, 
na jb a rdz ie j uśw iadom ioną część po l­
skie j k la sy  robo tn icze j — k w ia t na­
szych fa b ry k , kopa lń  i zakładów  p ra ­
cy. Jasna sprawa, że obarczenie tego 
przodującego i  zorganizowanego od­
dzia łu  naszych przedsięb iorstw  odpo­
w iedzia lnością za działa lność gospo­

Czy nasze organizacje p a rty jn e  w  
przedsiębiorstwach dorosły do w yp e ł­
n ian ia  la k  poważnej ro li?

Jeśli ktoś m ógł w  te j spraw ie mieć 
w ą tp liw ośc i, to  przekonać go p o w in ­
no doświadczenie Czynu Przedkon­
gresowego. T rzeba bow iem  Stwierdzić, 
że o lb rzym i sukces Czynu P rzedkon­
gresowego osięjgnięty został p rze je  
w szystk im  dz ięk i w y ją tk o w e j a k ty w ­
ności- p ro du kcy jne j naszych organiza­
c ji pa rty jnych .

Czyn Przedkongresowy, przeprow a­
dzony w  w a runkach  faktycznego n ie ­
m al zjednoczenia fab rycznych  o rgan i­
zacji PPR i PPS, s ta ł się pierwszą 
masową próbą rea liza c ji w  praktyce 
now e j r o l i  p a rty jn y c h  o rgan izac ji w  
przedsięb iorstw ie 1 now ych stosunków 
m iędzy adm in is trac ją  i  organizacją 
pa rty jną .

Zadecydowała wyższa dyscyp lina 
pracy, lepsza organizacja pracy, spraw  
niejsza organ izacja  nadzoru techniczne 
go, lepsze rozstaw ienie kad r, a do te ­
go ńie  w ysta rczy sam entuzjazm . D la 
osiągnięcia tego trzeba by ło  połączenia 
przodującej m y ś li technicznej i  organ i 
zacyjne j ro b o tn ikó w  i  te c h n ik ó w  p a r- ' 
ty jn y c h  i  bezpa rty jnych  z działa lnością 
a d m in is tra c ji. Tego dokonały w łaśnie 
organizacje p a rty jn e  w  okresie Czynu 
Przedkongresowego.

Trzeba stw ierdzić, że nowe ujęcie 
zadań organ izacji w  przedsiębior­
stwach w yw o ływ a ło  pewne obaw y u 
naszych p a rty jn ych  i bezparty jnych  
dy re k to rów  fa b ry k  i zakładów  p ra ­
cy, czy aby nie oznacza to jakiegoś n- 
graniczenią zasady jedne j w ładzy  na 
przedsięb iorstw ie i  czy nie u tru d n i to 
im  w ykonan ia  ich. zadań. O bawy ta­
k ie  są jednak ca łkow ic ie  nieuzasad­
nione.

O rganizacja p a rty jn a  nie. ma fo r ­
m alnych a tryb u tó w  w ładzy w  przed­
siębiorstw ie . N ie w yda je  rozporzą­
dzeń ad m in is tra cy jn ych  i n ie  ma p ra ­
wa uch y lić  ja k ieg oko lw iek  rozporzą­
dzenia d y re kc ji.

G dy m ów im y o k ie ro w n ic tw ie  ze 
s trony  o rgan izacji p a rty jn e j d z ia ła l­
nością gospodarczą —- to  rozum iem y 
pod tym  wszechstronną pomoc adm i­
n is tra c ji w  w yp e łn ie n iu  zadań pań-

stw ow ych, poparcie je j dzia ła lności po 
lityczn ą  i  organ izacyjną pracą p a r­
t i i  w  masach, zjednoczenie i  sk ie row a­
nie  w y s iłk u  całej za łog i w  ce lu  osią­
gnięcia pom yślne j p racy przedsięb ior­
stwa.

Na sku tek tego, że dyrekc ja  w  swej 
p racy oprze się na organ izac ji p a r­
ty jn e j, na a k tyw ie  po litycznym , na 
całej załodze, zasada jedne j w ładzy 
nie uc ierp i, a ty lk o  zyska.

N ie  oznacza to jednak, aby nowe za­
dania p a rty jn y c h  organ izac ji nie wy­
m agały pewnej przebudow y i ze s tro ­
ny  ad m in is tra c ji.

D la  w ykonan ia  bow iem  swoich za 
dań, k ie ro w n ic tw o  o rgan izac ji p a r ty j­
ne j wym agać będzie i  dostępu do śpra 
wozdawczości, cha rakte ryzu jące j dzia 
łalność p rodukcy jną  i finansow ą przed 
s ięb io rs tw  i  in fo rm ow a n  a go oraz ca ­
łe j o rgan izac ji o sy tuac ji gospodar­
czej przedsiębiorstwa i ze swej s trony 
będzie zw racało uwagę a d m in is tra c ji 
na b ra k i i  n iedociągnięcia oraz będzie 
w ysuw a ło  odpow iednie propozycje idia 
ich  usunięcia. A le  trudn o  wyobrazić 
sobie, aby organizacja p a r ty jn a  p rz y j­
m ow ała  jakąś uchwałę, dotyczącą za­
dań cz łonków  P a r t ii w  konkre tne j 
sp ra w ie  gospodarczej, bez uzgodnienia 
i udzia łu  dyrekto ra .

Oczywiście, może to być k łopo tliw e  
dla  dyre k to rą  zreferow anie na k o m i­
tecie fabrycznym , a potem na zebra­
n iu  organ izacji p a rty jn e j, tych  czy in ­
nych zagadnień gospodarczych, ale są 
to k ło po ty  zdrowe, twórcze, k tó re  w 
rezu ltacie  u ła tw ią  ty lk o  d y re k c ji wy ­
konanie je j zadań.

Pozostaje jeszcze do rozstrzygnięcia 
sprawa, ja k  pow in ny  ułożyć się sto­
sunki m iędzy be zpa rty jn ym i d y re k to ­
ram i i organ izacją  pa rty jną .
■ M yślę, że n ie  będzie to nastręczać 
specja lnych trudności. M yślę, że au to­
ry te t naszej Zjednoczonej P a r t ii jest 
ta k  w ie lk i,  że be zpa rty jn i d y r olitorzy 
rów nież będą chc ie li oprzeć s;ę na 
n im  dla  ła tw ie jszego i szybszego w yko  
nania zadań państwowych.

Odrębne zagadnienie, to stosunki 
m iędzy organizacją p a rty jn ą  a ¡-adą 
zakładową.

Organizacja partyjna a rada zakładowa
P ro je k t s ta tu tu  stw ierdza, że orga­

n izacja  p a rty jn a  k ie ru je  żydem  spo­
łecznym  i po litycznym  zakładu o cacy.

W yn ika  z tego, że organizacja p a r­
ty jn a  w in n a  rów n ież k ie row ać radą 
zakładową. Jak w iadom o organizacja 
p a rty jn a  k ie ro w n ic tw o  to  spraw u je 
przez swoich członków, wchodzących 
w  skład rad zakładowych.

Tn.eba -to stw ie rdz ić , że w  w a ru n ­

kach rozb ic ia  ruchu  robotniczego na 

dw ie  partie, n ie je dn okro tn ie  trzeba by 

ło  walczyć, zarówno z re fo rm is tycz- 

nym i, tradeun ion is tycznym i tendencja 

m i rad  zakładowych, do trak tow a n ia  

swoje j bezparty jności ja ko  niezależno 

ści od P a rtii, ja k  i  sekciarsk im i ten ­

dencji o rgan izac ji p a rty jn y c h  zastę­

powania zw. ząw. i  ra d y  zakładowej.
Trzeba, aby organizacje pa rty jn e  

przedsięb iorstw a zdały sobie sprawę, 

że ty lk o  Wtedy okażą się one zdolne 

wykonać o lb rzym ie  swoje zadania, je ­

ś li potra fią , w ysoko podnieść ro lę  rad 

zakładowych, je ś li wystrzegać się bę­

dą ja k ie g o ko lw ie k  zastępowania fu n ­

k c ji rad  zakładowych, ja ko  organ iza­

to ra  w spółzawodnictwa, narad w y ­

tw órczych  i  ja ko  organ izacji, pow o ła­

nej do tro s k i ó codzienne m ateria lne  

i k u ltu ra ln e  in te resy załogi, je ś li na 

odw ró t pomagać on i będą w  spełn ia­

n iu  tych fu n k c ji,  je ś li wystrzegać się 

będą p rzy tym  wszelkiego kom ende­

row an ia  w  stosunku do rad zakłado­

wych.

Zjednoczoną P artia  posiada zdecydo 

waną większość w  radach zakłado­

wych. W 6.078 radach zakładowych na 

Sł.322 członków tych rad —
24.658 należy do PZPR, czy -

l i  78,,% . C y fry  te  n ie w ą tp liw ie  świad 

czą o w ysok im  zaufaniu mas ro b o tn i­

czych do naszej P a rtii.

A le  m am y rów n ież niepokojące z ja ­
w iska. N ie  jes t ju ż  stanem n o rm a l­
nym , je ś li w  przem yśle w łók ienn iczym  
członkow ie naszej P a rt ii w  radach za­
k ładow ych stanow ią 91%, a w  prze­
m yśle w ęg low ym  86% . Jest to  puści­
zna rozłam u po lsk ie j k lasy  ro b o tn i­
czej.

Trzeba to stw ierdz ić , że ryw a liza c ja  
m iędzy PPR i  PPS często doprow a­
dzała na teren ie ruchu  zawodowego 
do wypaczania w łaściwego stosunku

d z y p a rty jn y  uk ła d  sił.
Ten n ieno rm a lny  stan n ie w ą tp liw ie  

będzie uzun ię ty  ju ż  przy  na jb liższych 
w yborach  do rad zakładowych. P rzy 
na jb liższych w yborach  do rad zakłado 
w ych  P a rtia  nasza będzie ju ż  mogła 
iść w  b loku  z be zpa rty jn ym i i  udzia ł

ich, szczególnie bezparty jnych  przo­
dow n ików  pracy w  radach zakłado­
wych będzie m ógł ulec zwiększeniu.

O parcie p o lity k i Zjednoczonej P ar­
t i i  wobec bezpa rty jnych  rob o tn ików  
na len inow sk ie j zasadzie wzajemnego 
zaufania, w iększe uw zględn ien ie  in te ­
resów bezparty jnych  n ie w ą tp liw ie  pod 
niesie wśród n ich  au to ry te t naszej 
P a rtii.

V/ ten sposób, ja k  w idz im y, zjedno­
czenie p a r ti i n ie  ty lk o  wzmaga je j ro ­
lę k ie row n iczą  w  p ro du kc ji, w  fa b ry ­
ce, ale stwarza rów nież w a ru n k i Ko­
rzystnie jszego ułożenia stosunków 
wza jem nych z be zpa rty jnym i i  w zro ­
stu ich aktyw nośc i pod k ie ro w n ic ­
tw em  naszej P a rtii.

K lucz  organ izacy jny jednak w  te j 
dziedzinie, to w łaśc iw y stosunek o r­
ganizacji p a rty jn e j w  przedsiębior­
stw ie  do rady zakładowej.

Socjalistyczna Inteligencja techniczna
nych ta le n tów  w  klasie  robotniczej i  
ch łopstw ie  jes t dużo. „Naszym  zada­
niem  obecnie jest znaleźć te ta le n ty

W  zw iązku z ty m  jeszcze jedno za­
gadnienie. Jeszcze raz sprawa kadr. 
N ow e praw a  i  obow iązk i p a rty jn ych  
organ izac ji p rodukcy jnych  u ła tw ią  
nam  w ychow anie  i  wyszkolen ie k ie ­
row n iczych  k a d r gospodarczych.

B y ło b y  niesłuszne sądzić, że nowa 
socja listyczna in te ligenc ja  techniczna 
w y tw o rz y  się ty lk o  przez w ychow anie 
najlepszej części starej in te lig e n c ji i 
przez sk ie row anie  łudz i k lasy ro b o tn i­
czej i ch łopstw a pracującego, na w yż ­
sze uczelnie.

Pow ażnym  czynn ik iem  tw orzen ia  się 
nowej in te lig e n c ji technicznej je s t w y 
suwanie na k ie row n icze  stanowiska 
k w a lif ik o w a n y c h  i  n a jk u ltu ra ln ie j- 
szych robo tn ików . Len in  z całą nam ię t 
nością b iczował tych, co uw ażali, że 
do rządzenia państwem  są zdo ln i t y l ­
ko przedstaw icie le wyższych klas.

„Trzeba — mówił Lenin — 
rozbić bezsensowny, dziki, pod 
ly  i wstrętny przesąd, jakoby 
rządzić państwem, jakoby kie- 

. rować budownictwem organi­
zacyjnym socjalistycznego spo 
IcGZęństwa, mogły tylko tzw. 
„wyższe klasy“ .

i zastosować je  w  pracy .
W  ZSRR te nakazy Len ina  zostały 

zrealizowane. In ic ja to rz y  współzawod 
n ic tw a , przodow nicy pracy, p ra k tyczn i 
o rgan izatorzy na tych lu b  innych od­
cinkach pracy, p a r ty jn i organizato­
rzy  i  działacze zw iązkow i w  z a k ła ­
dach pracy — oto ta w a rs tw a  
k lasy robotn icze j, k tó ra  razem z tym i, 
k tó rzy  ksz ta łc ili się w  wyższych szko­
łach, stała się trzonem  in te lig e n c ji 
k lasy robotn icze j Zw iązku Radziec­
kiego.

A  czyż u nas nie rosną, n ie  podnoszą
się do poziomu in te lig e n c ji nasi p rzo­
dow nicy pracy, nasi organ iza torzy 
p a r ty jn i i  zw iązkow i w  zakładach p ra  
cy. Czy nasi towarzysze przodow nicy 
pracy ja k  Bugdo ł, Z ie lińsk i, ja k  S w i- 
ton iakowa, ja k  K ra je w s k i — nie  wzno 

Ą szą się do poziomu in te lig e n c ji tech - 
I nicznej?
| Jasna sprawa, że nowe u jęcie  zadań 

p raw  organ izacji p a rty jn ych  w  za-* 
Jadach p rodukcy jnych  w a ln ie  -»fen 

w zrost in te lig e n c ji technicznej, z k la sy  . 
robotn icze j przyspieszy,»-» «•*.*

Pgnriia a związki zawodowe
Len in  wskazywał, że. o rgan izacyj-

Z w ią zk i Zawodowe są podstawową 
transm is ją  p a rti do mas robotniczych 
i  pracowniczych. Potężny ich zasięg 
określa  fakt, że skup ia ją  w  swych 
szeregach n iem al całą klasę ro b o tn i­
czą, liczba ich  członków  sięga bo­
w iem  3.332.000.

M ożliw ości i obow iązki p a r ti i wobec 
zw iązków  zawodowych ilu s tru ją  cy­
fry ,  k tó re  przytoczyłem  ju ż  w  swym  
referacie. Podam ty lk o  jeszcze jedną 
cyfrę .

Na 1.022 cz łonków  37 zarządów głów  
nych, do PZPR  należy 841, czy li 80 
z górą procent.

Co z tego w yn ika?  W yn ika  z tego, 
że na w szystk ich  szczeblach ruchu 
zawodowego pa rtia  nasza ma decydu­
jące* w  n im  pozycje i  w  zw iązku z 
ty m  ponosić pow inna ca łkow itą  odpo­
w iedzialność za pracę zw iązków  za­
wodowych.

W  w a runkach  P o lsk i Ludow e j, roz­
w ija ją c e j się k u  socja lizm ow i, w  w a ­
runkach , gdy 82 proc. ogółu ro b o tn i­
kó w  i p racow n ików  przem ysłu ko m u ­
n ik a c ji i hand lu , za trudn ionych  jest 
w  socja listycznych państwowych 
przedsiębiorstwach, g ru n tow n ie  zm ie­
n i ły  się i w y ro s ły  fu n k c je  zw iązków  
zawodowych. Z k lasow e j o rgan izacji 
p ro le ta ria tu  w  w arunkach  k a p ita li­
stycznych, powołanej do obrony co­
dziennych in teresów  ekonom icznych 
klasy robotn icze j i do je j po lityczne­
go w ychow ania w  duchu w a lk i k laso­
w ej, zw iązk i zawodowe w  w arunkach 
dem okrac ji ludow e j w y i'os ły  do orga­
n izac ji, k tó re j celem jest być n a jb liż ­
szym w spó łp racow nik iem  w ładzy pań

sbwowej, szkołą zarządzania soc ja liJ  
stycznym  przem ysłem , szkołą soc ja li­
zmu, a zarazem organizacją, stojącą 
na straży w a ru n kó w  m ateria lnego t  
ku ltu ra lneg o  by tu  k lasy robotn icze j.

S ie rpn iow e P lenum  K C  PPR pod* 
la jo  surow ej k ry ty c e  pracę naszych 
towarzyszy w  zw iązkach zaw odowych 
w skazując na niedostateczną ich  pracę 
w  organ izow an iu  w spó łzaw odn ictw a, 
na słabą ich ro lę  w  dziedzin ie u a k ty w  
n ien ia  narad w ytw órczych, na n ie ­
dostateczną ich troskę o interesy, m a­
te ria lne  i  k u ltu ra ln e  mas robotn iczych 
i wreszcie na niebezpieczne o b ja w y  
b iurokra tycznego oderw ania in s ta n c ji 
zw iązkow ych od spraw  i bolączek za­
łog i fab ryczne j. •

O gólny zw ro t, k tó ry  na s tąp ił w  po i 
sic im  ruchu  robotn iczym  po s ie rpn io ­
w ym  P lenum , odb ił się rów n ież ko ­
rzystn ie  na p racy zw iązków  zawodo­
wych. w okresie ty m  zw iązk i zawodo­
we w zm ogły swoją ro lę  organ iza tora  
współzaw odnictw a soc j  a li stycznego,
co znalazło swój w yraz  w  now ych 
form ach w spó łzaw odn ictw a zespoło­
wego, p rzy  jednoczesnym ro z w ija n iu  
w spó łzaw odn ictw a w ew ną trz  zespo­
łó w  i w  dużej ak tyw nośc i rad  zakła­
dowych i a k ty w u  związkowego w  o r­
ganizacji Czynu Kongresowego.

N astąp iło  też istotne zbliżenie zw ią ­
zków  zawodowych do zagadnień b y ­
tow ych i ku ltu ra ln y c h  k lasy rob o tn i­
czej, przede w szystk im  na gruncie 
a k c ji zaw ieran ia  now ych um ów  zb io - 
row ych, w  zw iązku z re fo rm ą płac o - 
raz na gruncie  akc ji rem ontów  w  do­
mach i osiedlach robotn iczych, za in i­
c jow anej przez Radę Państwa.

Âkfnalite zadania związków zawodowych
Nowe zadania, nakreślone przez 

Kongres PZPR w ym aga ją  jednak d a l­
szej p rzebudow y pracy zw iązków  za­
w odow ych i  podniesienia ca łokszta łtu  
ich dzia ła lności na wyższy poziom.

Trzeba, aby zw iązk i zawodowe i ra ­
dy zakładowe jeszcze bardzie j w zm o­
g ły  swoją organ izu jącą ro lę  w  dziedzi­
nie w spółzaw odn ictw a socja listyczne­
go, zespołowego i  indyw idua lnego. Wo 
bec ogrom nych sukcesów Czynu K o n ­
gresowego, ty m  bardzie j n ie  w o l­
no nam  zapomnieć, że np. -w prze­

m yśle w ęg low ym  na 80 ko p a ln i ty lk o  
40 w z ię ły  na siebie zobowiązania. Po­
dobnie przedstaw ia się sytuacja  w 
przem yśle m eta low ym  i  w łó k ie n n i­
czym.

Trzeba, aby zw iązk i zawodowe śle­
dz iły  za tym , aby z p lanów  fab rycz­
nych wyprow adzane b y ły  p lany d la  
oddzia łów  fabrycznych, dla agregatów 
i  poszczególnych w arszta tów  i  by  
p lany te b y ły  doprowadzane do w ia ­
domości robo tn ików .

Dalszy ciąg na str, <5-ej
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Trzeba, aby zw iązk i zawodowe dba­

ły  o prze jrzystość d la  robo tn ika  wska 

źn ików  p rzy  w spó łzaw odn ictw ie  ze­
społowym , aby za skom plikow aną 

punk tac ją  prosty  rob o tn ik  n ie  tra c ił z 

oczu ba rdz ie j d la  niego w ym ow nych  

ton, m e trów  i  z ło tów ek i aby ro z w i­
nę ły  się w sze lk ie  fo rm y  in d y w id u a l­

nego w spółzaw odnictw a, ja k  np. o ty  

tu ł  najlepszego tkacza, tokarza, k o ­

w a la  na fab ryce itd .

Trzeba, aby zw iązk i zawodowe pod­

n ios ły  ro lę  narad w ytw ó rczych  jako 
podstaw ow ej fo rm y  wciągania robo t­
n ik ó w  do budow n ic tw a  socjalistyczne 

go, aby zw alcza ły fo rm alne b iu ro k ra ­

tyczne wypaczenia narad w y tw ó r­

czych — by leby  m ieć p ro tokó ł —  aby 

wespół z adm in is trac ją  ta k  p rzygoto­

w y w a ły  na rady w ytw órcze, aby dawa 
ły  one e fe k tyw n y  rezu lta t, aby śledzi­

ły  za rea lizac ją  przez adm in is trac ję  

w n iosków  rac jona liza to rsk ich  tych  na 

rad.

W tym  ro ku  w  ram ach usta lan ia  no 

w ych  um ów  zb iorow ych na 100 n a j­

w iększych przedsięb iorstw ach p ro je k ­

ty  um ów  poddawane są k ry tyczn e j o- 

cenie a d m in is tra c ji rad  zakładowych 

i  przew idziana jest m ożliwość zaw ar­

cia doda tkow ych p ro tokó łów  do um o­
w y  w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach.

M yślę, że am bicją  naszych zw iąz­

kó w  zawodowych w inno  być przygo­

tow an ie  się w raz z czynn ikam i gospo­

darczym i do tego, aby w  przyszłych 

la tach na gruncie  ogólnych p ro je k ­

tów  um ow y .zbiorow ej d la  w ie lk ich  

zakładów  przem ysłow ych przewidzieć 

zaw ieranie um owy zb iorow ej bezpo­

średnio na fabryce. Um owy takie , za­

w iera jące ze strony załogi zobow iąza­

n ia  do w ykonan ia  p lanu, do określo­

nego procentu w zrostu w yda jności, o- 

szczędności itd . p rzew idyw a łaby  ró w ­

nież zobow iązania d y re k c ji w  dziedzi­
n ie  socja lnej. U m ow y ta k ie  znacznie 

zbliżą k ie ro w n ic tw o  zw iązków  i prze­
m ys łu  do życia i  gospodarki zakładów 
pracy, a dyskusja nad n im i na zebra- 

r ia c h  robotn iczych p o zw o li.. jeszcze 

bardzie j wzmóc aktyw ność załogi w  
walce o plan.

Trzeba, aby zw iązk i zawodowe 

w zm ogły swą ro lę  organ izu jącą w  dzie 
dżin ie  a k c ji socja lnej. W  ty m  ro ku  na 
akcję socjalną w  ram ach M in . Prze­

m ysłu i H and lu  p rzew idu je  się p raw ie  
14 m ilia rd ó w  zło tych, w  te j liczb ie  pra 

w ie  7 m ilia rd ó w  zł. na opiekę nad 
m atką i dzieckiem.

Trzeba, aby zw iązk i zawodowe dba 

ły  o to, aby jednocześnie z w yprow adzę 

niem  z p lanu  gałęzi przem ysłu, p la ­

nu p ro d u k c ji d la oddzie lnych fa b ryk , 

b y ły  rów nież opracowywane d la  fa ­

b ry k i p lany  w y d a tk ó w  socjalnych.

'Trzeba, aby ten p lan  w yd a tkó w  so­

c ja lnych  b y ł re fe row any na organ iza­

c ji p a rty jn e j i radzie zakładow ej ra ­

zem z planem  p ro du kc ji. Trzeba w re ­
szcie, aby rad y  zakładowe dba ły  o 

pełne i rac jona lne w ykonan ie  tych 
planów.

I  wreszcie, co na jważniejsze, trze - 1 

ba. aby zw iązk i zawodowe przebudo­

w a ły  swoją pracę w  celu u a k ty w n ie ­

nia mas członkow skich , aby skup iły  
swoją uwagę na u a k tyw n ie n iu  na jn iż ­
szych ogn iw  zw iązkow ych.

Jest rzeczą wysoce nienorm alną, gdy 
jeszcze obecnie, wobec, tak  w ysok ie j 

ak tyw ności k lasy robotn icze j, w  w ie lu  

zw iązkach ściąganie składek odbywa 

się przez adm in is trac ję . Trzeba, aby 

wszystkie zw iązk i przeszły na norm al 

ny try b  ściągania składek cz łonkow ­

skich. Jeśli to nawet spowoduje spa­
dek członków, będzie to spadek zdro­
w y i p rze jściow y, z lik w id u je  bowiem  

członkostw o form alne.

Trzeba też, a b y fa b ry k i systematycz 
n ie . okazyw a ły  pomoc wsi przez w y ­
syłan ie  brygad rem ontow ych i  swo­
ich zespołów artystycznych.

Jasne jest, że ten żyw y k o n ta k t fa ­
b ry k  z grom adam i w ie jsk im i w in ien 
się odbywać pod stałą kon tro lą  K o m i­
te tu  P a rty jnego  lub  egzeku tyw y o r­
gan izacji fabrycznej, k tó re  pow inny 
bardzo poważnie dobierać wyjeżdża­
jących, ins truow ać ich i kon tro low ać 
ich działa lność w  gromadzie. A łe  nie 
by łoby  słuszne ograniczanie te j 
spraw y do ram  pa rty jn ych . Sprawa 
pomocy po lityczne j, technicznej i k u l­
tu ra ln e j d la  m ało ro lnych  i  ś rcdn io rc l

nych chłopów jes t sprawą ca łe j k la ­
sy robotn icze j. D latego też pow inny 
powstać odpow iednie kom is je  przy 
Radach Zakładow ych, k tó re  pod k ie ­
row n ic tw em  organ izacji p a rty jn e j, Dę 
dą tę sprawę organizować.

O to nowe i zaszczytne zadanie zw iąz 
ków  zawodowych, w yn ika jące  z zasad 
niczej, generalnej l in i i  Kongresu Z jed 
noczeniowego o um ocnieniu sojuszu 
klasy robotniczej z m a ło ro lnym  i śred 
n io ro lnym  chłopstw em  pod k ie ro w n ic ­
tw em  klasy robotn icze j.

Przechodzę do zadań członków, Par 
t i i  \v ZS£h. i w  spółdzielczości ro ln i­
czej.

Z w. Samopomocy Chłopskimi 
zwiqzlíi branżowe -  

spółdzielczość rolnicza
W  głębokie j orce społeczno -  gospo- | jeden związek spółdzie ln i i zrzeszeń 

darczej i k u ltu ra ln e j, k tó rą  pa rtia  na ro ln iczych, zarówno ZSCh, ja k  i Cen 
sza ma do przeprowadzenia na wsi ń t ra li Roln iczej, ja k  wreszcie zw iązków  
po lsk ie j, na jw ażn ie jszym  je j pomocni-, b ranżow ych p lan ta to rów  i hodowców 
k iem  będzie n ie w ą tp liw ie  ZSCh. D zię- Zjednoczenie to wzm ocni spółdzie i- 
k i ścisłej w spółp racy na teren ie ZS C h! « o ść  ro ln iczą, u ła tw i e lim inow an e z

Związki zawodowe w realizacji 
sojuszu robotniczo-chłopskiego

W ykonanie tych zadań zw iązków  za 
w ódow ych wym agać będzie przezw y­
ciężenia bez reszty w  naszym ruchu  
zaw odowym  i w  PZPR zarówno wszel 
k ich  pozostałości re fo rm is tycznych  te ­
o r ii o niezależności zw iązków  zawodo 
w ych  od p a rtii,  ja k  i w sze lk ich sek- 
c ia rsk ich  na w ykó w  kom enderow ania 
zw iązkam i zaw odow ym i ze strony o r­
ganizacji pa rty jnych .

Zjednoczenie p a r ty j robotn iczych 
przyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do wzm oc­
n ien ia  zw iązków  zawodowych. Je d ­
ność ruchu  zawodowego w  Polsce, o- 
siągniętą przed czterema z górą la ta ­
m i, zostaje ugrun tow ana przez je d ­
ność po lityczną klas,y robotn icze j. U- 
ła tw i to n ie w ą tp liw ie  pracę zw iązków  
zawodowych w  bezparty jnych  masach, 
stan ie się źródłem  dodatkow ej siły  
zw iązków  zawodowych i zapewni im 
w ykonan ie  w ie lk ic h  zadań, ja k ie  przed 
zw iązkam i zaw odowym i s taw ia K o n ­
gres Jedności K lasy Robotniczej.

N ie  staw ia łem  sobie zadania w y ­
czerpania w szystkich najuważniejszych 
zadań zw iązków  zawodowych. Jedne­
go jednak zasadniczego i nowego za­
dania zw iązków  zawodowych nie  m o­
gę pominąć.

W spom niałem , że zadaniem naszym 
jest podnosić k ie row n iczą  ro lę  k lasy 
robotn icze j i w  szczególności umac­
n iać sojusz k lasy robotn icze j z m ałoro l 
n y m i ł  ś redn io ro lnym i chłopam i pod 
k ie ro w n ic tw e m  k lasy  robotniczej.

by nie przyszła z pomocą chłopom  
m a ło ro lnym  i średn io ro lnym , gdyby 
nie  pomagała tm na drodze do soćja - 
lizm u, gdyby nie rozw inę ła  i n ie  u - 
powszechniła now ych fo rm  sojuszu ro 
botniczo -  chłopskiego.

N a w si przed nam i sto ją  o lbrzym ie  
dania dokonania zasadniczych prze- 
>rażeń społeczno -  ekonom icznych, 
ice m y w ieś naszą stopniowo przesta 
iać na to ry  gospodarki um aszynow io 
;j i zespołowej. M us im y w  tym  ce- 

pokonać opór na jliczn ie jsze j dziś 
a rs tw y  kap ita lis tyczne j w  Polsce — 
igaczy w ie jsk ich , posiadających głę 
.kie korzenie na wsi, m usim y prze-, 
yyciężye n ieun ikn ione  w ahania 
śród ch łopów  średn ioro lnych . Zada- 
a te nie mogą być w ykonane bez 
nocn ien ia  sojuszu klasy robotniczej 
m a ło ro lnym i i ś redn io ro lnym i chlo- 
ami i nasza pa rtia  nie spe łn iłaby 
vego podstawowego obow iązku, gdy

Te nowe fo rm y  p o ja w ia ją  się już  
i do jrzew a ją  żyw io łow o. Tow. Czer­
w iń sk i, k tó ry  ma w y ją tk o w o  w yczu ­
lony  zm ysł dostrzegania w  teren ie rze 
czy nowych i ważnych, p rzys ła ł m i in 
fo rm ację  o a k c ji nazwanej w  Zarzą­
dzie G łów nym  CZG — „g ó rn icy  dla 
w s i“ . Z in fo rm a c ji te j w yn ika , że gór 
n icy zastosowali szeroki w ach la rz  
fo rm  pomocy dla  wsi, zaczynając od 
w y jazdów  masowych na w ieś d la  po­
mocy w  żniwach, poprzez w yjazdy: 
b rygad rem ontu  maszyn ro ln iczych  w  
spółdzielczych ośrodkach m aszyno­
w ych i u poszczególnych m a łoro lnych 
i średn io ro lnych  chłopów, aż do w y ­
jazdu na wieś robotn iczych pre legen­
tów  i zespołów am atorskich. Z in fo r ­
m acji te j w yn ika , że akcja ta ob ję ła 
k ilkanaśc ie  grom ad i w ie le  tysięcy 
chłopów. W iem y, że i w  innych  czę­
ściach k ra ju  rozw ija  się ruch pomocy 
fa b ry k  dla wsi.

Nowe zadania, postaw ione przez 
Kongres w ym aga ją .jednak upowsżech 
n ien ia  tego ruchu  i postaw ienia go na 
nowej bazie organ izacyjne j.

Trzeba, aby każda fab ryka , każda 
kopaln ia , każde w a rszta ty  ko le jow e 
sta ły się cen trum  pomocy d la  w s i i po 
litycznego prom ien iow an ia  k lasy  ro ­
botnicze j na określoną gromadę, lu b  
grupę gromad, aby, w  ca łym  k ra ju  u- 
powszechniło się szefostwo fa b ry k  nad 
grom adam i w ie jsk im i.

Trzeba, aby fa b ry k i system atycznie 
w ysy ła ły  na wieś najlepszych swoich 
ag ita to rów , k tó rzy  p o tra fią  chłopom  
w y jaśn ić  i sytuację  m iędzynarodow ą 
i u lg i przew idziane przez ustawę o po­
da tku g run tow ym  i p o litykę  gen Rzą­
du Ludowego i przepisy o szarw ar- 
kach, ag ita to rów , k tó rzy  w  kon takcie  
z w ie jską  organizacją p a rty jn ą  p rzy ­
czynią się do ca łko w ite j izo lac ji bo­
gaczy w ie jsk ich  od m a ło ro lnych  i śre­
dn io ro lnych  chłopów.

cz łonków  PPR i SL, dz ięk i skup ian iu  
ch łopów  w okó ł haseł sojuszu ro b o tn i­
czo -  chłopskiego, dzięki nastaw ieniu 
zasadniczych ogn iw  zw iązku na prze­
prowadzan ie p o lity k i w  in te res ie  chło 
pów m a ło ro lnych  i ś rednioro lnych, 
sta ł się ZSCh masową organizacją 

chłopów  po lskich , liczącą dziś 1.115.000 
członków.

ZSCh pow o ła ł do życia nową fo r ­
mę o rgan izacyjną spółdzielczości ro l­
n iczej — un iw ersa lną  gm inną spół­
dz ie ln ię  Samopomocy C h łopsk ie j i 
zw iązk i branżowe p lan ta to rów  i  ho­
dowców.

Ń ie  wym aga uzasadnienia, ja k  
w ie lk ie  znaczenie gospodarcze j  spo­
łeczne dla w s i po lsk ie j j  dla mas pra 
cu jących w  mieście i  na wsi, ma 
wszechstronny rozw ój spółdzielczości, 
z b y tti ,,t. zaopatrzenia oraz zw iązków  
branżowych, p lan ta to rów  1 hodow­
ców.

Spółdzielczość ro ln iczą  1 zw iązk i 
branżowe — ZSCh tra k to w a ł ja k b y  
dwa swoje ram iona. Szybki jednak  
w zrost C e n tra li Spółdzielczości R o ln i 
czej, liczącej ju ż  obecnie ponad m i­
lion  członków  w ym aga dalszego k ro ­
ku  naprzód w  dziedzin ie organ izacyj 
nej'. Na szczeblach do łow ych bow iem  
chłop najczęściej jes t członkiem  
trzech o rgan izac ji: Zw . Samopomocy 
Chłopskie j, spó łdz ie ln i ro ln icze j i  
zw iązku branżowego.

N a szczeblu k ie ro w n ic tw a  gm inne­
go okrzepłe spó łdzie ln ie  u s iłu ją  się 
uw o ln ić  spod k ie ro w n ic tw a  ZSCh, po 
w odu jąc  wzajem ne trudności. Z w iąz­
k i  zaś branżowe, k tó re  m ają w ie le  
wspólnych in te resów  ze spółdzielczoś 
cią  ro ln iczą, zmuszane są do kon ta k ­
tow an ia  się z n ią  za pośrednictwem  
organ izac ji ZSCh,

W ytw arza to  n ie  ty lk o  chaos orga­
n iz a c y jn y ,. ale ma rów n ież swoją stro 

. nę po lityczną. Chodzi o to, że w  po­
rów na n iu . x w ładzam i te renow ym i 
Spółdzielni j  zrzeszeń — w ładze tere 
nowe ZSCh skup ia ją  n ie w ą tp liw ie  naj 
lepszy a k ty w  po lityczny, a k ty w  o n a j­
w iększym  zacięciu społecznikowskim , 
na jb a rdz ie j ideow y i  zdo lny do prze­
prowadzenia p o lity k i dem okrac ji lu ­
dowej, pop ieran ia  m a ło ro lnych  i śred 
n io ro lnych  chłopów , oraz ogranicza­
nia  i  w yp ie ra n ia  bogaczy chłopskich.

W ybory  grom adzkich w ładz  ZSCh. 
n iedaw no zakończone i  częściowo za­
kończone w yb o ry  w ładz gm innych, 
p rzyczyn iły  się do dalszego wzmocnię 
rtia ZSCh, przez w ye lim ino w an ie  z 
w ładz e lem entów  ku łack ich . W tych 
w arunkach w yd a ją  się słuszne i do j­
rzałe propozycje, pochodzące zarówno 
od członków  naszej p a rtii,  ja k  i lu ­
dowców, propozycje zjednoczenia w

je j w ładz bogaczy w ie jsk ich  i ich za­
uszn ików  oraz w ysunięcie nowego 
chłopskiego ideowego a k ty w u  gospo­
darczego.

jeszcze dość ak tyw ne  w  walce prze­

c iw  b iu ro k ra tyzm ow i.
Podniesienie ro l i Rad Narodowych, 

jako  organów w ładzy państw ow ej w 

teren ie i ja k o  organu społecznego nad 

zoru, łączących m ilionow e masy p ra ­

cu jących z aparatem  państwowym  

jest szczególnie ważne obecnie wobec 

zadań, k tó re  P a rtia  s taw ia sobie na 

wsi po lskie j.

Do Rad G m innych wchodzi około 

70.000 chłopów: Rady G m n n e  rozpo­

rządzają w  ro ku  1049 15-m iliardo - 

w ym  budżetem w łasnym , nie licząc o 

-w ic ie  w iększych środków  inwcstycyj, 

ńych na w si przez wyższe organy aa- 
morza.du i  państwa. Jasne jest. że w 

oparciu o wysoką aktyw ność kom is ji 

p rzy Radach G m innych w  oparciu o 

m ob ilizac ję  chłopów  pracu jących  Ra 

dy G m inne mogą n:e ty lk o  wiele zro 

b ić d la" podnieś'enia poziomu ma­

teria lnego i ku ltu ra lneg o  wsf po l­

skie j, ale rów nież odegrać istotną ro lę  

w  ograniczeniu w yzysku bogaczy 

chłopskich i  w  'pom ocy dla m a ło ro l­

nych 1 średn io ro lnych  chłopów. Na 

to  ogniwo Rad N arodow ych w inna  

też skupić na jw iększą uwagę nasza 

Partia .

G m inna Rada N arodowa i  Urząd 

G m inny, to w ie lka  władza na wsi,

k tó ra  w  dużej mierze ksz ta łtu je  poję­

cie chłopa o naszym aparacie pań­

stw ow ym . Trzeba, aby radn i naszej 
P a rtii w Radach ¿Gminnych w n ik a li 

w spraw y budżetu gn rnncgo  aOy w  

sposób rzeczowy i  w n ik liw y  kon tro la  

w a li i pracę Urzędu Gminnego.

Trze..a. aby k o m ite ty  pow ia tow e 1 
gm inne naszej. P a rtii p rzychodziły  

naszym radnym  z rzeczową j kon­
kre tną  pomocą organ izacyjną i  in ­

struktażem .

Z ila i f  i ¿mili. w dziedzinie pracy 
wśród młodzieży

Na początku re fe ra tu  przytaczałem  
c y fry , cha rak te ryzu jące ;w p ły w  naszej 
p a r t i i we w ładzach ZSCh, W p ływ  ten 
jest bardzo znaczny.; często dom inu­
jący, C y fry  te wyznaczają wagę. jaką 
po w in ny  przyw iązyw ać ke m ite ty  po­
w ia tow e i gm inne PZPR do pracy 
ZSCh.

W zm ocnienie k ie row n ic tw a  ZSCh 
i ścisła współpraca z ludow cam i — 
oto na jważnie jsze zadanie organ izacji 
PZPR na wsi.

Dw a słowa o innych zadaniach o r­
gan izac ji w ie jsk ich , i

Trzeba, aby organizacje w ie jsk ie , 
przede w szystk im  K o m ite ty  P ow ia to ­
we, w zm og ły  swoje . ..za in teresowanie 
gospodarką w  m klą l& acfi państwo-' 
wych. T rzeba pamiętać, że m ają tek 

państw ow y jest w  te j c h w ili je d y ­
nym  dla  ch łopów  żyw ym  przyk ładem  
w ie lk ie j gospodarki. Dobrze gospoda­
ru ją c y  m a ją te k  pasńtw ow y ró w  - 
nież ag itu je  swoim  przyk ładem  za 
um aszynow ioną gospodarką zespoło­
wą. Z łe zagospodarowany m a ją tek — 
odstrasza.

S ta tu t nakłada duże obow iązki na 
organizacje p a rty jn e  w  m ajątkach. 
K o m ite ty  Pow ia tow e, po w in ny  same 
w n ikać  w  gospodarcze zagadnienia 
m a ją tkó w  i  okazywać konkre tną , rze 
czową pomoc w  te j dziedzinie, sła­
bym  jeszcze na ogół organ izacjom  par 
ty jn y m  w  m ają tkach państwowych.

W iększą wagę n iż  dotychczas muszą 
organizacje p a rty jn e  p rzyw iązyw ać 
do p racy Z w ią zku  Zaw. R obotn ików  
Rolnych.

Trzeba, aby w  centrze pracy organ! 
zacyjne j zw iązku  b y ł m a ją tek  pań­
stw ow y. .Jednocześnie jednak Z w ią ­
zek m usi w ięce j zainteresować się o r 
ganizacją parobków  u bogaczy w ie j­
skich i  organizować obronę ich in te ­
resów przed w yzyskiem  ku łack im .

Przechodzę do spraw  Rad N arodo­
w ych . F aktem  jest, że zarówno skład 
p a r ty jn y , a osta tn io  rów nież i skład 
społeczny u leg ł poważnej popraw ie. 
Faktem  jest, że Rady N arodowe sta­
ły  się czynn ik iem  poważnego uspraw  
nien ia  gospodarki sam orządowej i roz 
w o ju  aktyw ności mas w  teren ie na 
po lu samorządowym. Owocem te j pra 
cy Rad N arodowych są se tk i szkół 
odbudowanych i w yrem ontow anych, 
tysiące k ilo m e tró w  dróg, setk i m o ­
stków , w ie le  k ilo m e tró w  row ów  me­
lio racy jnych , powstałych, dz ięk i a k ­
tyw ności . społecznej i- o fia rności .miej 
scowej ludności, organizowanej w 
tym  celu przez Rady Narodowe.

Jeżeli w  projekcie, s ta tu tu  P a rtii mó 

w  my, że ..Partia otacza opieką ZM P 

przodującą 'organizację młodego poko 

le n ia “ , nakłada ;o poważne obowiąz 

k i i poważną odpowiedz atność w sto 

su tiku  do ZM P  na wszysik.e o ig a n ;z.a 
cje party jne .

M am y wspaniałą o fa ro ą  j bohater 
ską młodzież. Od naszej m łodzieży 

robotn icze j wyszła in ic ja ty w *  w yśc i­
gu pracy. Nasza m łodzież w ie jska k ro  
czy w  p ierwszych szeregach budow ­

niczych postępu na wsi po lskie j.
Trzeba, aby w szystkie organizacje 

p a rty jn e  zdały sobie sprawę, że o-

Szczególną pomoc w pracy wycho­

wawczej ZM P w in n i okazywać człon­

kow ie  P a rt ii -— nauczyciele; Trzeba, 

aby przewodniczący lub , w iceprzewo­

dniczący ZM P, cz łonkow ie ' P a rtii na 

w szystkich , szczeblach, w chodzili do 

odpow iednich egzekutyw  pa rty jnych .

Trzeba wreszcie, aby k ie row n ic tw a  
p a rty jn e , op iekow a ły się aktyw em  

ZM P. Jest to a k ty w  dobry, o fia rny , 

bo jow y, b ra k  (nu jednak często do­
świadczenia.

Trzeba mu pomagać, dbać o jego 

au toryte t, nie kom enderować, nie

kreś la jąc  Z M P  jako  organizację przo- i e^ce ważyć go, nie zapominać o nim, 

du jącą m łodzieży, w ym agam y od n ie j j nP- zrob iło  w o jew ództw o łódz-
aby s.tała się pna podstawową silą ^ e.j nie w yb ie ra jąc  and jednego de-
ideowo -  w ychow aw czą wśród m ło ­

dzieży, aby je j a k ty w  sta ł się Thóto- 

rem  w  te j p racy w  S łużbie Polsce.

legata młodzieżowego na Kongres

Poważną ro lę  ma jeszcze do ode­

grania na wsi po lsk ie j ORMO. Szcze-
aby daw a ł podstawowe kad ry  w y -  - go ln ie duże znaczenie ma zbliżenie 

chowawcze dla ZHP. | i  współpraca, k tó ra  w  ostatn im  okre-
Są to ważne i trudn e  zadania i w y - ! Sie ro z w ija ją  się m iędzy ORMO i  0-

konać je  może ZM P  je dyn ie  pod wa­

ru n k ie m  sta łe j i  system atycznej po­

m ocy organ izac ji pa rty jn ych . Trzeba,

aby organizacje p a rty jn e  u trzym yw a ­

chotniczą strażą pożarną. Procesom 

zjednoczeniowym , ideowego, o f ia r­

nego .i bezgranicznie oddanego Polsce 

Lu do w e j— ORMO z w ielosettysięczną,

Podnieść rolę Rod Narodowych

ły  ścisłą w ięź z członkam i P a rtii w  ■ dobrze zorganizowaną i mającą głę- 

Z M P  — bow iem  w y trw a ła  i um ie ję tna  • boką tra d yc ję  . na wsi po lskie j orga- 
rea lizac ja  id eo log ii i  w ytycznych  P ar- j n izacją straż# ochotniczej — w in n y  

t t i przez członków  P a rt ii w  Z M P  jest i organizacje p a rty jn e  na wszystkich 

na jw ażn ie jszym  w a run k iem  pom yśl- szczeblach okazać wszechstronną po-
nego rozw o ju  ZM P.

Trzeba, aby spraw y m łodzieżowe
moc, zjednoczenie tych organ izacji 

1 bow iem  um ocni -bezpieczeństwo i  ład
b y ły  system atycznie s taw iane na ' na w s i p o ls k ie j. 'i s tw orzy skuteczną
egzekutywach, kom ite tach i  w do ło­

w ych  organ izacjach pa rty jn ych , jako 

zagadnienia pierwszoplanowe.

zaporę przeciw  wsze lk im  próbom  re­
generacji przez reakcję  band podziem 

nych.

Sprawa uaktywnienia kobiet 
musi nabrać właściwego rozmachu

Na pracy Rad N arodow ych ciążą i one jeszcze dostatecznie przyciągać

jednak jeszcze poważne słabości i  

b rak i.

N ie gra ją  one jeszcze ro li w ładzy 

w  terenie, pow ołanej do . nadzoru i 

k o n tro li ca łoksz ta łtu ' działa lności ad­

m in is tra c ji państwowej. N ie um ieją

szerokich mas do codziennej pracy 

rządzenia, nie um ie ją  one jeszcze ko ­

rzystać z tego — wg. w yrażen ia Lerti 
na — ..cudownego środka“ , k tó ry  u- 

dziesięćiokrotn ia  s iły  apara tu pań­
stwowego. W szczególności nie śą one

Wzmożoną uwagę w in n y  zw rócić 
organizacje p a rty jn e  w  mieście i  na 

wsi na rozw ó j o rgan izacji kobiecych, 

k tó re  w  osta tn im  okresie mogą się 
poszczycić pow ażnym i osiągnięciam i

Szczególną uwagę7 udzie lać należy 

spraw ie w ysuw an ia  do pracy k ie ro w ­
niczej zdolnych i  oddanych spraw ie 

kobiet. Pow ażnym  i coraz rosnącym  

rezerw uarem  a k tyw u  kob ecego są 

przodow n iczk i pracy, k tó re  dają de­

cydu jący w k ład  do dzieła faktyczne­
go rów noupraw n ien ia  kobiet, bo w 

p raktyce  przez swoje w yb itne  rezu l­
ta ty  pracy ro zb ija ją  stare, zakorze­

nione przesądy.

Pomagając rozw o jo w i organ iza­
c ji kobiecych w  mieście i  na 

wsi, k tó re  pow in ny  tra fia ć  z nową 

m yślą i świadomością do na jbardz ie j 

zacofanych g ru p  kobiecych, organiza­

cje p a rty jn e  w in n y  w ychow yw ać ak­
ty w  kob iecy n ie  ty lk o  d la  pracy 

wśród kobiet, ale śm iało wysuwać ko 

b ie ty  do ak tyw n e j pracy we wszyst­

k ich  dziedzinach'.

Trzeba pamiętać, że każda rob o tn i­

ca, wysunięta na k ie row n icze stanow i­

sko m ajs tra  ęgy k ie row n ika , do zarzą­

du 'Związku zawodowego, czy adm in is­

tra c ji państwowej, każda chłopka, w y ­

sunięta na k ie row n icze stanow isko do 

spółdzie ln i czy Rad# N arodowej, jest 

żyw ym  przyk ładem  dla tysięcy in ­

nych kob ie t, pokazując im , że nie 

św ięci g a rnk i lep ią  i  skutecznie j po­

konu je  przez w ie k i ukszta łtow aną w  
kob ie tach nieśm iałość i  obawę przed 

pracą k ie row n iczą , n iż  dz ies ią tk i po­
gadanek o rów no up ra w n ien iu  kobiet.

W a k c ji przedkongresow ej w zm o­
gła się aktyw ność kob ie t cz łonk iń  

P a rtii.  Naszą terenowe organizacje 

p a rty jn e  nie prze łam a ły jednak jesz­

cze u  siebie ham ulców  przed wysu­
waniem  kobiet. W skazuje na to  fak t, 

iż m im o, że procent kob ie t w  PPR 
w ynos ił osta tn ie 19,6, to na pow ia to ­

wych konferencjach przedzjazdowych, 

na k tó rych  uczestniczyło 43.683 dele­

gatów, kob ie t w yb ranych  b y ł0 3.393, 
t j  7,8 proc.

(dokończenie na słr. 7-mej)



t t r  8 Try btt na Ludu

O statucie i zadaniach organizacyjnych 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Referat iow. Romana Zambrowskiego — wygłoszony dnia 20 grudnia 1948
M ów iłe m  już  o tym , że reze rw ua­

rem  a k ty w u  kobiecego w in n y  być 

przodow nice pracy. K uźn ią  a k ty w u  

po w in ny  być fa b ry k i. M am y fa b ry k i 
a dużym  udzia łem  kob ie t. Trzeba, aby 

wśród radców  załogowych, zw o ln io ­

nych  od p racy zgodnie z ustawą, b y ­

ły  w  tych  fab rykach  we w łaśc iw e j 

p ro p o rc ji kob ie ty . Trzeba, aby Rady 

Kobiece w  fab ryka ch  pod specja lny 
sw ój nadzór w z ię ły  rea lizac ję  planu 

w y d a tkó w  socja lnych, szczególnie w  

dziedzin ie op ie k i nad m atką i  dziec­

kiem . Trzeba wreszcie, aby fabryczne 

Rady Kobiece w z ię ły  szefostwo nad... 

pracą określonych szkół podstawo -

r.
dzj do K o m ite tó w  Rodzic ie lsk ich tych  
szkół, aby skończyć s tą n ienorm alną 
sytuacją , gdy w  szkole uczą się dzie­

c i robotnicze, •  w  K om ite c ie  Rodzi­
c ie lskim , ja k  to  słusznie stw ierdzono 

na ko n fe re n c ji łó dzk ie j, najczęściej 
re j w odzi mecenasik lu b  kupiec.

S praw a ua k tyw n ie n ia  kob ie t m usi 
nabrać w łaściw ego rozm achu. K ob ie ­
ty  w  p racy nad odbudową k ra ju  po­

kaza ły  ju ż  swe uzdolnienia, p racow i­
tość, skrupulatność, uczciwość.

P opatrzcie  na nasz Kongres, na 

skład jego delegatów. W skazuje on, 
że kob ie ty  z ryw a ją  e w iekow ą puściz

wych, aby fabryczne Rady K ob ie ce . ną b ierności po lityczne j. A  w  tym  

delegowały pod nadzorem  fab ryczne j j jest na jw iększa gw aranc ja  u a k ty w - 

o rgan izacji p a rty jn e j na jlepszych lu -  ndenla kobiet.

Pogłębić wiedzę aparatu partyjnego
T a k  przedstaw ia ją  się zadania P a r- n ien znać swoje k a d ry  w  k ra ju . N a- 

i  je j transm isy j do mas. Zadania o d w ró t przez- ścisłą współpracę w  
łe  są o lb rzym ie  i nakłada ją  ogrom ne dziedzin ie personalnej z in nym ] w y- 
obow iązki na ins tanc je  p a rty jn e  na , dzia łam i K C , w yd z ia ł personalny po

sięcy szkolenie p a rty jn e  p rzeprow a­

dza liśm y ju ż  w spóln ie  —  PPR  i  PPS. 

Kończący się obecnie tu rnu s  szkoły 

cen tra lne j i  w o jew ódzkich , odbyw ał 

się ju ż  ja k o  w spó lny i  obe jm u je  1.700 
towarzyszy.

Również p a rty jn e  ku rs y  w ieczorowe 

przeprowadzane b y ły  osta tn io  ja ko  

wspólne. W  s ie rpn iu  wspólne p a r­

ty jn e  3-m lesięczne ku rsy  w ieczorowe 

ukończyło  70.000 tow arzyszy, obecnie 

na ku rs y  te uczęszcza 80.000

Trzeba, aby nasze k o m ite ty  p a r ty j­
ne, nasze w yd z ia ły  propagandy i  szko 

len ia  pa rty jnego  jeszcze ba rdz ie j roz-

szerzyły i pog łęb iły  pracę w  dziedzi 

nie ' szkolenia ideologicznego ka d r 

pa rty jnych .

Trzeba, aby u  podstaw  naszej m a­

sowej p racy ideolog icznej leg ła  sta­

linow ska  encykloped ia m arks izm u 

K ró tk i K u rs  W KP(b), trzeba, aby 

k a d ry  nasze pozna ły h is to rię  polskiego 
ruch u  robotniczego i  aby ogrom ny 
dorobek ideo log iczny naszego Kongre  

su, k tó ry  je s t w y n ik ie m  twórczego 

zastosowania m arks izm u -  len in izm u 

do zagadnień obecnego etapu po lsk ie ­

go m ch u  robotniczego —  sta ł się w ła ­
snością ca łe j naszej p a r ti i.

Poprawki do projektu statutu
Przechodząc dó om ów ienia ożyw io ­

ne j dysku s ji przedkongresow ej nad 

p ro je k te m  sta tu tu , w  rezu ltac ie  k tó re j 

io  K o m is ji S ta tu tow e j w p ły n ę ły  233 

lis ty  (nie licząc tych , k tó re  d ru ko w a ­

ne b y ły  na łam ach prasy) —  mówca 

ustosunkow u je  się do na jw ażnie jszych 
poprą wek.

Zstcznę —  m ów i —  od tych popra-

się do przyjęcia .

Szereg popraw ek domaga się 

w prow adzen ia  zróżniczkowanego 
stażu kandydackiego d la  rob o tn ików , 

chłopów  i  p ra cow n ikó w  um ysłow ych.

1

wszystkich szczeblach. Zadania te głębia swoją znajomość kadr i zdo- 
W ymagają znacznego wzmocnienia hywa kcmecane elementy dla swo- 
saniego aparatu partyjnego na wszyst ł ej decyzji w dziedzinie rozstawie- 
kich szczeblach, a przede wszystkim nia i  wysuwania kadr. 
na szczeblu centralnym. j VI olbrzymich przemianach poli-

Już pewne kroki w tym. kierunku tycznych, społecznych, gospodar- 
Poczynila PPR po plenum sierpnlo- czych i kulturalnych, których pro-
w ym . W idzim y już  pierwsze osiągnię- gram w y tyczy ł nasz Kongres, instan dłtószego d la  ch!opów  i  praeoyrai. 

c a  po reorganizacji w  rezu ltacie  u -  c je  pa rty jn e  m ają do odegram * ro lę  k ó w  um ysłow ych n iż  dla ro b o ta ik ó w _ 
chw ał sierpniowego plenum  starego kie rowniczą, ro lę  sztabów na swo- 

W ydziialu P ropagandy KC , k tórego ich terenach. Pozwolę sobie użyć 

k ie ro w n ic tw o  w  rezultacie wahań pra * po rów nan ia  wojskow ego. W iadomo, 
w icow ych  i  nacjonalistycznych n ie - i że w  nowoczesnej a rm ii je s t w ie le 

zdolne b y ło  do organ izacji o fensyw y , rodza jów  b ra n i: są dowódcy a r ty le -  
Ideologicznej naszej p a rtii.  Zm iana ’ r i i ,  w o jsk  pancernych, łączności itd ., 

k ie row n ic tw a  i  u tw orzen ie poważne- j ale na pew nym  szczeblu są dowódz- 

go Dzia łu Propagandy, O św ia ty i  K u l-  ( tw a  ogólnowojskowe, k tó rych  zada- 

tu ry  K C  dało ju ż  isto tne zdobycze K e m  jest koordynacja  tych wsizyst- 

n ie  ty lk o  w  organ izacji prasy p a r ty j - j  k ich  rodzajów . W naszej a rm ii p ro - 

*«1 i  w  propagandzie masowej, a le  le ta ria ćk ie j in s tanc je  p a rty jn e  odgry
tównież w e w zm ocnieniu oddzia ływ a ' w a ją  ro lę  tego ogólnowojskowego do

nia partii na fronoie ideologicznym i  wództwa.
ha odc inku  szkoln icw a. | W ym aga to  podniesienia w iedzy

F ro n t k u ltu ra ln y  pozostaje jednak ' po lityczne j i  ekonom icznej aparatu 

ciągle jeszcze najsłabszym  odcink iem  party jnego.
naszej pracy. Na ten odcinek też] Wymaga to szerszego powiązania

A  Szereg popraw ek domaga się w pro

~  wadzenia do s ta tu tu  p raw a  koop 

tae ji do in s ta n c ji p a rty jn y c h  na 
szczeblu w o jew ódzk im  1 pow ia tow ym . 

M yślę, że n ic  n ie  Uzasadnia takiego 

Odstępstwa od zasad cen tra lizm u  de­
m okratycznego.

£T Sżereg popraw ek stw ierdza, że 

przepisy s ta tu tu  odnośnie o rg an i-

W-ezystkie ins tanc je  Z jednoczonej apara tu pa rty jnego  z masami, beż- 

R a rtti zw rócić  muszą szczególną u - względnego tęp ien ia w szelkich prze-

■*agę.

W idz im y ju ż rów n ież  pierwsze

j-awów b iu ro k ra tyzm u  w  aparacie 

p a rty jn y m  ł  przestrzegania ko lek -

Rozytywne rezu lta ty  p racy w  dzie- tyw nych  fo rm  pracy, 
dziniie k a d r w  rezultacie zm iany k ie - | W ym aga to wreszcie, aby na®z apa 
frowtndcttwa po P lenum  s ie rpn iow ym  i ra t p a r ty jn y  p rzysw a ja ł sobie s ty l

1 znacznego wzm ocnienia W ydzia łu  

Rersonalnego K C .
Zreorgan izow any W ydzia ł Perso­

na lny K C  zerw ał ze starą p ra k tyką  

Zazdrosnego e lim inow an ia  wszyst­

k ich  in nych  w ydz ia łów  od pracy per 

Sonataej, wychodząc ze słusznego za­

łożenia, że każdy w ydz ia ł K C  w i-

W trosce o podniesienie 
poziomu ideologicznego

pracy p a r ti i nowego typu , sty l. k tó ­

r y  w yk lucza  zastępowanie żywej, 

p raktyczne j pracy frazeologią rew o­

lu cy jną , s ty l k tó ry  wyklucza też po­

grążanie się w  wąskim , ciasnym 

praktycyzmae, jednym  słowem aby 
aparat p a r ty jn y  p rzysw a ja ł sobie 

s ty l pracy len in izm u .

Trzeba wreszcie podnieść poziom i 
badać w łaśc iw y rozmach naszemu 

Szkoleniu ideologicznemu, propagan­

dzie id e i m arks izm u-len in izm u.

,,Należy uznać za pewnik 
mówił tow. Stalin na X V III  

Zjeżdzie WKP(b) — ie i™ WV&- 
szy jest poziom polityczny i 
uświadomienie marksistowsko- 

leninowskie pracowników ja ­

kiejkolwiek dziedziny pracy 
państwowej i party jne j, tym  
wyższy jest poziom samej pra­

cy, tym bardziej jest ona o- 
wocna, tym większe są wyniki

pracy, i przeciwnie im niż-

szy jest poziom polityczny i 
uświadomienie marksistowsko- 

leninowskie pracowników, tym 
możliwsze jest fiasko i  niepo­

wodzenie w ich pracy, tym 
możliwsze jest wyjałowienie i 

przerodzenie sig samych pra-

cowników w ograniczonych, 
małostkowych praktyków, tym 
możliwsze jest ich zicyrodnie-

n ie  .

Dziew ięć

trudności

gdybyśm y

olodgcznie
tycznie

dziesią tych naszych 

m og libyśm y rozw iązać 

p o tra f ili podnieść ide- 

i  zahartow ać p a li - 

nasze kadry . Trzeba 

stw ierdz ić , że n igdy jeszcze w  naszym 
k ra ju , w  k las ie  robotn icze j, w  masach 

chłopskich, w  szeregach naszej in te ­
ligen c ji n ie  by ło  takiego zaintereso­

w ania d la  zagadnień m arks izm u ja k  

obecnie. N igdy  w  naszej p a r t i i n ie  b y ­

ło  tak iego pędu do w iedzy m arks is ­

towsko -  len inow sk ie j, takiego pędu 

do poznania h is to r ii W KP(b), ja k  
obecnie.

M am y określone zdobycze w  dzie­

dzin ie m asowej o rgan izac ji szkolenia 

party jnego. Przez szkołę centra lna i 

w o jew ódzkie PPH przeszło 13.000 to ­

warzyszy, w  te j liczb ie  9.00C ro b o tn i­

ków  i  3.000 chłopów. Od szeregu nale­

wek, k tó re  m oim  zdaniem  n ie  nadają J zaeyj p a rty jn y c h  w  urzędach i  in s ty ­

tuc jach  są niedostateczne i  że na le­

żałoby na te organizacje rozciągnąć 

przepisy s ta tu tu , odnośnie organiza­
c j i  p a rty jn y c h  w  zakładach pracy. 

P o p ra w k i te  Są niesłuszne. P rzepisy 

s ta tu tu  o obow iązkach ko ła  p a rty jn e ­
go, dotyczące ■wszystkich kó ł, a , w ięc 

i  o rgan izac ji p a r ty jn e j w  urzędach i  

in s ty tu c jach , uzupełn ione przez szcze 

gó lne podkreślen ie obow iązków  tych 

k ó ł u,' dziedzin ie w a lk i z b iu ro k ra ­

tyzm em  1 nadużyc iam i oraz p raw o 

tych  o rg an izac ji do sygnalizow ania 

wyższym  w ładzom  p a r ty jn j m  o n ie ­

dom agania«* w  p racy tych  in s ty tu ­

c j i  —  wym selpują obow iązk i i  praw a 

o rgan izac ji p a rty jn y c h  w  urzędach.

N ie  m ożna rozciągać p ra w  o rgan i­
zac ji p a rty jn y c h  w  zakładach pracy 
na urzędy i  in s ty tu c je , bo je ś li zak ła­

d o w a  organ izacja  p a rty jn a  w ys łuchu ­

je  in fo rm a c ji dy re k to ra  i  pode jm uje  

uchwałę, to  może ona zobowiązać ca­

łą organizację p a rty jn ą  do je j w y k o ­

nan ia  a ja k ie ż  m ożliw ości w yko na ­

n ia  swej uch w a ły  może m ieć o rgan i­

zacja p a rty jn a  w  CZP  lu b  w  urzędzie 

w o jew ódzk im  odnośnie zagadnień do­

tyczących terenu. Żadnych, bo a n i d la  

dy rek to ra  p a r ty jn ik s , an i d la  w ó jta  

p a rty jn ik a  uch w a ły  te n ie  mogą być 

Wiążące, gdyż on i m ają inne w ładze 
partyjne.

O  Szereg to w a m w z y  proponuje, aby 
w  m in is ters tw ach sekre ta rzy orga 

n iaac ji p a rty jn e j za tw ierdza ł K o m i­
te t C entra lny. Ta propozycja  w yda je  
m i się godna przedyskutow ania .

Szereg poprawek proponu je  roz­
m a ite  gran ice w ie ku  p rzy  p iź y j-  

m ow an iu  do partia, np, 20 la t, a na­
wet. 22. m o tyw u ją c  to  koniecznością 
dania w iększych m ożliwości rozw o ju  
ZM P. Szereg popraw ek proponu je  też 
aby do la t 30 p rzy jm ow ać do p a r t i i 
jedyn ie  spośród członków  ZM P. Osta­
tn ia  popraw ka w yda je  m i się ró w ­
nież godna dyskusji.

8 W ie le  poprawek domaga się dla
c i ,

M yślę, że p o p ra w k i te  po w in ny  być 

odrzucone. Do ka te g o rii p racow n ików  

um ysłow ych zaliczeni są u  nas p ra ­
cow n icy  UB, p racow n icy M O , rośn ie 

liczba ro b o tn ikó w  w ysuw anych  na 
k ie row n icze stanow iska i  przez to  sa­

mo przechodzących do ka te g o rii p ra ­

cow n ikó w  um ysłow ych . W  tych  w a ­

run kach  wprow adzenie dłuższego sta­

żu kandydackiego dla  p racow n ików  
um ysłow ych  godziłoby częściowo w  
najlepsze e lem enty k la sy  robotn icze j. 

Co się tyczy  chłopów, to n ie  na le ­

ży zapominać, że na w s i naszej toczy 

się ostra w a lka  klasowa, że ch łop i 

kandydaci nas ie j p a r t i i n ie  rzadko 

narażeni będą na niebezpieczeństwo 

band, że ch łop i —  kandydac i naszej 

p a r t i i n ie  rzadko  rek ru to w a ć  się bę­

dą z O R M O -ow ców  i  że w  tych w a ­

runkach  roczny staż kandydack i w y ­

starczy d la  poznania przez organ iza­

cję  p a rty jn ą  postaw y m ora lno  -  po­

lityczn e j chłopa — kandydata  P a rtii.

2 Szereg tow arzyszy proponuje, aby 
w prow adzić obostrzenie przy 

p rzy jm ow a n iu  do p a r t i i d la  wszyst­
k ich  tych, k tó rzy  w  swoim  czasie na­
leżeli do faszystow skich organ izacji, 
wzg lędnie b y li funkc jona riuszam i 
apara tu przem ocy rządów  przedw rze- 
śniowych. Od ta k ich  towarzyszy, p ro ­
ponują żądać w iększej ilośc i poręczy­
c ie li z dłuższym  stażem p a rty jn ym . 
Myślę, że je s t to  sprawa zby t szcze­
gółowa d la  statutowego je j rozstrzyg­
nięcia i  że zaostrzenie czujności i  ści­
słego stosowania s ta tu tu  przez orga­
nizacje p a rty jn e  i  kom ite ty , w y s ta r ­
czy d la  uch ron ien ia  p a r t i i przed le k ­
kom yślnym  przy jm ow an iem  wspom ­
nianych ludz i.

3 Sżereg popraw ek domaga się ści­
słego określen ia  ile  razy i  na ja k  

d ług i okres organizacja p a rty jn a  mo­
że odraczać p rzy jęc ie  kandydata na 
członka. M yślę, że przedwcześnie b y ­
łoby precyzować te te rm in y  i że K o ­
m ite t C en tra lny  może tę sprawę u re­
gu lować w łasną uchw a łą  z chw ilą , 
gdy zdobędzie w  te j dziedzin ie kon ­
kre tne  doświadczenie.

k ie  te ko ła  m og ły  w ys łuch iw ać spra- c ji oddzia łow ych w ym agało za tw ie r- 
wozdań d y re k c ji, domagać się m atę- dzenia K o m ite tu  Pow iatowego.

r ia ló w , pode jm ow ać uchw a ły . P rawa Dalsza popraw ka do tegoż rozdzia łu
te są dane podstaw owej o rgan izac ji proponuje, V )v  k o m ite ty  zakładowe 

p a rty jn e j, t j .  zak ładow e j, fab ryczne j is tn ia ły  ty lk o  w  podstaw owych orga-
o rgan izacji p a rty jn e j.

Co jeszcze przem aw ia za w p row a­

dzeniem pojęcia podstaw owej organ i­

zacji p a rty jn e j, to  fa k t ogromnego 
rozdrobn ien ia  naszych o rgan izac ji fa ­

brycznych p rzy  jednoczesnym  zanied­

ban iu  p a rty jn y c h  zebrań ogó lno-fab - 

rycznych. M am y te raz w  w ie lu  fa b ­

ryka ch  nie  ty lk o  ko ła  oddziałowe, ale 

i  ko ła  zm ianowe. Z  n a tu ry  rzeczy, ta ­
ka  organizacja n ie  dysku tu je  zagad­

n ień ogólnofabrycznych, n ie  s tyka  się 

na swych zebraniach z p rob lem atyką  

d y re k c ji lu b  rad y  zakładow ej, zam yka 

się w  w ąsk ie j p rob lem atyce oddzia łu 

albo naw et zm iany, a je ś li dodać, że 

m a w ąsk i i  s łaby a k ty w  oraz n ie  za­

wsze może być obsłużona przez k ie ­
ro w n ic tw o  fabryczne, to  jasne jest, 

że członkow ie  p a r ti i ogran iczen i w  

swej dz ia ła lności do ram  ta k ic h  ty lk o  
o rgan izacji p a rty jn y c h , nie m a ją  mo­

ż liw ości szybkiego rozw oju .

W  ten  sposób podstawową organ i­

zacją p a rty jn ą  by łaby  każda o rgan i-
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nizacjach p a rty jn ych , liczących ponad 

500 cz łonków  P a rt ii,  w  organizacjach 

zaś poniżej 500 cz łonków  P a rt ii,  ma­

jących organ izac je  oddziałowe, aby 

na czele całej o rgan izac ji stała egze­

k u ty w a  zakładowa, na czele zaś od­

dzia łow ych organ izacji, zależnie od ich 

liczebności, egzeku tyw y względnie se­

kretarze.
Słuszną je s t popraw ka, w p raw a  
dzająca do s ta tu tu  przepis o ze­

społach p a rty jn y c h  w  w yb ie ranych  

organach m asowych bezpa rty jnych  o r 

ganizacji. W yn ika  ona z podstaw owej 

zasady len in ow sk ie j o p a r ti i nowego 
typu , ja ko  na jw yższe j fo rm ie  organ i­

zacji, pow ołanej do k ie row n ic tw a  ma 
sow ym i bezpa rty jnym i organizacjam i.

Słuszną jest wreszcie popraw ka 
o grupach kandyda tów  w  tych  za 

k ładach  p racy i  grom adach, gdzie nie 
ma członków  p a rtii.  Zagadnienie to 

jes t szczególnie ważne dla naszych o r­

gan izacji w ie jsk ich .

U dzia ł chłopów  w  p a rtii,  wynoszą-
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zacja p a rty jn a : zakładowa (fabryczna. cy obecnie 17 proc., jest stanowczo za
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kopa ln iana  itd .), w  urzędzie i  in s ty tu ­

c j i  —  grom adzka itd ., niezależnie od 

je j liczebności., W  zakładach pracy i 

ins ty tuc jach , gdzie duża liczba człon­

kó w  p a r t i i uzasadnia ich  podzia ł w ed­

łu g  oddzia łów  pracy, m ie lib yśm y ró w ­

nież oddziałowe organizacje pa rty jne .

D la tego  słuszną je s t up row adze ­

n ie  po jęcia —  podstaw owa organiza­

cja  p a rty jn a  i  oddziałowa organizacja 

p a rty jn a .
D latego, w prow adza jąc po jęcie pod­

staw ow ej o rgan izac ji p a rty jn e j, m y ­
ś lim y  jednocześnie o p ra k tyczn e j re ­
a liza c ji system atycznych zebrań tych 
podstaw owych o rgan izac ji p a rty jn y c h  

k tó re  liczą poniżej 500 członków, przy  

n a jm n ie j raz  na m iesiąc, niezależnie 

od no rm a lnych  zebrań oddziałowych.
D latego też słuszny je s t postu la t, 

aby u tw orzen ie  p a rty jn y c h  organ iza-

n isk i. L iczba grom ad, w  k tó rych  b ra k  

jest organ izacji p a rty jn e j w ynos i oko­

ło 15.000. W gromadach w ypadn ie  nam  

V,'Jaśnie tw o rzyć  g rupy kandydatów . 

P rzy jm ow ać tam  kandyda tów  będzie 
K o m ite t P ow ia tow y. N ie  będą one 

m ia ły  p raw a p rzy jm ow an ia  i  w y k lu ­
czania cz łonków  p a rtii,  an i w yb o ru  

egzeku tyw y lu b  sekretarza. K ie row ać 

n im i będzie członek P a rtii,  wyznaczo­

n y  przez K o m ite t P ow ia tow y z oko li­

cznej grom ady. T y le  o popraw kach do 

p ro je k tu  sta tu tu.

D yskusja  s ta tu tow a u ja w n iła  żarów 
no w  PPR, ja k  i  w  PPS o lb rzym i 

w zrost zainteresowania d la  zagadnień 
organ izacy jnych  p a r t i i i  u  progu zjed 

noczenia s tanow iła  is to tn y  e;ap z b li­

żenia m iędzy peperowcam i i  pepesow 

cam i na gruncie  len inow sk ich  zasad 
organ izacyjnych.

Deklaracja i Statut -  źródłem siły 
naszej Partii i gwarancją zwycięstwa

D zis ia j peperowcy i  pepesowcy są 
ju ż  cz łonkam i jedne j p a rtii,  ale sprawa 

zbliżen ia m iędzy b y ły m i peperowcam i 

i  bądymi pepesowcami n ie  może jesz­

cze być zdjęta z porządku dziennego.

N ie  jesteśm y ju ż  rozdzie leni w za je­

m ną w a lką , ja ką  b y li rozdzie len i ka -

pepcsowcy jesteśm y zapatrzen i w  

w span ia ły  w zó r p a r t i i —  w  W KP(b), 

Z da jem y sobie sprawę, że n ic  jesteśm y 

jeszcze p a rtią  typ u  bolszewickiego, ale 
w ie rzym y niezłom nie, że pa rtią  taką bę 

dziem y. Podstawową jednak  cechą 

p a r ti i typu  bolszewickiego jest to, żs
pepowcy i pepesowcy, nie stoi też ju ż  j jest ona ja k  m onolit, 

przed nam i Sprawa je d n o lito fro n to w e j j T a k im  m onolitem  musi sic stać P o l 

w spółpracy, ja k  stała ona przez sze- j ska Zjednoczona P artia  Robotnicza.
reg la t przed peperowcam i i pepesow 

cam i — należym y bow iem  do jednej 

p a rtii,  do te j samej a rm ii p ro le ta riac ­

k ie j, do te j samej rodziny pa rty jn e j.

A le  na naszej p a r ti i ciąży jeszcze i 

przez pew ien czas ciążyć będzie sta­

ry  podział na peperowców i pepesow- 
ców.

H is to ria  nie dała nam w ie le  czasu.

Z  zachwytem  śledziliśm y dwa d n i 
tem u, ja k  zapala ły się św ia tła  na m a­

pie p lanu sześcioletniego.

Zadaniem  P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a rtii Robotniczej jest zapalić te św ia­
tła  w  terenie.

Zadaniem  P o lsk ie j Zjednoczonej
Naszej Z jednoczonej P a rt ii grozi je -  P a rt ii Robotniczej jest stanąć na

członków  Z M P  skrócenia stażu 

kandydackiego do sześciu miesięcy. 
M yślę, że sprawę tą w yczerpu je  od­

pow iedn i przepis w  pro jekc ie  statutu, 

k tó ry  p rze w id u je  m ożliwość skróce­

nia stażu do sześciu miesięcy.

szcze niebezpieczeństwo, że przez pe-
cze-

inas pracujących i poprowadzić je
w ien  czas ciążyć będzie smutna pu- : do w ykonan ia  planu 1949 roku  w  9 —  

ścizna przeszłości — pewna obcość, 10 miesięcy.

Podstawowa organizacja partyjna

9
Przechodzę do poprawek, k tó re  u - 

ważam za słuszne.

Is to tną  poprawką jest propozycja 

zm iany nazwy — ko ło  pa rty jne  

na podstawową organizację pa rty jną .

Popraw ka ta jes t słuszna. W ynika 
z o lbrzym iego wzrostu nasżej P artit 

Co to za kolo w O strow ieckich Z a k ła ­

dach, gdzie pa rty jna  organizacja za­

kładowa PZPR. liczy obecnie 4 200 

A organizacji zakładowych PZPR, li  
czących ponad 300 członków, mamy

obecnie ok. 250, Jasne, że bardzie j 

odpow iednia dla tych zakładów jest 

nazwa organizacja pa rty jn a  niż ko ło  
pa rty jne . N ie jest to jednak jedyne 

uzasadnienie zm iany nazwy. Nowe 

prawo sta lu iow e otrżym ane przez o r­

ganizacje pa rty jne  w  zakładach p ra­

cy n ie  może być rozciągnięte na 

wszystkie organizacje oddziałowe. 

T rudno  przecież wyobrazić sobie, aby 

na p rzyk ład  na Geyerze, gdzie obec­

nie jes t 28 kó ł oddziałowych, wszyat-

pewne odosobnienie m iędzy by łym i pe 

peroweam i i by łym i pepesowcami.

Te pozostałości czy ślady, to odo­
sobnienie m usim y w yrw ać  z korze­

n iam i. Te pozostałości obcości, te rzne j:

Zadaniem  wreszcie P o lsk ie j Z jedno
czonej P a rtii Robotniczej je s t __ na

czele mas pracujących —  zwycięsko 
założyć fundam enty Polski S oc ja iis ty -

pozostałości odosobnienia m iędzy b y ­

ły m i peperowcami i  b y ły m i pepesow­

cami m usim y pokonać, przezwyciężyć, 

.zatrzeć i z likw id ow a ć  w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie.

M y  wszyscy i b y li peperowcy i b y li 
pepesowcy m usim y, ja t: m atkę kochać 

i cenić Zjednoczona Partię. Jak m at­

ka m iłu je  wszystkie swoje dzieci *ak 

też Z jednoczona P a rtia  jednakow e 

trak tow ać będzie wszystkich swoich 
członków.

M y wszyscy i  b y l i peperowcy i  b y li

Żagw ią płonącą, ośw ietla jącą drogę 

dc socjalizm u, będzie dla pó łto ra m ilio  

nowej a rm ii Z jednoczonej Partii" m a r­

ksistow sko -  leninow ska D eklaracja  
Ideowa Kongresu.

N ie roze rw a lnym  cementem, prze­
kszta łca jącym  Zjednoczoną p a rtię  w  

nionoHt. skup iony wokół K om ite tu  
Centrałnegi., z to w B ierutem  na cze­

le będzie S fc tu t P a rtii,  uchw a lony 
przez Kongres.

Oto źródła s iły  naszej P a rtii i gwa­

rancja  naszego zwycięstwa.
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Dopóki isiniefe
trzeba

wróg klasowy 
walczyć

Z przemówienia Sow. Adama Rapackiego
nad referatem Iow. Minca

ni«, drogę k a p itu la c ji i  ulega-

w dyskusji

W  dalszym  ciągu m ówca o- 
n ia  naciskom  -•kapita lizm u, po- | m aw ia  ro lę  w spółzaw odn ictw a 
w ro tn ą  drogę do pó lko lon ia lne j p racy i  wskazuje, że współ za-

W alka a dobrobyt 
mas pracujących

Z przemówienia Sow. Stefana Jędrychowskiego -  
w dyskusji nad referatem tow. Minca

W dyskus ji nad re fera tem  skie j wyższości. To b y ł ten 
tow. M inca w  p ią tym  dn iu  K on  sani nacjonalizm  i takie same 
gresu zabrał glos tow . Adam  m us ia ły  być sku tk i ja k  w  na-

Fiypacki. „ ,  s s  „ p s s rs rs
go p izem ow iem a podal.sm., j z 0j j 0zu socja lizm u i  dem okra-
w czora j, a dziś uw zględn iam y j 
szerzej n iek tó re  części m owy.

M ów ca zadaje pytan ie , cze­
m u obecnie stać nas na p lan 
6-le tn i, k tó rego rozm achu nie 

. można b y ło  przew idzieć jesz - 
cze przed rok iem  i  dochodzi do 
wn iosku, że ty lk o  dz ięk i jedno 
ści i  masowemu współzawod - 
n ic tw u  możemy obecnie przystą­
p ić  do rea liza c ji p lanu. Jedność 
m arks is tow sko-len inow ska p rze ­
zwycięży ła  ham ulce ideo log icz­
ne w  ruchu  robotn iczym , a 
przede w szys tk im  w  PPS.

B y ły  to w  PPS te same ha ­
m ulce —  oświadcza tow . Rapac 
lei _  k tó re  dz ia ła ły  i  w  walce 
po lityczne j. W yp ły w a ły  z tych 
samych* źródeł, p rzyb ie ra ły  po­
dobne fo rm y  i  p ro w a dz iły  do 
tych  samych szkód. M us ia ły  
być te same, bo w a lka  p o lty c z  
na i  w a lka  gospodarcza jest tą 
samą w a lką  klasową i  rządzą 
obydw iem a te same praw a w a l 
k i klas. W yn ika ło  to z przeciw  
s taw ian ia  państwa spółdzielczo 
ści i  sam orządowi, z obrony 
gran ic  sektorowych, z niechęci 
posług iw an ia się K om is ją  Spe- 

• c ia iną  czy kon tro lą  społeczną 
w  walce ze spekulacją.

K ry ła  się tu  ta sama błędna 
teoria, k tó ra  p rze jaw ia ła  się w  
niechęci do w a lk i po lityczne j, 
w  niechęci do w a lk i klasow ej, 
w  u n ika n iu  i  n iew idzen iu  te j 
w a lk i. K ry ło  się tu  niezrozu­
m ienie, że i  w  dem okrac ji ludo 
w e j dopóki jest wyzysk, dopó­
k i są wyzyskiwacze, —  w a lka  
trw a . Ż j, k ie dy  od un ieszkodli 
w ien ia  najpotężnie jszych. ale 
n ie licznych w yzyskiw aczy prze 
chodzi się z ko le i do unieszko­
d liw ie n ia  m n ie j potężnych, ale 
n iem n ie j szkod liw ych i  o w ie ­
le liczn ie jszych w yzysk iw aczy 
w  hand lu  i  w  ro ln ic tw ie  —  w a l 
ka się zaostrza. N iezrozum ie­
nie, że trzeba zwyciężyć. Lę g ły  
się w  te o rii i w  praktyce gos­
podarczej pojęcia o dem okracji 
ludow e j ca łkow ic ie  sprzeczne 
ts zasadą trw a ją ce j i  zaostrza­
ją ce j się w a lk i.

M a jaczy ło  pojęcie dem okracji 
lu do w e j jako gotowego ustro ju , 
u s tro ju  pośredniego m iędzy k a ­
p ita lizm e m  i  socjalizmem. To j 
pojęcie by ło  odpow iedn ik iem  j 
po litycznego cen tryzm u i  pro- | 
w adziło  do tych samych skut- j 
ków  i  w  po lityce, i  w  gospodar 
ce. B yło  i  inne, bardzie j rozpo­
wszechnione po jm ow anie demo 

^ k r a c j i  ludow e j, jako systemu 
rodzącego socjalizm  sam orzut­
nie. po jm ow an ie  neore form is- 
tyczne. stosujące starą zasadę 
pokojowego w zrastan ia  w  so 
c ja łizm  na now ym  etapie de 
m o k ra c ji ludow ej, 
i  wniosek jest ten sam: dopóki 
trw a  w a lka , głoszenie poko ju  
społecznego jest kap itu lac ją .

W  dodatku oba te pojęcia u 
, n iek tó rych  ' /a rzysży b y ły  r 

k lam ow ane ja ko  dowód pel

i c ji ludow ej, drogę do odosobnie-

zależności. 1 znów  ta  sama w  
po lityce , ja k  i  w  pracy gospo­
darczej i  m yś len iu  gospodar­
czym  nauka.: nac jona lizm  jes t 
n ie  ty lk o  w rog iem  k lasy  ro b o t­
niczej, jes t w rog iem  narodu.

M ie liśm y  —  oświadcza da le j 
m ówca —  w  po lityce  gospodar 
czej o b ja w y  błędu, k tó ry  nazy­
w a ł się hum an itaryzm em , k tó ­
ry  w yraża ł się w  niechęci do 
rew o lu cy jn ych  środków  w a lk i 
ze spekulacją. W niosek ten 
sam: hu m an ita ryzm  wobec w y ­
zyskiw aczy jes t an tyhum a n i - 
ta rn y  wobec k la -y  robotn icze j.

M ówca wskazuje, że te wszy 
s tk ie  stare i  nowe „te o rie “  .o  
dziedziczone w  spadku po prżed 
w o jenne j PPS, n ie  ty lk o  roz lu- 
żn la ły  i  ro z ry w a ły  jedność ro ­
botniczą, ale spychały PPS do 
ro l i a rie rga rdy , c iągnę ły PPS 
wstecz do przedw ojennych oko 
pów.

w odn ic tw o p racy wśród robot 
n ikó w  m usi przyczyn ić się do 
uspraw nien ia  a d m in is tra c ji, u-

W  dysku s ji nad re fera tem  
tow . M inca  zabra ł m. in. głos 
tow . Stefan Jędrychow ski.

Tow. Jęd rychow ski s tw ie r­
dza na wstępie, że p lan sześcio 
le tn i — p lan rozw o ju  gospodar 
czego i  p rzebudow y społecznej 
Polski, jest jednocześnie p la -

doskonalenia technicznego i  o r- j nem podniesienia dobrobytu  i  
ganizacyjnego. K lasa robo tn i- k u ltu ry  po lsk ich  mas p raou ją - 

. . .  u j  cych W praw dzie dopiero zbuuo
cza pociąga bow iem  za sobą do . ¿ *.ja liz m u  może zafeezpie
w y s iłk u  in te lig en c ję  pracującą. I

P odkreśla jąc coraz powszech 
niejszy, socja lis tyczny stosunek 
do pracy, pre legent oświadcza,
że dz ięk i tem u rozszerzyły się ; życiową j  poziom  k u ltu ra ln y

czyć t rw a ły  w zrost dobrobytu  
i k u ltu ry  społeczeństwa, ale iuż 
w  procesie budow n ic tw a socja­
lizm u  należy system atycznie i 
n ieprzerw anie  podnosić stopę

kom petencje w ładz zw iązko­
w ych  nie  naruszając au to ry te  - 
tu  d y re k c ji an i dyscyp liny, 
gdyż socja lis tyczny stosunek 
do pracy w y n ik a  z poczucia od

ozi pracy.
W ytyczne d la  sporządzenia 

p lanu  sześcioletniego m ów ią, że 
w  ro ku  1955 przecię tna stopa 
życiowa mas pracu jących w  po

pow iedzia lności k lasy  rob o tn i- j rów na n iu  z rok iem  1949 podnie 
ezej za poziom  p ro d u kc ji. j sie się o 55 do 60 proc.

_ . , , . , , I W  naszych w arunkach istn ie-
Jeszcze n igd y  w  h is to r ii poi- | j a <jwa zasadnicze sposoby w y ­

konania tego trudnego, ale *re-skiego ruchu  robotniczego
kończy m ówca —  n ie  b y ło  ta k  ałnego zadania: 1) zwiększenie 
w ysok ie j, ogarn ia jące j szerokie ogólnej wysokości dochodu na- 
masy p ro le ta r ia tu  świadomości . rodowego, 2) zm iana podziału 
k lasow ej, jeszcze n igd y  nie b y - j dochodu narodowego na ko ­
ło takiego zrozum ienia m arksó- > mas pracujących,
w sk ie j, len inow sk ie j i  s ta lino - j Na jważnie jszą przesłanką

w zrostu dochodu narodowego 
^  te- i gę s tw ie  i  o budow n ic tw ie  so- j jest podniesienie pdziom u pro- 

c ja lis tyćznym , jeszcze n igd y  d u k c ji przem ysłow ej i  ro lne j, 
n ie  by ło  tak  powszechnego po'

P rzezw yciężyliśm y w spó ln ie  w sk je j na uk i o walce o zw y-;
----- 4-—  • o budow n ic tw ie  so- j— m ó w i tow . Rapacki 

o rle  i  b łędy, p rzezw yciężył je
m arks izm  - leni.nizm. Dziś mo- . . .  ,
gę powiedzieć, że is tn ie je  je d - m ^ędzynam dowej S o li­

na, pełna zrozum ien ia posta­
wa. że dopóki jest w ró g  k la ­
sowy, aż do końca, aż do 
socja lizm u trzeba w a lczyć i 
trzeba zwyciężać, i a  postawa 
jes t kam ien iem  w ęg ie lnym  s i­
ły  P a rt ii,  k tó ra  prowadzi b itw ę  
o plan, o plan budow y fun da ­
m entów  socjalizm u.

dam ości p ro le ta ria tu  w  po l­
sk ie j k las ie  robotn icze j, n igdy 
nie by ło  tak  powszechnej b o jo ­
w e j jedności k lasy robotniczej. 
N igdy  nie  m ia ła  polska klasa 
robotn icza ta k ie j awangardy, 
jaką  będzie, jaką ju ż  jes t P o l­
ska Zjednoczona P artia  Robot­
nicza.

Potężną dźw ign ią  tego wzrostu 
p ro du kc ji są .planowe in w es ty ­
cje. F akt. że .państwo ludowe 
p o tra fiło  zgrom adzić potrzebne 
środk i i p lanowo k ie row ać je 
na odbudowę, stanow i istotną 
przewagę naszego us tro ju  nad 
anarchistyczną, gospodarką ka ­
p ita lis tyczną. W ielkość inw esty  
c j i  w zrasta w  szybkim  tempie. 
W r. 1946 p lan in w es tycy jn y  
p rze w id yw a ł 59 m ilia rd ó w  zł, 
w  r. 1947 —  128 m ilia rd ó w  zł,

w  r . 1948 —  243 m ilia rd y  zł, a 
w  r. 1949 —  w yn iesie  (licząc 
ty lk o  ś rod k i lim itow ane) r— 290 
m ilia rd ó w  zł, a łącznie z n ie  - 
lim ito w a n y m i 309 m ilia rd ó w  
zł.

W ytyczne p lanu sześcioletnie 
go u s ta liły  p ra w id ło w y  stosu­
nek in w e s ty c ji i  konsum e ji w  
sposób gw aran tu jący  ja k  n a j­
szybszy rozw ó j s ił w y tw ó r­
czych. najszybsze tempo w zro­
stu dobrobytu  mas p ra cu ją ­
cych.

Inw estyc je  nie są jednak je ­
dyną dźw ign ią  w zrostu p ro du k­
c ji. N ie naaeży zapominać o mo 
b iiiz a c ji wszystk ich rezerw  we­
w nętrznych  naszej gospodarki, 
o ■ w yko rzys tan iu  is tn ie jących 
maszyn i  urządzeń technicz­
nych. o ba rdz ie j rac jona lne j 
o rgan izacji pracy, co razem 
składa się na zwiększenie w y ­
dajności pracy. O tych m oż li­
wościach św iadczy w zrost w y ­
dajności p racy w  ruch u  w spó ł­
zaw odnictw a pracy, zwłaszcza 
w  Czynie przedkongresow ym .

Dalszy sposób powiększenia 
p ro d u k c ji —  to zm niejszenie 
je j kosztów m ateria lnych . W ie­
le energ ii, surowców, m ate ria ­
łó w  pomocniczych m arnu je  się 
w sku tek n iedba lstw a i  u tra c ju - 
szowskich naw yków . M ożliw o­
ści oszczędności is tn ie ją  w  za­
stosowaniu rac jona lnych  no rm  
zużycia m ate ria łów , w  sk rup u ­
la tn ym  w yko rzys tan iu  odpad­
ków , w  zapobieganiu pow sta­
w ania  nadm iernych zapasów 
w  składach i  aparacie hand lo­
w ym . Gospodarka p lanow a w y  
maga co praw da tworzenia re ­
zerw  de ficy tow ych  surowców, 
środków  żywności itp ., ale nie 
stanow ią rac jona lnych  rezerw  
k ilk u le tn ie  zapasy np. m e ta li 
ko lo row ych  w  jednym  przed­
siębiorstw ie , gdy w  innych

Program uspołecznienia handlu
Z przemówienia iow. E. Szyra — w S-tym dniu Kongresu

Podczas dyskus ji nad re fe ­
ra tem  tow . M inca z dłuższym  
przem ów ien iem  w ys tą p ił tow. 
Eugeniusz Szyr, k tó ry  pośw ię­
c ił swe uw ag i trzem  spraw om - 
zagadnieniu k o n tro li i  s ta ty ­
s tyk i, zagadnieniu w yko rzysta  
n ia  zdolności p ro d u kcy jn e j na­
szych zakładów  przem ysłow ych 
i  metodom  p lanow an ia  oraz 
zagadnieniu hand lu  w e w nę trz ­
nego i  m iędzynarodow ej współ 
p racy gospodarczej.

Poniże j przytaczam y prze­
m ów ien ie to w  streszczeniu, 
ze szczególnym uw zględn ie­
niem  trzecie j części, pośw ięco­
n e j zagadnieniu hand lu .

Na now ym  etapie gospodar­
czym - -  ciągn ie tow . Szyr 
trzeba będzie odwołać się do 
now ych fo rm  oddolne j, społecz 
nej k o n tro li, drogą pow iązania 
k o n tro li p a rty jn e j z kon tro lą  
państwową i  społeczną, drogą 
wprow adzenia je dn o litych  me­
tod k o n tro li w ^ o n a n ia .

Przechodząc do p rob lem u w y  
korzystan ia  is tn ie jących zdol­
ności p ro du kcy jnych  i  nagro­
madzonych zapasów oraz ochro 
n y  m a ją tku  . socjalistycznego 
przed uszkodzeniem i  m arno­
traw stw em . m ówca rzuca sze­
reg dalszych k ry tycznych  uwag. 
O pin ia  fachow ców  — m ów i 
tow . Szyr —  jest zgodna co do 
tego, że w yko rzystan ie  m a­
szyn w  naszych fab rykach  w  
stosunku do teoretycznych moż 
liw ośc i — je s t niedostateczne. 
Is tn ie ją  pod tym  względem  
pewne przyczyny w ythnnacza l- 
ne, ja k  z ly  stan szeregu m a-

meazyn, surowców, narzędzi i  
en e rg ii e lektryczne j.

M ówca zwraca uwagę na 
szturm owe, gorączkowe, ne rw o ­
we ' m etody w  walce o w y k o ­
nanie p lanu. Z jaw isko  to  znaj 
du je  w y ra z  w  n ie rów nym  tem ­
pie p ro du kc ji. Tam. gdzife is t­
n ie ję  codzienna kon tro la  w y ­
konan ia p lanu, np. w  przem y­
śle w ęglow ym , można zaobser­
wować z reg u ły  spadek p ro ­
d u k c ji na początku miesiąca, a 
w ysokie w y n ik i w  końcu m ie ­
siąca. Tymczasem należy ' dążyć 
do rów nom iernego w yko n yw a ­
n ia  p lanu. •

Tow . S zy r podkreśla da le j, że 
przem ilczano u  nas dotychczas 
sprawę w y n ik ó w  p lanowania, 
kosztów w łasnych, osiągnięć f i  
nansowych przedsięb iorstw  prze 
m yślow ych i  hand low ych. W a l­
ka  o p lanow anie  finansowo-go­
spodarcze nie  zdobyła jeszcze 
sobie praw a obyw ate ls tw a w  
codziennym  życiu zakładów  pra 
cy, w  świadomości mas p ra ­
cujących. T u  m ówca przytacza 
cy fry , - dotyczące p lanu finam - 
SGWc-goŚpodarczego M in is te r­
stwa P rzem ysłu i  H and lu . Przed 
sięb ierstw a podległe M in is te r­
s tw u w płacą w  ro k u  1949 do 
budżetu 153 m ilia rd y  zł, na 
sfinansowanie in w e s tyc ji 123.5 
m ilia rd a  żi. p lan  oszczędnościo­
w y ma przynieść 50 m ilia rd ó w  
złj w zrost w łasnych środków  
obrotow ych 36 m ilia rd ó w  zł, 
m in io, że fundusz płac z w ię k ­
szy się do 165' m ilia rd ó w  zł. 
Jest to pierwsza odpowiedź na 
aoel tow. m in is tra  D ą brow ­
skiego.

Tow. Szyr przechodzi do o - 
m ów ien ia zagadnienia handlu, 
iw ie rdza jąc, że spekulanci,

izyn i  urządzeń, b ra k i w  insta- z}0(j z.iej e grosza publicznego.
i sojach p ro du kcy jnych  itd . D u ­
ży udz ia ł w  tych  niedom aga- 
n iach przypada jednak na złe 
planowanie, niedostateczną ra ­
c jona lizac ję  p ro d u kc ji, w a d li­
we opracowanie p lanów  produk 
cy jnych, złe zaopatrzenie w 
p rzyrządy i  narzędzia.

Nasi p rzodow nicy pracy, ra -  
c jona liza to rzy  i  now a to rzy pro 
d u k c ji —  stw ie rdza tow  Szyr 

rozp roszy li ju ż  szereg le ­
gend o ograniczonych m oż liw o ­
ściach maszyn. A le  to jest do­
p iero początek. W walce o so­
c ja lizm  maszyny p racu ją  szyb- 
c ie i i  lep ie j. Św iadom y pracow 
n ik  — to  potęga, k tó ra  usuwa 
z języka technicznego różne po 
jęcia  o „n iem ożliw ości“ . M ów - 

, ca rzuca w iec hasło w a lk i o 
| oeine w yko rzystan ie  m ożliw o - 

A le  skutek j ści p rodukcy jnych .
Hasło to należy przenieść w  

masy pracujące oraz um o ż liw ić  
rzeczyw istą i skuteczną kon tro  
lę społeczną rob o tn ików  i  p ra ­
cow ników  nad sposobem w yko ­
rzystania m a to łku  soc abstycz- 
m go, urządzeń p i .A ukcy jnych ,

agenci obcego w yw ia d u  walczą 
o run  na sklepy, o pogorszenie 
by tu  i stopy życiowej mas p ra ­
cujących. M ów ca uprzedza de­
legatów, że w  f  kw a rta le  1949 
r. czeka ich ba ta lia  ze speku­
lac ją  i reakcją , k tó ra  już  dziś 
poprzez, k ła m liw e  pogłoski o 
zm ianie w a lu ty  i o n ie u n ikn io ­
nej drożyźnie, us iłu je  siać za­
męt.. Reakcja chce w  ten spo­
sób przeciwdzia łać pom yślnej 
rea lizac ji w ie lk ich  i ko rzys t- 
nyc ii reform.! z-niesiefli'. a syste- 
mu kartkow ego i  re fo rm y  płac. 
Trzeba przygotow ać całą P a r­
tię  do w a lk i z w rog iem  k laso­
w ym  k ie ru ją c  je j uwagę na 
handel państw ow y i  spó łdzie l­
czy. oraz na kon tro lę  dz ia ła l­
ności* hand lu  prywatnego.

M ówca przytacza c y fry , i lu ­
s tru jące o lb rzym ie  osiągnięcia 
na po lu rozw o ju  handlu socja li 
stwcznego. P lan zbytu a rty k u ­
łó w  przem ysłow ych na rok  1949 
w ynosi 1.046 m ilia rd ów , z tego 
bez pośrednictwa hand lu h u r­
towego sprzedanych będzie to- 
,/a rów  za 600 m ilia rd ó w  — za

pośrednictwem  h u rtu  państwo­
wego —  375,5 m ilia rd ó w  zł, spół 
dzielczego —  64,3 m ilia rd a  zł, 
zaś p ryw atnego ty tk o  2,5 m ilia r­
da. zł. H u rto w n ie  państwowe 
a rty k u łó w  przem ysłow ych zbę- 
dą bez pośredn ictw a de ta lu  40 
proc. obrotów , p rzy czym odda 
wać będą do deta lu  państw o­
wego tow a ry  aa 113 m ilia rd ó w  
zł, do de ta lu  spółdzielczego — 
za 78 m ilia rd ó w  zł, do de ta lu  
pryw atnego  r— za 36,5 m ilia rd a  
zł. W yn ika  z tego że detalicz­
n y  hande l państw ow y w  te j 
dziedzinie za ją ł ju ż  pierwsze 
m iejsce, a h u r t  państw ow y — 
dom inu je . Szybko ro z w ija  się 
sieć państwowego i  spó łdzie l­
czego skupu zboża. P aństwow o- 
spółdzielczych p u n k tó w  skupu 
żboża będzie w  ro k u  1940 — 
3 000. M leko skupywane będzie 
przez spółdzielczość w  4.800 
punktach . D eta l państw ow y 
wzrośnie z 700 p u n k tó w  hand lu  
spożywczego do przeszło 2,000. 
D eta l spółdzielczy hand lu  a r ty ­
ku ła m i spożywczym i wzrośnie 
z 22 • tys. do 28 ty*.

P rzyk ładem  w a lk i o handel 
są rew o lucy jne  zm iany, ja k ie  
zaszły w  ciągu 1948 r . w  d y ­
s try b u c ji węgla. G dy re a k c y j­
ne elem enty, zamaskowane w  
C entra li H and lu  Węgla, tw ie r ­
dz iły , że państwo i spó łdzie l­
czość nie  po tra fią  sprzedawać 
deta liczn ie  węgla, gdyż by łoby 
tó połączone z de ficy tem  to  w  
k ilk a  m iesięcy po usunięciu 
tych elem entów  okazało się, że 
zysk z deta licznej sprzedaży 
węgla, k tó ry  za I I I  k w a rta ł br. 
w yn os ił 43 m il. zł. w yn iós ł w 
październ iku  26 m il. zł. Za 11 
dn i g rudn ia  państwowe sk łady 
rozp row adz iły  136 tys. ton, 
spółdzielcze —  341, tys. ton, a 
p ryw a tne  • -  13 tys. ton węgla.

W  dalszym  ciągu przem ów ie­
n ia  tow . Szyr podkreśla, że o- 
beonie g łów ną uwagę natęży 
zw rócić na handel detaliczny 
a rty k u ła m i spożywczym i: m ię ­
sem. tłuszczem, mąką, ehlebem 
itd., oraz na organizację re ­
s tau rac ji -ludowych i  zamianę 
stołówek fabrycznych na ja d ło ­
da jn ie  spółdzielcze.

Trzeba wydać w o jnę  z łym  
przyzw yczajeniom  i p rak tykom  
zarządu i p racow n ików  hand lu 
państwowego, a szczególnie 
spółdzielczego Obsługa konsu­
m entów. w  n iek tó rych  sklepach 
spółdzielczych, przypom ina zło­
śliwe wyobrażenia rea kc jo n i­
stów  o hand lu  uspołecznionym  
Sprzedawcy zapom inają, że ta - 
bakie ra  jest. dla nosa. a oni dla 
uprzejm ego trak tow a n ia  kup u ­
jących.

D eta liczny handel uspołecz­
n iony  n ie  w ykazu je  tęż dosta­
tecznego zrozum ienia dla k la ­
sowego podejścia de spraw y 
przystosowania godzm sprzeda 
ży do potrzeb św iata pracy.

M ów ca w yraża  przekonanie, 
że trzeba za przyk ładem  W ro­
c ła w ia  zorganizować sipoieczne 
kom is je , złożone przede wszyst 
k im  z kob ie t -dla JcoMferoli śkle- 
pów , trzeba w prow adzić  książ­
k i  zażaleń do w szystk ich  sk le­
pów, na leży przeprowadzić sze 
i-óką pracę uśw iadam ia jącą i 
wzm ocnić organizacje pa rty jne  
w  przedsiębiorstwach handlo­
wych.

W iele spó łdz ie ln i p racu je  je ­
szcze z deficytem , co w  r . 1649 
nie  będzie to le row ane. Tw arda 
dyscyp lina finansowa nauczy 
p ragaw n ików  spó łdz ie ln i p ra ­
cować po nowemu. Nauczy ich, 
że w in n i być godni p racow n i­
ków  żeglugi, kom u n ikac ji, w in ­
n i m yśleć o rodzinach rob o tn i­
ków , o m ożliwościach zapew­
n ien ia  im  tan im  w ys iłk ie m  n ie ­
co lżejszego życia i  ła tw ie jszego 
zaopatryw ania  się w  tow ary.

Tow. Szyr zapowiada, że 
wszelka nowa próba spekula­
c y jn e j kam p an ii będzie z łam a­
na, a p rzy  te j okaz ji d o tk liw ie  
uderzenj zostaną w rogow ie  k ia  
sow i, spekulanci i  agenci obce­
go w yw iadu .

R eform a płac i  zniesienie za­
opatrzenia kartkow ego s tw a­
rza przełom ową sytuację. Sy­
tuacja  ta będzie próbą s iły  lub 
słabości k ó ł p a rty jn y c h  w  w a l­
ce z w p ły w a m i re a k c ji na za­
cofane oddzia ły k lasy ro b o tn i­
czej, —  w  walce o to, aby l i ­
sty w y p ła t i  no rm y plac odpo­
w iada ły  założeniom re form y, 
aby b iu ro k ra c ja  nie staw iała 
nas przed1 fa k ta m i dokonany­
m i, szko d liw ym i d la  k lasy ro ­
botniczej-

Operacja styczniowa będzie 
próbą ogniową Polskie j Z jedno 
ozonej P a r t ij Robotniczej,, bę­
dzie ona nową zwycięską b i­
tw ą  klasową, b itw ą  o poprawę 
stopy życiow ej mas p ra cu ją ­
cych i  podniesienie w ydajności 
pracy.

Przechodząc do zagadnienia 
-współpracy gospodarczej państw  
obozu antyim periaiistyeanego, 
mówca stw ierdza, że budowa 
socjalizm u w  naszym k ra ju  by 
laby  n iem ożliw a bez w za jem ­
nej pomocy i  w spółpracy Zw iąż 
ku  Radzieckiego } k ra jó w  de­
m okra c ji ludowej. Budowa so­
c ja lizm u w  naszym k ra ju  bę­
dzie tym  szybsza i  ła tw ie jsza, 
im  szersza i głębsza będzie wza 
jem na  pomoc ¡'w spó łp raca  z ty ­
m i państwam i. S tosunki m ię­

dzy państw am i obozu a n ty im - 
peria lis tycznego n ie  ogranicza­
ją  się do znanych dotąd fo rm  
międzynarodSWej w ym ia n y  han
d low e j. Treść i  fo rm a tych sto­
sunkowi %ą--?gt'4Mkó' różne od 
stosunków  m iędzy k ra ja m j k a ­
p ita lis tyczn ym i —  je s t to  bo­
w iem  p o lity k a  b ra te rsk ie j przy 
ja źn i i  bra terskiego sojuszu.

M ówca przypom ina w ytyczne 
p o lity k i Z w iązku  Radzieckiego 
w  te j dziedzinie, określone 
przez tow . Żdanowa na kon fe ­
re n c ji 9-c iu p a r t i i kom unistycz 
pych i robotn iczych:

„Radziecka polityka trzy­
ma się kursu dobrych sto&um- 
ków ze wszystkimi tym i pań­
stwami, które wyrażają chęć 
'współpracy. W  stosunku jed­
nak do tych krajów, które są 
jcąo prawdziwymi przyjaciół 
m> i sojusznikami Związek 
Radziecki odnosi się i będzie 
się odnosi, jako wierny przyja­
ciel i sojusznik,“ .
W yrazem  te j p o lity k ; Zw . Ra 

dzieckiego są: um owa o k re d y ­
tow ych dostawach in w es tycy j­
nych dla Polski ze stycznia b r . 
um owa z Czechosłowacją, za­
pewniająca wzrost obrotu o 45 
pioc., um owy radziecko-rum uń
ska, radziecko-węgierska ra -  
dziecko-bułgarska, j  radziecko- 
slbańska. U m ow y te świadczą 
o tym , że Zw iązek Radziecki 
z żelazną, bolszewicką konse­
kwencją, realizuje swoje obiel 
nice.

Polska ma um ow y z W ęgra­
m i, Rum unią j  B u łg a r ią ,  a Ra­
da Gospodarczej W spółpracy
Polsko-Czechosłowackiej uchwa 
l i la  obszerne tezy o pogłębieniu 
tej współpracy.

Form a 1 treść m iędzypaństwo 
w ych stosunków  gospodarczych 
Zw iązku Radzieckiego ,j państw  
dem okrac ji ludow ej, wzajem ne 
pow iązanie w ie lo le tn ich  p la­
nów  gospodarczych —  wszyst­
ko to  n ie  jest skierowane prze 
c iw ko  żadne-mu innem u pań­
stwu, ale jest wyrazem  no­
wych. spraw ied liw ych , in te rna - 
c jona listycznych fo rm  w spó ł­
pracy m iędzynarodowej.

P rzypom inając słowa tow. 
B ie ru ta , że budu jąc socja lizm  w  
k ra ju  zdajem y sobie gnrawę ze 
znaczenia ja k ie  osiągnięci« te 
stanow ią d la  t r iu m fu  socja iiz- 
m u na świecie, m ówca w  za­
kończeniu zapewnia, iż człon­
kowie^ na-rtii, św iadom i odpo­
wiedzialności wobec mes p ra ­
cujących Polski, staną do p ra ­
cy na wszystkich posterunkach 
now iem m ych  przez P a rtię  z 
w iekszrm  ieszcze, n iż  dotąd en­
tuzjazmem.

przedsiębiorstwach z pow odil 
b ra ku  tych m etal, stoi p roduk­
cja.

Przechodząc do om ówienia 
prob lem u spraw ied liw ego po­
dzia łu  dochodu narodowego 
mówca stw ierdza, że w  naszych 
w arunkach, k ie dy  przeważa je ­
szcze pod względem  liczby za­
trudn ionych  gospodarka d ro b ­
no tow arow a oraz is tn ie je  w y ­
zysk kap ita lis tyczny, ż yw io ły  
kap ita lis tyczne dążą do pow ięk 
szenia swego udz ia łu  w  docho­
dzie narodowym , swych zy ­
sków. swej luksusowej konsum  
c j i  i  swej akum ulac ji. Choć 
z n ik li obszarn icy i  w ięks i ka ­
p ita liśc i, to jednak ro z w ija ją  
działalność m niejsze przedsię­
b io rs tw a  kap ita lis tyczne, różn i 
kupcy i  spekulanci, a zw ła ­
szcza na jliczn ie jsza w ars tw a 
kap ita lis tyczna  —  bogacze w ie j 
scy. Zagarn ia ją  on i n ie  ty lk o  
wartość dodatkową, będącą re ­
zu lta tem  p racy eksploatowa­
nych przez n ich  bezpośrednio 
pracow ników , ale w sku tek is t­
n ien ia  obecnych stosuków ry n ­
kow ych  m ają  możność przech­
w y tyw a n ia  części p ro du k tu  do­
datkowego, w ytworzonego przez 
klasę robotniczą w  sektorze 
uspołecznionym oraz przez 
drobnych producentów  na w s i 
lub  w  mieście.

Najg łębszym  sensem w a lk i 
klasow ej jest zniesienie w yży. 
sku człow ieka przez człow ie­
ka. zbudowanie socjalizm u, l i ­
kw idac ja  klas kap ita lis tycz­
nych w raz z ich  luksusową kon 
sumeją i  akum ulacją . Doraźne 
codzienne zadania w  walce k ia  
sowe.j polegają na ograniczeniu 
w yzysku i  na stopniow ym  w y ­
p ie ran iu  w yzyskiw aczy z po­
szczególnych gałąź; gospodar­
czych. Od w yn ików  te i w a lk i 
na każdym  etapie zależy m o­
żliwość podniesienia poziomu 
życiowego mas pracujących.

W roku  1947 część' dochodu 
narodowego, przywłaszczonego 
przez handel p ryw a tn y  w yn io ­
sła oko ło 144 m ilia rd y  
czyli ok. 10 proc. dochodu na­
rodowego. Tak w ięc ok. 210 
tys.. w łaśc ic ie li Przedsię­
b io rs tw  hand low ych stanowią­
cych niecałe jeden ; pój pTOc. 
cgóiu zatrudnionych zagarnęło 
ok. 10 proc. dochodu narodo­
wego. O te kw o ty  uszczuplona 
została możliwość powiększe­
n ia  zarobków robotniczych o- 
raz biednych i średnich ch ło­
pów, ja k  również socjalistycz­
nej akum ulacji. Także bogacze 
w ie jscy ' zagarnęli pokaźną, choć 
statystycznie nieustaloną część 
p ro du kc ji średnich i  b iednych 
chłopów.

Stąd w yn ika  konieczność b it  
wy  o handel, stąd po lityka  po­
datkowa i  p o lity k a  k o n tro li 
nad cenami, k tó ra  jest in s tru ­
m entem w a lk i o  korektę  po­
dzia łu dochodu narodowego na 
korzyść mas ludowych. K lasa 
robotnicza wzię ła  m asowy u -  
dział w  a kc ji śpołecznei kon ­
t ro li podatków  i cen. A le  m im o 
wzmożonej k o n tro li —  udaje 
się jeszcze g rubym  rybom  świa 
ta  kapitalistycznego, n ie lega l­
nego hand lu  i  p ro d u kc ji prze­
m ycić przez oka sieci apara tu 
podatkowego. N ie zawsze daje 
się stw ie rdz ić  defraudacje po­
datkowe, a liczne odc ink i k a p i­
talistycznego hand lu  spekulu ją  
jeszcze na szerokim  w ach la rzu 
tow arów  n ie typow ych i  n ie 
podstawowych. Podobnie ja k  w  
walce przeciw  w yzyskow i ka ­
p ita lis tó w  w ie jsk ich , nie zo­
s ta ły  tu  jeszcze w ykorzystane 
w  pe łn i środki będące w naszej 
dyspozycji.

Do popraw y by tu  mas p ra ­
cujących przyczynia się także 
wzroat do tac ji państwa, samo­
rządów i przedsiębiorstw  uspo­
łecznionych na ochronę zdro- 
w !a, ku ltu rę , sztukę, na wcza­
sy i akcję socjalną, w  szcze­
gólności na opiekę nad m atką 
i dzieckiem  na urządzenia k o ­
m unalne i na budow nictw o 
m ieszkaniowe. P lan sześciolet­
n i p rzew idu je  n ieprzerw any 
wzrost w yda tków  na te cele I  
w tych jednak dziedzinach nie  
w ystarczy dbać o ilość, ale 
trzeba dbać przede w szystk im  
o jakość i celowość, o w łaści­
we zużycie środków  na te ce­
le. co zależy też od w łaściwego 
planowania { sprawnego w yko ­
n a n i  planów.

Kończąc mówca oświadcza, 
że zadanie podniesienia dobro­
bytu  } k u ltu ry  mas p racu ją ­
cych nie  jest ła tw e, ale jest to 
zadanie wykonalne.
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Doświadczeniami Kongresu 
podz'elímy się z robotnikami Franci!

Wywiad 2 te w. Hermesie, członkiem Biuru Politycznego 
Francuskiej Partii Komunistycznej

Znaczenie Kongresu Z jedno­
czeniowego będzie ogromne. 
Z rea lizow an ie  jedności p rzy - 
fcpeszy drogę Polski do socja- 
ik m u . P lan sześcioletni rozpa­
try w a n y  przsz Kongres, będzie 
ważnym  etapem na drodze do 
tego wzniosłego celu.

Jedną z na jw iększych zasług 
tego K ongresu jest bezsprzecz­
nie  to, żo uzb ro ił PZPR ideo­
logicznie.

W rogow ie socjalizm u, w yko ­
rzys tu jąc  p rzeży tk i przeszłości, 
chc ie li odciągnąć lu d  z je d y ­
nej słusznej drog i, wzm acnia­
jącej niepodległość narodową. 

-P róbow a li tak  ja k  banda T ito , 
zamącić stosunki p rzy jaźn i i 
b ra te rstw a, k tó re  łączą naród 
potoki z narodam i Z w iązku  Ra 
dzSeekiego, lecz zakusy ich oka 
zały się bezowocne.

L u d  patoki w ie, że bez pom o­

cy  Z w iązku  Radzieckiego P o l­
ska nie  odzyskałaby niepodle­
głości i  nie w kroczy łaby  na 
drogę do socjalizm u.

W raz z m ym j towarzyszam i, 
de legatam i francu sk im i na K on 
gras, powracam  do naszego 
k ra ju . Doświadczeniam i i  w ra ­
żeniam i, zebranym i w  Polsce

k ra c ji, o solidarności z w a lką  
ro b o tn ikó w  francuskich , k tó re j 
św iadkam i by liśm y  na Kangre 
sie, Podkreślać będziem y je d ­
ność po lityczną po lsk ie j k lasy 
robotn icze j, będziem y uczyli 
haśzyćh robotnak(m. ' te ty lk o  
zjednoczona klasa robotnicza 
F ra n c ji p o tra f i ob ron ić swój 
b y t i  niepodległość swegopodz ie lim y się z rob o tn ikam i 

F ra n c ji, opow iem y im  o demo- i k ra ju .
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Rosillowa s Barry PollUem
sekr. Brytyjskiej Partii Komunistycznej

W im ieniu roboiniłeftw francuskich pozdrawiam ro b o in lM w  ! ehl»- 
pćw  po lsk ich .

■1'dnoii polityczna polskiej klasy robotniczej doprowadzi ezybciej 
ro lskę do socjalizmu. A R TH U R  KAMKTTK

Noss korespondent przepro 
wadził s sekretarzem gene­
ralnym B ryty jsk ie j P artii 
Komunistycznej, tow. H arry  
Polittem, wywiad na temat 
znaczenia Kongresu Zjedno­
czeniowego dla międzynaro­
dowego ruchu robotniczego. 
Tow. Harry Politt oświad­
czył:

Kląsow o uśw iadom ien i robot 
n ipy  W ie lk ie j B ry ta n ii z n a j­
w iększym  zainteresowaniem  śle 
d z iii d ług o le tn ią  bohaterską 
w a lkę  polskiego ruchu  ro b o tn i­
czego, gigantyczne w y s iłk i i  po 
święcenie po lsk ich  ro b o tn ikó w  
i  ch łopów  w  ich walce przeciw  
rodz im ej re a k c ji i  p rzeciw  nie 
m ieck iem u faszyzm ow i.

W iadomość o tym , że Polska 
P a rtia  Robotnicza i  Polska Par 
t ią  Socja listyczna jednoczą się 
i tw orzą  jedną potężną Polską 
Zjednoczoną P a rtię  Robotniczą, 
została ‘ p rzy ję ta  z radością 
przez ro b o tn ikó w  b ry ty js k ic h . 
F a k t ten doda bodźca B ry ty j­
sk ie j P a r t i i K om un is tyczne j w

je j w ys iłkach , m ających na ee 
lu przeprowadzenie wspólne j 
a k c ji z le w ico w ym i elem entam i 
w  b ry ty js k im  ruch u  la bo u rzy - 
s tow skim  i zm ierzających do 
w y rw a n ia  W ie lk ie j B ry ta n ii z 
obozu im peria lis tycznego i  prze 
kszta łcenia je j w  sprzym ierzeń 
ca w szystk ich  postępowych i  
dem okra tycznych narodów  lw ia  
ta, k tó re  pragną trw a łego  po­
ko ju .

R obotn icy b ry ty js c y  św iado­
m i są w o jennych p lanów  rea k ­
c j i  am erykańsk ie j i  sprzym ie­
rzonej z n ią  re a kę ji b r y ty j­
skie j. W  k ra ju  w zrasta maso­
w y  ruch  w  obron ie pokoju, a 
m ożliwość przekszta łcenia W ie! 
k le j B ry ta n ii w  49 -ty  stan Sta­
nów  Zjednoczonych łu b  w  ame 
rykańską  bazę lo tn iczą w zbu­
dza coraz w iększą niechęć 
w śród najszerszych mas lu do ­
w y  cli.

Jestem  przekonany, że m im o 
całej an ty radz ieck ie j propagan­
dy, szerzonej przez prasę, BBC, 
Kościół, konserw atystów  i  p ra ­
w icow ych  labourzystów , b ry ­
ty js c y  rob o tn icy  n ie  będą n igd y  
pracow a li na rzecz w o jn y , an i 
n ie  będą walczyć p rzec iw  
Z w ią zko w i Radzieckiem u i  D e­
m okrac jom  Ludow ym .

Delegat F rancusk ie j P a r t ii 
K om unistyczne j na Kongres 
Z jednoczeniow y; członek B iu ra  
Politycznego A r th u r  Eam ette, 
ośw iadczył w  rozm ow ie z przed 
staw ic ie łem  „T ry b u n y  L u d u “ : 
„N ow a  Polska jest dem okra­
tyczna i  zdecydowanie zmierza 
do socjalizm u. Pewności te j 

.nabrałem  podczas mego pobytu 
w  W arszawie, Chodząc po u l i ­
cach m iasta, naw iązu jąc kon-

Wypowiedzi w dyskusji nad referatem lew. Minca
Poniżej poda jem y streszcze­

n ie  dalszych w ystąp ień  delega­
tó w  w  p ią tym  d n iu  Kongresu 
podczas dysku s ji nad re fe ra ­
tem  tow . M inca,

Tew. Tepicfel
W śród ok lasków  na trybun ę  

w stępu je  tow . Jerzy Tepicht, 
k tó ry  om aw ia zagadnienie w a l 

ta k t  z ludźm i. Czerpałem tę k i  o m asy chłopskie. M ówca 
pewność z p ra c . Kongresu Z jed  podkreśla, że przodownicza ro-

I la  k lasy  robotn icze j będzie 
czerua.- | w zrasta ła  w  m ia rę  w zrostu  je j
N ie  znałem W arszawy przed ¿wiadomości k lasow e j i  w  m ia-

w o jną . Przejeżdżałem tylfco . je j . ^ f ^ u  ilościowego.
44 * , ,  , i W p ły w  ideo logu p ro le ta m c -

przez Polskę w  roku  1945, k ie - ; k ie j będzie rós ł w  m iarę, ja k  
d y  jechałem  do M oskw y. A le  se tk i tys ięcy synów chłopskich 
czy ta łe m  w iele sprawozdań, opo znajdzie za trudn ien ie  w  zakła-
w iadań najrozmaitszych ludzi, - dach przem ysłow ych, co s tw o - 
, , ,  rz y  m ilio n y  w ię z i rodzinnych
k tó rz y  w id z ie li , zw iedza li W ar m jędzy [ udem  pracu jącym

w yzw o len iu  m iast i  wsi.esawę zaraz po 
P o lsk i przez A rm ię  Czerwoną,
W iedzia ierń ' w ię c ,4 że W arszawa 
by ła  jednym  w ie lk im  ru m o w i­
skiem. W iedziałem , że 
n ie liczne domy nadaw a ły  się j 
do zamieszkania. I  obecnie m o- i gospodarczej

g łem  zdać sobie sprawę, w i-1  n iedocen ian iu  w łasnych s ił 
dząc o tw a rte  jeszcze ra n y  m ia - . w }asnych m ożliw ości i  w  przę­
sła, że op isy te nie b y ły  zupeł- cen ian iu  m ożliw ości reakc ji, 
n ie  przesadzone. W iem  także, J  M ówca oświadcza, że hege- 
że n ie  u m ia ły  qne oddać w  ca- m onia k la sy  robotn icze j, to  nie

Z  naciskiem  oświadcza tow . 
Jerzy Tep ich t, że n ik t  n ie  za­
m ierza sztucznie przyśpieszać 
przebudow y s tru k tu ry  ro ln le - 

ty lk o  tw a. "
G łów ne niebezpieczeństwo w  

i  ideolog icznej 
m ówca w id z i w

le j swej grozie w idoku , ja k i 
przedstaw ia ła  po tw orn ie  oka­
leczona Warszawa.

Lecz dziś. m im o, że ślady je j 
bolesnej m ęki są jeszcze b a r­
dzo liczne, w idz im y, że W ar­
szawa ożyła. W arszawa .zado­
kum entow ała  swą chęć do ży­
c ia  i  znów stała k ię  sto licą god 
ną P o lsk i Dem okratycznej.

O grom ny w ys iłe k  wn iesiony 
w  odbudowę. W arszawy, jest 
w p ros t n iepo ję ty  d la  tych , k tó  
rz y  tale ja k  ja, p rzyb y li z ka ­
p ita lis tycznego k ra ju .

Jest pewne, że odrodzenie 
n ie  ty lk o  W arszawy, ale i  ea'  
łago k ra ju  by ło  m ożliwe ty lk o  
dlatego, że dzisiejsza Polska 
n ie  jest ju ż  k ra je m  k a p ita li­
stycznym , n ie  jes t w ięcej do­
meną k l i k i  sanacyjnej, k tó ra  
sprzedawała k ra j obcym  im pe­
ria lis to m . I  w łaśnie dlatego 
w id z im y  dziś to, co można na­
zwać „cudem  W arszawy’1. D z i­
siejsze państwo polskie. to pań 
s iw o  ro b o tn ikó w  i  chłopów- I  
dlatego też praca, k tó ra  daw ­
n ie j wzbogacała klasę rządzącą 
i  zagranicznych kap ita lis tów , 
s łuży dziś podniesien iu stopy 
życ iow ej mas pracujących, od­
budow ie i  da je nowe, mocne 
po d w a lin y  gospodarcze, po­
zwalające na zrealizowanie so­
c ja lizm u .

N ie można w ą tp ić  o szczęśli­
w e j przyszłości, ja ka  o tw ie ra  
się przed Polską, jeś li ta k  jaic 
ja  uczestniczy się . w  obradach 
K ongresu P o lsk ie j Zjednoczo­
ne j P a rt ii Robotniczej. W idzia 
łem  entuzjazm , ja k i w yw o ła ! 
Kongres Z jednoczeniow y w  ma 
Sach ludow ych  Polski.. Dowo­
dem  tego entuzjazm u, b ijącym  
na jba rdz ie j w  oczy, b y ł sponta 
n iczny wyścig pracy, k tó ry  po 
zw o i i 1 p racow nikom  wszyst­
k ic h  gałęzi przem ysłu zakoń­
czyć p rzedterm inow o plan F1*0 

du lce jl na ro k  1948.

narzucanie przez n ią  s iłą  swej 
w o li chłopom . Hegem onia p ro ­
le ta r ia tu  —  to tak ie  oddz ia ły­
w an ie  k lasy robotn icze j na ma 
sy chłopskie, k tó re  w yzw a la  
wszystko, co w  masach jest po 
stępowe i  twórcze, co tym  m a­
som dodaje odw agi w  dzia łaniu, 
co budzi w  n ich  w ia rę  w  ich  
w łasną postępową przyszłość,

W  odniesieniu do k la s y /k a p i­
ta lis tów , zarówno w  mieście, 
ja k  i  na w s i, zadaniem  naszym 
jest w a lka , aż do lik w id a c ji 
ich, ja ko  klasy. W  odniesieniu 
do m ilio n ó w  biednych i  średnich 
ch łopów  oraz do drobnotow a- 
row ych  w y tw ó rc ó w  w  mieście, 
zadanie nasze polega na wycho 
w an iu  ich  do socjalizm u.

M ówca stw ierdza, że m inę ło  
zaledw ie k ilk a  m iesięcy od h i­
storycznych uchw a ł lipcowego 
i  sie rpn iow ego p lenum  K C  
PPR i  w rześniow e j Rady N a - 
czelnej PPS, a ju ż  m am y po - 
ważne osiągnięcia w  po lityce  
ograniczania i  w yp ie ra n ia  kap i 
ta lia m i na wsi.

M us im y jednak pam iętać, że 
w ie js k i kap ita lis ta  czyha na ka 
żde osłabienie naszej czujności, 
aby skierować n.a ch łopów  śre­
dnio, i  m a ło ro lnych  ciosy w y  - 
m ierzone p rzeciw ko niem u, a- 
by  izo low ać klasę robotnicza 
od mas chłopskich. A  izolować 
—  stw ie rdza m ówca —  m usi­
m y  ka p ita lis tę  w ie jsk iego od 
najszerszych mas chłopskich.

W ym aga to  bardzo jasnego1 
u jęc ia  sp ra w y  ch łopów  średnio 
ro lnych . Jest rzeczą jasną, że 
b iedny ch łop bezro lny i  m a ło ­
ro ln y  jes t ba rdz ie j dynam icz­
ny, zdecydowany, że bez niego 
niesposób przełamać, w  spra - 
w ach m nie jszych i  w iększych, 
chw ie jności chłopa średniego, 
A le  m usim y sobie -zapamiętać, 
że bez średniaka n ie  ma m a r­
szu w s i k u  socja lizm ow i, że 
n ie  można budować socja lizm u 
na neutra lności średniaka, bez 
pe rspek tyw y na t rw a ły  i  stale 
się um acn ia jący sojusz z tą  
częścią pracujących mas chłop 
skich.

Neutra lność naszego średnia- 
ka  —  stw ie rdza m ówca—skon 
ożyła się w  okresie w yborów , 
w łaśnie w tedy, gdy dla  wszyst 
k ic h  ty  k ra ju  stało się dostate-

wód, że średniak n ie  jes t u  nas 
ne u tra ln y  i  że p rzy  odpow ied 
n im  podejściu z naszej s trony  
weźm ie on czynny udzia ł, za­
rów no  w  walce klasow e j na 
w si, ja k  i  w  budow an iu  socja­
lizm u.

Ta perspektyw a na coraz m o­
cnie jszy sojusz ze średhi-akiem 
w ym aga pew nych w yjaśn ień . 
N ie k tó rzy  dz iw ią  się, że nasza 
propaganda ta k  m ało za jm u je 4 
się spółdzielczością p ro d u k c y j­
ną, są naw e t w  pew nych ko ­
łach rea kcy jn ych  p lo tk i, .żeśmy 
się u lę k li i  co fn ę li sw ó j p ro ­
gram  w  te j spraw ie. Reakcja, 
ja k  zw yk le , się m y li. P artia ' 
nasza pow iedzia ła , co m ia ła  po 
w iedzieć w  te j spraw ie na obe­
cnym  etapie. N ie  chcem y ch ło ­
pów zmuszać do spó łdzie ln i p ro ­
dukcy jnych . Chcemy, aby 
ch łop m ało i  ś red n io ro lny  prze 
kon a ł się o  w a rtośc i spó łdzie l­
n i p ro d u kcy jn ych  na faktach.

W ysuw a jąc p rogram  ; spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j, p a rtia  
da je równooześnie dowód nasze 
go szacunku do chłopa, ' ja ko  
p ryw atnego  w łaścic ie la , i  to nie 
ty lk o  przez to, że może się on 
nam yślać swobodnie i  ja k  "d łu­
go zechce na Swoim sk ra w k u  
ziem i, lecz i  przez to, że chłop

ności. K lasa pracująca 
m ie  tę re fo rm ę  z 
niem .

D rugą  sprawą są uspraw nio  
ne n o rm y  techniczne, bez k tó ­
rych  re fo rm a  nie  da łaby pozy- 1

p rz y j - i d z iła  sił, by  zapewnić szybką 
zadpw oie- budowę socja lizm u1*.

Tow. Kamiński
Nągtępnie przem aw ia delegat 

. , na jw iększego zespołu fa b ry k
tyw n ych  w yn ikó w . A b y  móc przem ysłu bawełnianego w  Pol 
sp ra w ie d liw ie  wynagradzać i , sce p Ż F B  N r  1 w  Pabianicach 
dobrze planować należy wszą- i m w . K am iń sk i. M ów ca m e ldu - 
dzie, gdzie ty lk o  można, w p ro - I ję o w yko na n iu  p lanu produk- 
wadzać uspraw nione no rm y cj j  w  dn iu  24 lis topada b r ,  t j .

n tirń łoćn ip i an iże li t)l’ZStechniczne.
W  różnych zakładach pracy 

różne są no rm y w  iden tycz­
nych w arunkach. Tam , gdzie . ,
rada zakładowa i  a d m i n i ś t r a - , » “ a f lw
ej a b y ły  na poziomie, *4 no rm y 
dobre, w zględnie m ożliwe. N a­
tom iast tam , gdzie a d m in is tra ­
c ja  i  personel techniczny b y ły  
słabe, a rada zakładową n ie  do 
cen iła  no rm  — tam  są no rm y 
za n isk ie .

B ra k  dyscyp liny  ze

o dzień wcześniej, an iże li p iw  
w id y w a ło  zobowiązanie, p rzy  
ję te  na apel kop a ln i Zabrze — 
Wschód, Do końca b r. załoga
___  _ zobowiązała się od-

* dać ponad p lan 4,7 m ilion a  m-
tkan in . . ... , ,

Is tn ie ją  duże m ożliwości, 
tw ie rd z i mówca, wzmożenia 
oszczędności w  przem yśle w łó - 

i k ienn iczym . Przede w szystk im  
należy w yko rzystać nagrom a­
dzone w  dużej ilośc i odpadki 

s trony  bawełniane.
personelu technicznego i. nacis- ^  ■ j£ amy js j^  przytacza,
k u  - n iek tó rych  ra d  z ik ła d d -  b iurokra tycznego za-
wych, lu b  sekre tarzy k ó ł p a r-  O w ia n ia  spraw. O dpadki pa- 
ty jw ych  powodował, że n o rm y  j pierowe, k tó re  są .w PaBtaM - 
b y ły  obniżane. Czasami ten sam cach przerabiane, w ę d ru ją  do 
p racow n ik , na te j samej kop a l j c e n tra li Skupu O dpadków  na 
n i, w  ta k ich  samych w a ra n - g lągv gdzie są ważone i  re je - 
kach, ty lk o  pracu jący  o 100 m. i gtęowane, po czvm  znów w ra -

____ , ____ „  w ____ , , ^ , niżej  m .ia ł n ie je dn okro tn ie  1 0 , jc3i ą do Pabianic.
w stępu jący do spó łdz ie ln i p ro - i w zględnie 20 proc. niższą n o r-  Delegat wspom ina i  o innych 
d u kcy jn e i będzie m óg ł zacho- a samym n ie ró w ny  trudnościach na drodze u spraw
w ać swoje p ra w a  hipoteczne ! ^ a r t  p rzy  w spółzawodnictw ie* • n ien ia  pracy kom b ina tu . F ab ry  
w łaścic ie la  g ru n tu . s ta n  ten n ie je d n o k ro tn ie ; p z p b  N r  X, zniszczone w

Następnie tow  T ep ich t pod- i szk}odzU Pańsiwu, gdyż w y w o ły  j m 5  ro k u  w  50 proc., n ie  mogą 
I t r p la  że n rogram  T oc ia lts tycz i w a ł n iezadowolenie wśród m - ! jaszcze dziś odbudować m echa- 
n e j^  przebudow y ra ln ic tw a  w  i .n y ch . robo tn ików . S p o tyka li- nicznych w a rs z tltó w  reperacyi 
żadnym  w yp ad ku  n ie  oznacza ! bardzo często z w ypad | p ych , ponieważ B iu ro  P lanowa
w yco fan ia  naszego programu j k a m l’ ^  nacisk na obniżenie -  •
pom ocy in d y w id u a ln y m  gospo- i no rm  f  st^ " y  robotm ków ,
“  * ■ - - • • '  m ających wyższą norm ę, b y ł

bardzo s ilny . ...
D latego też

darstw om  chłopskim .
M y  nie  chcemy— w oła  m ówca m usim y sprawę

— by  in d y w id u a ln y  g i  no rm  uporządkować, m usim y
ch łopski p o s z c  zą parn z n ^ - j  p o k o n a ć  ro b o tn ikó w  o słusz- 
dzy i  rezygnacji, e J ’ ! ności w prow adzen ia  dobrych
by poszedł z nam i na podsta. I nQ J  . ,ement

. bedł *  f “ ” 6'dalszym , w a s z y m  etapem, roz 1 w yko rzystać ten m om ent prze- 
poczętego re fo rm ą  ro lną  P K W N  c lw ko  współzawodnictwu.
rozw o ju  w s i k u  zamożności 1 
ku ltu rze .

Trzeba —  m ó w i da le j tow- 
T ep ich t —  aby te n  sens hege­
m on ii p ro le ta r ia tu  rozu m ia ł ka 
żdy m echanik, każdy ślusarz,
, y - w k t  S I « , 1» “  przez kap ita lis tów , któ

s t l  iS t e w” * — *  »

"W rezu ltac ie  te j całe j re fo r­
m y, w łącznie ze zm ianą norm  
stw orzy się podstawę d la  da l­
szego w zrostu  p łac rea lnych. I  
to  jes t w łaśn ie  różn ica m iędzy 
nąszą re fo rm ą  a zm ianam i

k tó -  
za

s ie j P a rtii,  aby poczuł się ja k  j ro^ k6 w ‘ 
na jg łęb ie j serdecznym d ru h e m ! U m ow y zbiorowe i  no rm y 
mas chłopskich i  chorążym  muszą być ściśle przestrzegane

prąez adm in is trac ję  i  rady za- 
kładowe.

A b y  podnieść w  ram ach uk la  
du zbiorowego w ydajność i  za- 

u io s  zaoiera iow . ™ c« v v -  v t m  ogółu ro b o tn ikó w  należy 
rek, przewodniczący^ Z w iązku  , p{^ óc 'mnieJ ^ k w a l i f l k o w a -  
Zaw odow e„o G orm  , k lo i  ; nvrn robo tn lkom  przez przeno- 
za trzym u je  się na dwóch p a l , '  doświadczeń naszych na j

n £ m a ™ przodow ników , należy 
^  ^  t wprowadzać lepsse fo rm y  orga

Obecny syęte;Ti płac jest r. ' pracy i  ‘ nowe m etody
,iasny. N iska  płaca podstawowa pracy, aby lep ie j, tan ie j l w ię * 
n ie  zachęcała do w yda no, I Cg j produkować,
gdyż w ynos iła  od 20 do 30, >T . . ^
proc. p łacy go tów kow ej, na r e - ' .  ■ r ef or ma plaC> up0r2ąd 
sztę zaś sk łada ły  się g w a rn e

spraw y socja lizm u na wsi.

Tow. Mieszporek
Głos zabiera tow , N ieszpo-

róźne
norm , um asowienie

sz tyw ne**doda tk i," ja k  °d v /u k ro t- w spółzaw odn ictw a pracy, pod- 
U  .*  •. n iesienie w yda jności p rący i  d y -n y  e kw iw a le n t za k a r tk i ż y w ­

nościowe, doda tk i w y ró w n a w ­
cze za stołówkę, k a r ty  żyw no- 
ściowe i  odzieżowe oraz nad !

ścyp liny  pracy, gw a ra n tu ją  w y  
konanie 3 -ie in iego  p lanu przed 

stw orzy mocne

w yżka  akordowa. R obo tn ik  nie 
m óg ł tego zrozum ieć i  n ie  m ógł

podw a liny  i  fundam en ty  do p la ­
nu 6-letniego, k tó ry  s tw orzy

obliczyć swego zarobku. Pewną mocne podslawy *0cjaIiznTJ- 
część doda tków  o trz y m y w a ł ro  > „W  im ie n iu  całej b rac i gó rn i 
b o tn ik  bez w zględu na ilość czej zapew niam  Kongres — 
przepracowanych dn iów ek. i oświadcza tow . N ieszporek —

. . . , . i tak, ja k  kopa ln ia  „Zabrze —
Dlatego też obecna re fo rm a ,; W schód,, k tó ra  za in lc jow a}a

oparta  w  zasadzie ty lk o  na p!a i c  P rzedkongresowy11, k o - 
cy go tów kow ej, pozw o li na Dalnia „K a ro l11, k tó ra  pierwsza 
nagrodzenie w ed ług pracy, ja -  -  ty m  roku  w ykona ła  plan 
ką w łoży ł dany robo tn ik . ) państw0w y  i_ k tó ra  zobowiążą-

Wyższa stawka akordow a i ła  się do końca ro ku  w ydobyć 
dn iów kow a podniesie ró w n ie ż ; 100.000 ton węgła dodatkowo, 

cznie jasne, że w ładza ludow a cenę za jednostkę w  a k o rd z ie , a zobowiązanie to  w yko na ła  w  
jes t na serio i  na tram ie . |{  stw orzy ty m  samym większą ¡d n iu  wczorajszym , ta k  cała 

O sta tn i«  m iesiące da ły  d o -¡z a c h ę tę  do podniesienia w y d a j- 1 b rać górnicza n i*  będzie szczę-

n ia  Przestrzennego p lanu je  w  
da lek ie j przyszłości założyć 
tam  zieleńce.

Należy zw rócić  uwagę — 
tw ie rd z i m ówca —  że jeszcze 
dziś są ludzie  w  przem yśle pań 
stw ow ym , posiadający własne 
krosna i  m aszyny i  pośrednio 
łu b  bezpośrednio zw iązan i z 
in ic ja ty w ą  p ryw a tną . T a k i czło 
w ie k  do swej fa b ry k i p ry w a t­
ne j, je ś li n ie  skradnie przędzy, 
to  sk ie ru je  ją  z przędzalni, je ­
śli nie po tańszych cenach, to 
w  lepszym  gatunku.

Pom im o is tn ie jących  jeszcze 
w  n iek tó rych  zakładach b ra ­
ków , pracą da je stale, co dzień 
lepsze w y n ik i.

Tow. Pżolmsiowici
O zadaniach przem ysłu b u ­

dowlanego m ó w i tow . P ię tru - 
siewląz, "oświadczając, te  od­
chylen ia  i  b łędy praw icow o -  
nacjonalistyczne zaciążyły i na 
budow n ic tw ie . Do b łędów  tych  
należy fa łszyw a teo ria  dochodu 
narodowego, tra k tu ją c a  budów 
n ic tw o  ja k o  us ług i konsum cyj- 
ne; co ty  konsekw encji snycha 
na dalszy p lan zagadnienie in ­
w e styc ji i un iem ożliw ia  szybki 
rozw ó j i  zm iany m etod pracy 
przem ysłu budowlanego. B łę d ­
ne by ło  przec iw staw ian ie  go­
spodark i spółdzielczej gospo­
darce państw ow ej i próba p ro ­
wadzenia w ykonaw stw a budo­
w lanego w yłączn ie  na zasa­
dach spółdzielczych. B y ły  w re ­
szcie b łędy w yn ika jąca  z teo rii 
s tab ilizac ji gospodarki tró ise k - 
to row e j, k tó re  państwowe 
przedsiębiorstwa budow lane 
s ta w ia ły  w  sy tuac ji analogicz­
ne j do p ryw a tnych . W szystkie 
te teo rię  u n ie m oż liw ia ły  p raw i 
d ło w y  rozw ó j sektora soc ja li­
stycznego w  budow nic tw ie , no- 
zbaw ia jąc go m ożliwości piano 
w ania.

Ponadto budow n ic tw o by ło  
na jb a rdz ie j zacofaną dziedziną 
p ro d u k c ji w  okresie m iedzywo 
iennym , opartą  w  zasadzie ra  
pracy ręcznej.

N ie  by ło  rów n ież przedsię­
b io rs tw  .w ie lko ka p ita lis tycz ­
nych, nadających się do upań­
stw ow ien ia . B ra k  by ło  specja li-

stów  w  różnych dziedzinach b u ­
dow n ictw a.

Jeśli, m im o w ym ien ionych  
b łędów  i  b ra ków  m am y znacz' 
ne osiągnięcia, to  zawdzięczamy 
je  o fia rne j p racy szerokich mas 
rob o tn ików  budow lanych, k tó ­
rzy  ju ż  w  początku 1948 r .  o 
siągnęli w ydajność przedw ojen­
ną, zawdzięczam y je  rów nież 
oddanej p racy znacznej części 
techn ików , in żyn ie rów  ta k  pa r­
ty jn y c h , ja k  i  bezparty jnych . Te 
m u w y s iłk o w i tow arzyszyła  
stała uporczyw a praca p a rtii,  
zm ierzająca do przebudow y na­
szego budow nictw a.

Już w  jes ien i 1945 r. zorga 
nizowano pierwsze przedsiębior 
stw a państwowe, zm ieniono sy­
stem zleceń, op iera jąc go na za­
sadach bezprzetargowego po­
w ierzan ia  robó t ty m  przedsię­
b iorstw om , zwiększono wyposa­
żenie w  sprzęt przedsiębiorstw , 
dz ięk i czemu w  ro ku  bieżącym 
m og ły ob jąć ponad 50 proc. ro ­
cznego p lanu budow nictw a.

Z m iana w  k w ie tn iu  br. syste­
m u płac, k tó ry  wym aga w p ra w  
dzie poprawek, u m o ż liw ia  je d ­
na k  ła tw ą  kon tro lę  prac, upo­
wszechnienie ako rdów  oraz za­
początkowanie współzawodnic­
tw a  pracy, a przede w szystk im  
pracy zespołowej, oparte j na 
doświadczeniach radzieckich, 
wszystko to  stało się punktem  
zw ro tn ym  budow nictw a.

Tow . P ie trus iew icz podkreśla, 
że p lanow any p raw ie  d w u k ro t­
n y  w zrost budow n ic tw a  w  1955 
r. w  stosunku do r . 1949, a prze­
szło d w u k ro tn y  w  stosunku do 
1938 r., nakłada na przedsiębior 
stwa budow lane zadania do­
tychczas u nas niespotykane. 
W ym aga to  ta k ie j rozbudow y 
przedsięb iorstw  sektora socja­
listycznego, by  m og ły  pod ko ­
niec p lanu 6-le tn lego objąć w  
całości w ykonan ie  prac p lano­
w anych w  budow nictw ie . W y­
maga to  n ie  ty lk o  rozbudowy, 
ale przebudow y państwowych, 
spółdzielczych i  samorządowych 
przedsięb iorstw  budow lanych, a 
przede w szystk im  oparcia ich 
na rzeczowym  plan ie  w yko na­
wczym .

Wzrosnąć m usi zmechanizo­
wanie budow nictw a. M usim y 
rozbudować p rodukc ję  sprzętu 
budowlanego w  k ra ju . Zasadni­
czym  czynn ik iem  rea liza c ji p la ­
nu jest zwiększenie długości se­
zonu budowlanego w  ciągu ro ­
ku. M us im y uzyskać przeciętną 
długość za trudn ien ia  od 10 do 
11 m iesięcy w  roku , zam iast 
7 i  pó ł m iesięcy obecnie. S y­
stem m u ra rk i zespołowej m usi 
ob jąć w szystkie  nowe budow le, 
a ponadto w  szerszym zakresie 
należy p rzygotow yw ać gotowe 
e lem enty budowlane.

S ilną  bazę techniczną dla 
przem ysłu budowlanego siw o 
rzy  uruchom ien ie w  połow ie 
p lanu 6-le tn iego szeregu fa b ry k  
lekk iego betonu, betonów  prze- 
prężonych i  dom ków  p re fa b ry  
kowanych.

T rudności m ate ria łow e obn i­
żyć należy przez lepsze w yko ' 
rzystan ie  is tn ie jących surow ­
ców, względnie zastąpienie in ­
n ym i specja lnym i m a te ria ła m i 
Podstaw ow ym  elem entem  w y ­
konan ia p lanu jes t oszczędna 
gospodarka m a te ria ła m i budo­
w la n ym i i  w a lka  z w sze lk im  
m arnotraw stw em .

M ówca oświadcza, że rea liza ­
c ja  zadań, stojących przed b u ­
dow n ic tw em  w ym aga wzmożo­
nej aktyw ności mas ro b o tn i­
czych, oddolne j k o n tro li i współ 
k ie row n ic tw a  w  rea liza c ji p la ­
nu.

— r Jestem pełen podziwu — 
oświadcza w  końcu tow . P o lit t  
—  d ia  narodu polskiego, k tó ry  
W ta k  szybkim  tem pie odbudo­
w u je  swój k ra j ze zniszczeń 
wojennych.

Jestem  przekonany, że Nowa 
Polska w ykona swój p lan  go­
spodarczy i  szybko kroczyć bę 
dzie w raz  z in n y m i k ra ja m i De 
m o k ra c ji Ludow e j w  ich  m a r- • 
szu do socjalizm u.

D uch tw órcze j p racy i  szla­
chetnego w y s iłku , k tó ry m  ow ia  
ne je s t życie waszego k ra ju  u -  
s tanow i nową, wspan ia łą  k a rtę  
w  h is to r ii Polski. N a tchn ie  on 
ro b o tn ik ó w  E uro py  zachodniej 
do w a lk i pomoże tu  zrozu­
mieć, że je ś li chcą być w o ln i i 
niezależni, je ś li chcą w c ie lić  w  
życie zasady dem okrac ji, m u ­
szą związać swój los z potęż­
nym  Z w iązk iem  R adzieckim  l  
z k ra ja m i dem okrac ji ludow e j.

Dokończenie dyskus ji nad re fe ­
ra tem  tow . M inca zam ieścimy 

ju tro .

WysSawa
Sztuki Węgierskie! 

w Muzeom 
Narodowym

W M uzeum  N arodow ym  od­
by ło  się o tw arc ie  w ys taw y sztu­
k i w ęg ie rsk ie j.

W  o tw a rc iu  w z ię li udz ia ł m in . 
k u ltu ry  i  sztuk i S. D ybow ski, 
w icem in . ośw ia ty  —  G arnca r- 
czyk, przedstaw ic ie l M in . S praw  
Zagranicznych w icedyr. dep, —  
A. Jackow ski, poseł R e p u b lik i 
W ęgiersk ie j — B. Szanto, człon­
kow ie  korpusu dyp lom atyczne­
go, przedstaw icie le  zarządu Tow . 
P rzy ja źn i Polsko -.W ę g ie rs k ie j 
i lic zn i zaproszeni goście.

D yr. M uzeum  Narodowego 
pro f. d r  S. Lo ren tz  w  sw ym  
przem ów ien iu zaznaczył, że w y ­
stawa p rzyczyn i się do pogłę­
bien ia  stosunków k u ltu ra ln y c h  
m iędzy W ęgram i a Polską.

Poseł R e p u b lik i ‘ W ęgierskie j 
Bela Szanto, pow iedzia ł, że w y ­
stawa obecna je s t w yrazem  dą­
żeń do sta łe j w spółp racy k u ltu ­
ra ln e j polsko -  w ęg ie rsk ie j.

Następnie p rzem ów ił p rzyb y ­
ły  do W arszawy, w ęg ie rsk i a rt. 
m alarz, d y re k to r Szkoły A r ty ­
stycznej w  Budapeszcie K a ro l 
Hal, przekazując p lastykom  poi 
sk im  pozdrow ienia od ich ko le ­
gów węgierskich .

M in . k u ltu ry  i  sztuk i S. D y ­
bow ski w  sw ym  przem ów ien iu 
podkreś lił, że w ystaw a obecna 
jes t jedną z trzech w ystaw , p la ­
nowanych w  ram ach Tygodnia 
P rzy ja źn i Polsko -  W ęgierskie j.

W ystaw ione dzieła cechuje 
w y b itn y  rea lizm , prostota } 
zwięzłość w  środkach technicz­
nych.

D a ją  one obraz życia lu dz i 
zw iązanych z ziem ią, lu b  z 
warsztatem  pracy, od tw arza ją  
nędzę przedmieść i  b iedoty 
w ie jsk ie j.

Spośród rzeźb w ym ien ić  na­
leży związane z życiem  lu du  pra 
ce A. M ikusa, M . Vedresa, L  
Szabo, F. Medgyessy‘ego, znako­
m ite  p o rtre ty  F. O. Becka, p ła ­
skorzeźby M. Borsosa i innych,
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Bzqd holenderski przygotował agresję 
w Indonezji według wzorów hitlerowskich

Sł. Zjednoczone usiłuje; zatuszować 
swą rolę w przygotowaniu napaści

W znow ien ie przez rząd ho lendersk i w o jn y  ag resyw ne j w  Indonez ji, w yw o ła ło  w ie lk ie  w zbu­
rzenie w  o p in ii dem okra tyczne j św iata. Rząd Stanów  Zjednoczonych u s iłu je  zamaskować 
swą ro lę  w  przygo tow an iu  te j n o w e j agresji, pośpiesznie za in ic jow a ł zebranie Rady Bezpie­
czeństwa w  te j spraw ie, w iedząc doskonale, że delegaci ZSRR, U k ra in y  i K o lu m b ii są nieobec­
n i w  Paryża. M anew r ten n ie  u d a ł się i  posiedź enie Rady Bezpieczeństwa zostało na te le ­
gra ficzne żądanie m in . M o ło tow a  odroczone do środy.

P A R Y Ż  (PAP); 'Rada Bezpie- k ra tyczn ym  i  robotn iczym , sto- J i  finansow e' z ęaakierem  am e-
ją cym  na czele w a lk i o n iepod- ryfeańskim  Foxezn. „H a tta  —  
legtosć Indonez ji. Hatta , k tó re - | pisze ,i< ‘H u m an ite “  —  odegrał 
go doradca b y ł agent b ry ty js k i ro lę  Goeringa. Pożar, Reichsta- 
Coasi. zaw arł Układy hand low e I gu  został zastąpiony tzw. po-

czensiw,a zebrała sie w  popie- 
działek' przed po łudn iem  na 
nadzw ycza jnym  posiedzeniu, 
zw o łanym  celem rozpatrzen ia  sy­
tu a c ji w  Indonezji. Na posie­
dzeniu n ie  by io  delegatów 
ZSRR, U kra iny , i  K o lu m b ii.

P rzew odniczący Rady odczy­
ta ł depesze m in is tra  M ołotowa. 
zaw iadam ia jącą o niemożności 
przybyc ia  na ezas delegata ra ­
dzieckiego M a lika . M in . M o ło - 
to w  podkreś lił, że członkowie 
R ady w in n i być zaw iadom ieni 
o posiedzeniu n a jm n ie j na 
trz y  dn i przed wyznaczeniem 
jego te rm in u . W  zw iązku z 
ty m  Zw iązek Radziecki zapro­
ponow ał odroczenie nadzw y­
czajnego posiedzenia Rady Bez 
pieczeństwa do środy. 22 g ru ­
dn ia br, W niosek radzieck i zo­
s ta ł p rz y ję ty  przez obecnych 
delegatów.

W ku lua rach  Pałacu C ha illo t 
s tw ie rdza ją , że pośpiech Wa­
szyngtonu w  zw o łan iu  Rady 
Bezpieczeństwa n ie  . w yn ik  a 
wcale z chęci rozw iązania pro­
blem u indonezyjskiego w  du­
chu K a r ty  ONZ. B y ł to raczej 
m anew r ob liczony na zamasko­
w anie  p raw dz iw e j ro l i S t  Zje 
dncczcnych w  k o n flik c ie  indo­
nezyjskim . Należy przypom nieć, 
że W aszyngton u zb ro ił wojska 
ho lenderskie , p rzygotow ując je 
do agresji. „N e w  Y o rk  H era ld  
Tr.ibune“  aprobuje bez zastrze 
żeń stanow isko H o land ii.

Ż E L A Z N A  K U R T Y N A  
W  IN D O N E Z J I

L O N D Y N  (PAP). W iadom oś­
c i z Indonez ji są nada l skąpe. 
W e d łu g . o fic ja ln ych  kom u n ika ­
tó w  holenderskich. H o lendrzy 
in te rn o w a li w  Jog jaka rta  na­
czelnego dowódcę w o jsk  repu­
b likań sk ich  —• Soedirmana.

Radio w  B u k itt in g i (m iasto 
repub likańsk ie  na Sum atrze), 
doniosło o na locie sam olotów 
holenderskich, k tó re  z rzuc iły  
na to m iasto szereg bomb.

N .-JO R K  (PAP). Agencja As­
sociated Press donosi z B a ta - 
w ii.  że ho lenderskie władze 
w o jskow e us ta now iły  ścisłą cen 
zur? na w szystk tie  depesze .pra 
sowę, dotyczące dz ia łań  w o jen ­
nych w  Indonezji.

W edług o fic ja lnego  ko m u n i­
ka tu  sztabu holenderskiego, 
w o jska ho lenderskie za ję ły  
m iejscowość Tjepce, w ażny oś­
rodek n a fto w y  na wschodnim  
wybrzeżu Jaw y. O ddzia ły  ho­
lenderskie , posuwające' się w  
k ie ru n k u  południowo^-wschod­
n im  od m iasta M alang, za ję ły 
m iejscowość Toeren.

Na Sum atrze -wojska ho len­
derskie posuwają się w  k ie ru n ­
ku  m iasta B u k itt in g i j  zna j­
d u ją  się o 75 km  od tego m ia ­
sta.

K L A S Y C Z N A  O PERACJA 
IM P E R IA L IZ M U

P A R Y Ż  (PAP). B ru ta ln a  agre 
sja w o jsk  ho lenderskich prze­
c iw ko  repub lice  indonezy jsk ie j 
w ysuw a sie na czoło zagadnień 
m iędzynarodow ych prasy fra n ­
cuskiej.

D z ienn ik  „ L ‘Huma.nite** za­
znacza. że rozw ój w ypadków  w 
Ind one z ji stanow i k lasyczny 
p rzyk ład  metod im p eria lis tycz­
nych. G rę im p e ria lis tó w  u ła tw ił 
w  znacznym stopniu p rem ier 
re p u b lik i Moham m ed Hatta , 
k tó ry  wszczął prześladowania 
p rzec iw ko  organizacjom  defno-

Zisiiasi życzeń 
ś w i ą t e c z n y c h

W zorem  la t ub ieg łych tow. 
p rem ie r Józef C yrank iew icz za­
apelow ał do wszystk ich in s ty tu ­
c j i  państwowych, samorządo­
w y c h  i  społecznych, by og ran i­
czy ły  rozsyłan ie życzeń świątecz 
nych i  noworocznych, a w  za­
m ian  za to sk łada ły o fia ry  na 
cele społeczne.

Tow . p re m ie r przekazał na 
cele RTPD kw o tę  5 tys ięcy zł, 
na T ow arzystw o Burs i S typen­
d ió w  — 5 tys. zł i  na Pogotow ie 
R a tunkow e w . W arszaw ie — 5 
tys. zł. / .........

.wstan iem  w  M ad ium . k tó re  po 
s łużyło  za pre tekst do a k c ji re 
p resyjne j. P rzyw ódcy kom u n i­
s tyczni i  p rzyw ódcy zw iązków  
zawodowych zostali uw ięzien i.

L iczba aresztowanych sięga 
25. tys. osób. G dy rząd ho len­
dersk i uznał, że H a tta  unieszko. 
d ł iw i ł  ju ż  e litę  narodu Indone­
z ji. rozpoczął w o jnę ko lon ia lną . | 
W ykorzystaw szy swoje m a n o - j m ów i; 
ne tk i, im p e ria liśc i po s tano w i; parła r
s:ę od n ich  uw oln ić . M oham m ed 
H atta . Soekarno i  in n i zostai; 
z k c ie i uw ięz ien i“ .

„Ce S o ir“  podkreśla, że agre­
sja w o jsk  ho lendersk ich ozna­
cza pogwałcenie decyz ji ONZ.

„L e  M onde“  w yraża  w ą tp li­
wości, czy rząd ho lendersk i po­
t ra f i się uporać z partyzantam i. 
P ism o zwraca uwagę na ,wzrost 
w p ływ ó w  kom un istycznych w  
Indonez ji i  tw ie rd z i że pod ich 
przewodem  skupią się wszyscy 
pa trioc i indonezyjscy, walczący 
o niepodległość.

H A G A  (PAP). W czasie prze- 
n ia  p rem iera  Dreesa W 

iam encie ho lendersk im  pu -

Kongres Zjednoczeniowy 
przyczyni się do wzmocnienia 

szeregów proletariatu — stwierdza 
wicepremier Fierlinger

bliczność, zgromadzona, na ga­
le r ii.  zaczęła. wznosić o k rz y k i 
„P recz z w o jną  ko lon ia lną  — 
chcemy p o ko ju “ . Przewodniczą 
cy pa rlam entu  zarządził opróż­
n ien ie  ga le rii.

Perspektywy dobrobytu i pokojowej pracy
Prasa światowa o Kongresie PZP1

B U K A R E S Z T  (PAP). —  Cała 
prasa rum uńska podaje na czo- 
ło w ych  m iejscach obszerne spra 
wczdan ia z K ongresu Zjednoczę 
niowego po lsk ich p a r t i i ro b o tn i-  
tzych.

D z ienn ik  „Rom aną L ib e ra “  w
kron ice  międzynarodowo-..

' ' na znaczenie K ongresu 
Zjednoczeniowego, pisze; “ W 
dziedzin ie w zm ocnienia je dn o fi- 

fro n tu  socjalistycznego na 
łs ż y : podkreślić  w ydarzenie, ja ­
k ie  przeżywa w  tych  dn iach k ia  
sa robotnicza Polski, a m ia no w i 
cie połączenie PPS z PPR w  zjed 
noczoną p a rtię  robotniczą.

K lasa robotnicza w  Polsce i 
ca ły  naród po lsk i w ita  z e n tu ­
zjazm em  Kongres Z jednoczenio­
wa. ja ko  dalszy k ro k  k u  wspa­
n ia łe j przyszłości, ja ko  zw ię­
kszenie w k ła d u  P o lsk i do w a lk 5 
p rzec iw  obozowi im p e ria lis tycz ­
nemu. Podstawy ideologiczne.

przedstaw ione w  re ferac ie  B o­
lesława B ie ru ta  dowodzą, że 
Polska Zjednoczona P a rtia  Ro­
botnicza będzie m arks is tow sko- 
len inow ską p a rtią  rew o lucy jną , 
k tó ra  zbuduje socja lizm  w  P o l­
sce“ .

Radio rum uńsk ie  nadało spe­
c ja lną  audycję poświęconą K on 
gresow i, w  ram ach k tó re j odczy 
tsno przem ów ienie inauguracy j 
ne tow . Bolesława B ie ru ta  oraz 
nadano obszerny p rogram  po l­
sk ie j m u zyk i ludow e j.

W ŁO C H Y
RZYM , (PAP). —  D zienn ik  „U  

n ita "  zamieszcza obszerna kores 
pcndencję swego specjalnego 
w ys łann ika  w  W arszawie o K on  
gresie Z jednoczeniow ym  po l­
sk ich  p a r t i i robotn iczych. K o ­
respondent przytacza zasadnicze 
ustępy; re fe ra tu  m in is tra  M inca 
ora-; najważniejsze; c y fry  6-cio- 
!ei niego p lanu gospodarczego.

W k o n k lu z ji korespondent p i 
sze:

„W szyscy delegaci na Kongres 
m ó w ili o pracy, o odbudow ie o- 
raz  o dążeniu do urzeczyw istn ię  
n ia  socja lizm u. We wszystkich 
przem ów ien iach u ja w n ia ła  się 
w  sposób ja k  na jb a rdz ie j zde­
cydow any w o la  pokoju. Przed 
narodem  po lsk im  o tw ie ra ją  się 
pe rspek tyw y poko jow e j pracy i 
pom yślności“ .

A U S T R IA
W IE D E Ń , (PAP). —  D zienn ik  

„O esterre ichische Y o lks tim m e“  
w  a rty k u le  pt. ..Droga P o lsk i do 
soc ja lizm u“  podkreśla doniosłe 
znaczenie, ja k ie  dla dalszego roz 
w o ju  P o lsk i na je j drodze do so 
c ja łizm u  posiada połączenie obu 
p a r ti i robotniczych. D zienn ik 
zwraca uwagę na o lb rzym ie  suk 
cesy w  dziedzin ie odbudow y go­
spodarczej Polski, k tó ra  ponio­
s ą  w  czasie w o jn y  ta k 'd o tk liw e  
s tra ty  i stw ierdza, że jest to

Sukcesy w odbudowie powojenne! 
prowndzq Bułgarię do socjalizmu

S O FIA , (PAP). Sekre tarz genera lny Centralnego K om ite  tu  B u łga rsk ie j P a r t ii Robot- 
czej (kom unistów ) — Geor g i D y m itro w  w yg ło s ił na zjeź dzie p a r ti i re fe ra t po lityczny, 
k tó ry  został ow acy jn ie  p rz y ję ty  przez zebranych >. •
W  referac ie  sw ym  D y m itro w  i cję przedwojenną. S ilnym  bódź i cie ekonomicznego zacofania 

om o w ił następujące zagadnie- j cem dla rozw o ju  przem ysłu b y - | B u łg a rii. W na jb liższym * czasie
n ia ; 1) H is to rię  rozw o ju  BPR(k), 
2) Pow stanie 9 w rześnia 1944 r.. 
k tó re  zapoczątkowało okres bu­
dow n ic tw a socja lizm u w  Bułga 
r i i .  3) C h ara k te r i ro lę  państwa 
ludow o -  dem okratycznego, 4) 
Sytuację  m iędzynarodow ą i po­
l i ty k ę  zagraniczną B u łg a rii. .5)

ła  nacjonalizacja  w iększych za 
k ła dó w  pracy.

W ro ln ic tw ie  likw id a c ja  zn i­
szczę»-- w o jen nych '.jlie  jest je s z - ! 
cze zakończona. W raz z podźw i- ! 
gnięciem  ro ln ic tw a  ze zniszczeń 
w o jennych  i podnoszeniem w y

Zadania B u łga rsk ie j R e pu b lik i 1 d a jn 7śc! P racy . przystąp iono do
Ludo w e j w  dziedzin ie gospodar 
ezej i  k u ltu ra ln e j.

D y m itro w  podkreś lił, że w  dzie 
dżin ie  przem ysłu odbudowa zn i­
szczeń w o jennych  została zakoń 
czona w ra z  z w ykonan iem  2-le t 
niego p lanu  gospodarczego. W 
1948 r . p ro du kc ja  przem ysłowa

soc ja lis tyczn e j. p rzebudow y wsi, 
przez tw orzenie spó łdz ie ln i pro 
du kcy jn ych  oraz państwowych 
gospodarstw  ro lnych .

O m aw ia jąc zadania 5-letn iego 
planu gospodarczego. D y m itro w  
zaznaczył, że kon ieczny jes t dal 
szy rozw ó j s ił gospodarczych w

R epub lika  B ułgarska m usi się 
stać państwem  przem ysłow o- 
ro lnym .

„P rzez uprzem ysłow ienie kra 
ju , e le k try fik a c ję  oraz przez me 
chanizację ro ln ic tw a  — ośw iad­
czył D y m itro w  — m usim y osią 
gnąc w  ciągu na jb liższych 15 — 
20 la t to, co inne k ra je  s tw o­
rz y ły  w  ciągu stu lec ia“ .

S O FIA , (PAP). — W dn iu 19 
g rudn ia  p rz y b y li na V  Kongres 
B u łga rsk ie j P a r t ii Robotniczej 
(kom unistów ) delegaci polscy w  
osobach E dw arda Ochaba, Ja­
na Izydo rczyka  i H enryka  Ja­
błońskiego.przekroczyła  o 75 proc. p ro d u k - I celu ja k  najsżybśzego usunię.

Chińska Armia Ludowa maszeruje
na Nankin

U S I ogranicza pomoc dla Czang-Kai-Szeka
L O N D Y N , P A P  —  A g e n c ja  R e u te ra  donosi, że w  o toczo­

n y m  przez w o js k a  lu do w e  T ie n -T s in ie  o d d z ia ły  k u o m in ta n g o w - 
sk ie  czyn ią  osta teczne p rz y g o to w a n ia  do o b ro n y  m ia s ta . W a l­
k i  toczą się na p o łu d n io w o  —  zachodn im  p rze dm ie śc iu  T ien - 
T s inu .

C hińskie w o jska ludowe, znaj 
dujące się na pó łnocny wschód 
od N ankinu. w zm ogły swe ata­
k i w  k ie ru n k u  s to licy  Czangc 
Kai-Szeka. W ojska kuo m in ta n - 
gowskie- poniosły klęskę w  tym  
re jon ie  i w yco fu ją  .się w  k ie ­
ru n ku  po łudn iow ym .

LO N D Y N  . (PAP). Agencja 
Reutera podaje, iż  po 3 -tygo - 
dn 'ow ych  trudnościach d r Sun- 
Fo u tw o rz y ł w  dn iu  20 g rudn ia  
now y rząd kuom in tangow ski. 
Został on m ianow any przez

Czang-Kai-Szeka prem ierem , w  
d n iu ' 23 listopada.

W najb liższych dn iach p re­
m ie r Sun-Fo przedstaw i swój 
rząd pa rlam entow i,

P A R Y Ż  (PAP). Agencja F rań 
ce Presse opub likow a ła  w y -

K a i-S zeka skończą się w  ciągu 
na jb liższych 2 — 3 m iesięcy 
Chińska a rm ia  ludow a w kroczy 
w kró tce  do Chin po łudnio­
w ych “ .

L i-C h ą i-S u m  w spom nia ł o to 
czących się obecnie w  C h a rb i- 
n 'e  rozm owach m iędzy w ładza-, 
m i ludow ym i, a przec iw n ikam i 
p o lityczn ym i Czang-Kai-Szeka, 
s tw ierdzając, iż przebieg roko ­
wań, zm ierzających do stworze 
nia  rządu koa licy jnego jes t po- 

! tnyś lny, „Rząd k o a lic y jn y  —
w iad  swego ; korespondenta z ■■ po dkreś lił marszałek — “będzie 
m arsza łk iem  L i  . Chat Sum. ! dążył do nawiązania no rm a l- 
przewódniczącym  „re w o lu cy jn e  nych i  p rzy jaznych  stosunków 
go ko m ite tu  K uo m tn tańg u “  w  I ze w szys tk im i k ra ja m i, k tó re  
Hongkongu. . . .  I trak tow ać nas będą na stopie

..Przypuszczam —  o ś w ia d czy ł. równości. Potrzebujem y, pomocy 
m arszałek —  iż  rządy Czang- [d la  odbudow y k ra ju . Jednakże

------------------------------------------------  ----------------- —— ----------------- — 1 |z  pomocy 'te j  zrezygnu jem y
M  -  v ,  •  •  gd j'byśm y m ie li poświęcić w  za-Delegacia mmsuska zataja wyniki interesy naszeg0

*  *  narodu i  naszą niepodległość“ .
W  zakończeniu marszałek L i 

Chąi-Sum. podkreślił, że „C h iny  
pragną być k ra jem  niepodle­
g łym  i suw erennym ; w  w ie lk ie j 
rodz in ie  narodów “ .

konferencji w sprawie Ruhry

Tow, minisisr Mmc
fh l^ k a fe  E iaS ckriom
M in is te r przem ysłu i  hand lu  

I i  la ry  M inc, przesła ł C e n tra l- 
lem u Zarządow i Przem ysłu N a- 
itowego te legram , w  k tó ry m  
Iz ięku je  d y re k c ji i . w szystk im  
nracow nikom  za trudn ionym  w  
C entra lnym  Zarządzie' P rzem y­
słu N aftow ego za w ykonan ie  
rocznego p lanu  p ro d u k c ji na r. 
1948 w  dn iu  1 g ru dn ia  br.

LO N D Y N . (PAP). T rw a jące  
ju ż  6 tydz ień rokow an ia  m o­
carstw  zachodnich w  spraw ie 
Zagłębia R u h ry  dobiegają koń 
ca. Pod ' s ilną presją Anglosa- 
sów, k tó rzy  p ragnę liby zakoń­
czyć kon fe renc ję  przed, św ię ­
ta m i „ob rad y “  w  Londyn ie  
toczą się w  b łyskaw icznym  
tem p o. Posiedzenia odbyw ają  
się dw a razy dziennic przez ca 
ły  tydz ień nie w y łącza j c  so­
bo ty  i  n ied z ie li w b rew  tra ­
d ycy jn ym  zwyczajom  an g ie l­
skiego weekendu.

O brady, kon fe renc ji otoczone 
są nadal gęstą m głą ta je m n i­
cy. Jednakże b ry ty js k ie  czyn­
n ik i o fic ja ln e  zapow iadają w y  
danie ostatecznego kom u n ika ­
tu  pod koniec bieżącego tygo­
dnia.

W francuskich  kołach dzien­
n ika rsk ich  w  f/ondyn ie  pod­
kreś la  się. że pod s ilną  presją

am erykańską delegacja fra n ­
cuska zaakceptowała tzw . ,.u- 
stępstw a“4 anglosaskie, do ty ­
czące k o n tro li nad przem ysłem  
Zagłębia R uhry . „U stępstw a“  
te są jednak ta k  bardzo ■ wąt-
p liw e j n a tu ry , że członkow ie D

W A S ZY N G TO N  (PAP). — Do 
Stanów Zjednoczonych pow ró­
c ił z „podróży in spe kcy jne j“  nfr

de legacji fra n c u s k ie j;, n ie  de­
cydu ją  się na u jaw n ie n ie  ich 
treści przed podpisaniem  po­
rozum ien ia i  postaw ieniem  w  
ten sposób francu sk ie j o p in ii 
pub liczne j wobec fa k tu  doko­
nanego.

. U porczywe m ilczenie człon­
kó w  delegacji francu sk ie j w  
Londyn !e in te rp re tow ane . jest 
1» 
tów
baw. że ponowny wybuch obu 
rżenia- we F ra n c ji gdyby d o - j Jednakże władze m iast ch iń- 
\Yiedz'a.no się tam p raw dy o . sk ich  k tó re  o trzym ają  żyw ­
ić  rS r: „ustępstw ach“  angl-osa-! ność z U SA . będą m usia ły  l i ­
sk i ch; m ógłby przeszkodzić przedn;o przy jąć wszystkie wa 
w  zaw arc iu  porozum ienia na ru n k i postaw ione im  przez ad- 
k.onferenc.ii londyńsk ie j. ■ m in ls trac ję  p lanu M arshalla.

e łck im  Wschodzie adm in is tra  
tor, planu M arshalla  H o ffm an 

Na Pczne zapylania dz ienn i­
k a rz y ; H o ffm an  odpow iedzia ł o- 
gó lń ikow o. że ...nie ma na jm n ie j 
gżego • pojęcia, co się może w y ­
darzyć w  C hinach“ , i nie w y­
klucza, iż „pom oc am erykań­
ska dla  CJjin K uom in tangow - 
skich może być bezcelową“

zez tu te jszych ' ko respondent' H o ffm an  zakom unikow ał, iż ak 
,v parysk ich  jako dowód o- Pomocy bedzie ogran'czona 
w. że n n n o w n v  wvtouch obu  g ó w n ie  do dostaw żywności.

przede w szystk im  zasługą robot 
n ik ó w  po lskich i ich jedno litego 
k ie row n ic tw a . . '

Podając g łówne wytyczne 6- 
le tn iego p lanu gospodarczego. 
„O esterre ichische V o lkss tim e“  
wyraża przekonanie, że masy 
pracujące P o lsk i p lan ten w y ­
kona ją  z ta k im  samym entuzja 
zmern, z ja k im  dotychczas p ra ­
cow ały nad odbudową zniszczo 
nego k ra ju .

Pism zbiórek 
i wfrasirssśw 

na oiólnewarszawski 
w!es prssd gmachem 

Pdlledoiiki
. /  SRODMIF-SCIE 

Z b ió rka : u l. M arsza łkow ska, 
czoło ul. Koszykowa, godz. 14.00.

W ym arsz: godz. 14.30. T rasa: 
ul. Śniadeckich do P o litechn ik i. 
Dzie ln ica m aszeruje szesnastka­
mi.

W O L A
Z b ió rka : A l. Jerozolim skie, 

czoło u l. Chałubińskiego, godz.
13.30.

W ym arsz: godz. 14.00 Trasa:
ul. Chałubińskiego, ul. Koszy­
kow a, ul. Sucha, A l. W yzw o­
len ia  do P o litech n ik i. D zie ln ica 
maszeruje dziesią tkam i.

P O ŁU D N IE
Z b ió rka : ul. Puław ska, ■ czoło

PI. U n ii Lu be lsk ie j, godz. 13.50.
W ym arsz: godz. 14.20. Trasa: 

u l. Polna do P o litech n ik i. D z ie l­
n ica m aszeruje szesnastkami. 

O CHO TA
Z b ió rka : ul. F iltro w a , czoło 

A l. N iepodległości, godz. 14.00.
W ym arsz: godz. 14.30. Trasa: 

A l. W yzw olen ia  do P o lite c h n i­
k i. D zie ln ica m aszeruje dziesiąl 
kam i.

P O W IŚ LE
Z b ió rka : A l. S ikorskiego, czo­

ło  u l. M arszałkow ska, godz
13.30.

W ym arsz: godz. 14.00. T rasa:
Al. Jerozolimskie, u l. Poznań­
ska, ul. Lw ow ska  do P o lite ch n i­
ki. Dzielnica m aszeruje szes­
nastkam i.

S T A R Ó W K A
Z b ió rka : u l. M arszałkow ska, 

czoło A l. Jerozolim skie , godz. 
18.50.

W ym arsz: godz. 14.20. Zebra-
ry pójdą szestnastkam i tą samą 
trasą, co. i  dzie ln ica  Powiśle. 

PÓ ŁNO C
Z b ió rka : u l. Nowo -  M arsza ł­

kow ska, czoło P I: B ankow y, 
godz. 12.50 .

W ym arsz: godz. 13.20. Zebrani 
pó jdą szestnastkam i tą  samą 
trasą, co, dzie ln ica  P ow iś le  i 
dz ie ln ica S tarów ka.

P R A G A  C E N TR A LN A , 
T A R G Ó W E K  I  BRÓDNO 

Z b ió rk a : A l. Z ie len iecka, czo­
ło Rondo W aszyngtona, godz.
12.30.

W ym arsz: godz. 13.00. Trasa:
M ost Poniatowskiego, A l. 3 M a ­
ja , N. Ś w iat, A l. M arsz. J. 
S ta lina , A l, W yzw olenia do Po­
lite c h n ik i. D z ie ln ica  maszeruje 
ósemkami obok dz ie ln icy  G ro­
chów.

GRO CHÓ W
Z b ió rka : A l. W aszyngtona, 

czoło Rondo W aszyngtona, godz.
12.30.

W ym arsz: godz. 13.00. T rasa: 
M ost Poniatowskiego, A l. 3 M a ­
ja, N ow y Ś w iat, A l. Marsz. J. 
S ta lina , A l. W yzw olenia do Po­
lite c h n ik i. Dzie ln ica m aszeruje 
ósem kam i obok dz ie ln icy Praga 
Centra lna.

Uwaga! Poszczególne d z ie ln i­
ce ZM P  p rzyb yw a ją  na w iec ra ­
zem z dz ie ln icam i P o lsk ie j Z jed 
troczonej P a r t ii Robotniczej.

Uwaga literaci 
czhitkawie PZPR

W  d n iu  21 b rn . o godz. 14. p rzed  
'ic d z łb ą  Z w ią z k u  Z a w od o w eg o  L ir  
te r b ó w  P o ls k ic h  (u l. Ś n ia d e c k ic h  
10;. ^ z b io r ą  się  w szyscy  l ite ra c i ,  
c z ło n k o w ie  P ZP R .

★
W  środę , d n ia  22 b m . o godz. 16 

w  lo k a lu  D z ie ln ic y  — Ś ró d m ie śc ie  
(M o k o to w s k a  48) o dbędz ie  s ię  ze­
b ra n ie  K o ła  L ite ra tó w  P Z P R .

N a p o rz ą d k u  d z ie n n y m  w y b ó r  e- 
g z e k u ty w y  i  s p ra w y  o rg a n iz a c y jn e . 

Obecność obow iązkow a.

W iceprem ier R e p u b lik i Cze­
chosłowackie j — Zdenek F ie r-  
lin g e r opuszczając W arszawę po 
d z ie lił się sw o im i w rażen iam i z 
K ongresu Zjednoczeniowego.

Z ogrom nym  zainteresowa­
n iem  — rozpoczął w iceprem ier 
F ie r lin g e r — w ysłucha łem  pod­
staw ow ych przem ówień, w y g ło ­
szonych na Kongresie. P rzem ó­
w ien ia  te odb iją  się n ie w ą tp li­
w ie  s ilnym  echem na ca łym  
świecie. W skazują one ja k  de­
m okra c ja  budowa w  drodze, do 
do b ro by tu  spełn ia swoje zada­
nia, dem askując ty m  fałsz p ro ­
pagandy kap ita lis tyczne j. Im ­
ponu jący jes t b ilans dotychcza­
sowych osiągnięć, w  dziedzinie 
gospodarczej i p lan sześcioletni, 
k tó ry  przeds taw ił w  sw ym  re ­
feracie  m in is te r M inc.

W ynios łem  z Kongresu — 
m ów i F ie r lin g e r —  wrażenia 
bardzo silne. Entuzjazm , z ja ­
k im  delegaci z całej Polski m a­
n ife s tu ją  za jednością ruchu  
robotniczego jes t im ponu jący.

Jedność tą  przygotow ana b y ła  
w  codziennej w spólnej te reno­
w ej p racy PPR i lew icow e j 
PPS. Kongres po zw o lił osta­
tecznie usunąć p yne p rze ja w y  
złych nac jona lis tycznych tra d y ­
c ji. We w szystk ich  przem ów ie­
niach podkreślano m iędzynaro­
dową solidarność ruch u  rob o t­
niczego całego św iata, p rzodu­
jącą ro lę  Z w ią zku  Radzieckiego 
i W KP(b).

S ilne wrażenie w y w a r ły  na 
m nie spontaniczne m an ifestac je  
na cześć Z w iązku  Radzieckiego 
i  Generalissim usa S ta lina , w  
k tó ry m  naród po lsk i w id z i swe­
go praw dziw ego p rzy jac ie la .

Kończąc w icep rem ie r F ie r l in ­
ger w y ra z ił przekonanie, że

Kongres Z jednoczenia będzie 
dalszym  k ro k ie m  ku  d e f in ity w ­
ne j w ew nę trzne j kon so lida c ji 
nie ty lk o  P olski, ale całego b lo ­
ku ludow o-dem okra tycznego i  
przyczyn i się do zw arc ia  szere­
gów p ro le ta ria tu  całego św iata.

Odznaczenia i nagr^iy  
dla przodowników trasy W -Z

W  ś w ie tlic y  robotn icze j na 
tras ie  W  — Z odbyła  się u ro ­
czystość wręczenia nagród 43 
p rzodow n ikom  pracy. Rozdania 
nagród pien iężnych i  dyp lom ów  
uznania dokonano w  obecności 
liczn ie  p rzyb y łych  robo tn ików , 
p rzedstaw ic ie li d y re k c ji trasy 
W  —  Z, oraz PPB „B e to n -S ta l“ .

Zebranych p o w ita ł re f. współ 
zaw odnictw a praęy na trasie 
W  — Z Tom asik podkreślając, 
że bohateram i uroczystości .'są 
ludzie  pracy — robo tn icy . Za­
znaczył on, że w y n ik i w sno łza-, 
w odn ic tw a są coraz lepsze; tak  1

np. zespół m u ra rsk i W ilka  o - 
siągnął osta tn io 350 proc. n o r­
m y, a zespół ciesielski Lew an­
dowskiego —  319 proc. norm y. 
Osiągnięcia te są wyższe od u -  
zyskanych poprzednio.

W śród 43 p rzodow n ików  p ra ­
cy nagrodzono 6 m ura rzy, 10 
cieśli oraz 5 transportow ców  i 
innych p rzodow n ików  pracy.

W  części a rtys tyczne j w ys tą ­
p iła  o rk ies tra  Robotniczego D o­
mu K u ltu ry  z Żoliborza, chór 
akadem icki oraz znani a rtyśc i 
warszawscy K . Ładosz i E. Ra­
dwan. .

Kongres zfedneczenfewy 
organizacji chłopskich na Węgrzech

B U D A P E S ZT  (PAP) — Zakoń 
czy ł 'się tu  Kongres Z jednocze­
n io w y  dwóch na jw ażnie jszych 
na W ęgrzech o rgan izac ji ch łop­
skich — UFO SZ (nowych gospo­
darzy, k tó rzy  o trz y m a li ziem ię 
w  w y n ik u  re fo rm y  ro lne j) i 
SEKOSZ (rob o tn ików  ro lnych), 
k tó re -po łączy ły  sie w  jedną m a­
sową organizację pod nazwą 
DEi^OSZ (K ra jo w y  Zw iązek 
C hłopstwa Pracującego i Robot­
n ikó w  Rolnych). W  Kongresie 
wzię ło  udz ia ł 546 delegatów. 
Przewodniczącym  now e j zjedno

czonej o rgan izacji został p re­
m ie r Is tva n  Dobi.

W  powziętej rezo lu c ji uczest­
n icy Kongresu s tw ie rd z ili, że 
pracujące chłopstwo i robotn icy  
ro ln i w  ram ach sojuszu ro b o tn i­
czo -  chłopskiego w raz z rob o t­
n ik a m i walczyć będą o u g ru n ­
tow anie  wolności ludu  i  n iepod­
ległości narodowej, o wzm oc­
n ien ie  i  dalszy rozw ó j dem okra­
c j i  ludow ej. Rezolucja popiera 
rozw ój ro ln ic tw a  na zasadach 
spółdzielczości p ro dukcy jne j.

Włoscy urzędnicy państwowi 
proklamowali strajk powszechny

R ZY M . (obsł w l.) W  odpow iedzi na w ystąp ien ie  p o lic ji 
w łosk ie j, k tó ra  w  ub. sobotę w ieczorem  zaatakowała de­
m onstru jących przed gmachem pa rlam entu  bezrobotnych —  
p rok lam ow any został na w to re k , dn. 21 bm, s tra jk  general­
n y  w  Rzymie,

gotowana przez k ie ro w n ic tw oR ZY M . . (PAP). 24-godzanny 
s tra jk  powszechny p racow n i­
ków  państw ow ych we ; W ło ­
szech, k tó ry  rozpoczął się _ o 
godzinie 12 w  nocy z n iedzie­
l i  na poniedziałek, m ia ł p rze­
bieg im ponu jący, co przyznaje 
naw et prasą rządowa.

We w szystk ich  na jw a żn ie j­
szych ośrodkach ko le jow ych 
ruch  pociągów zam arł o półno 
Cy. M in is te r Sforza m usia ł o 
12 godzin przyśpieszyć swój 
w y jazd  z Rzymu, aby. dotrzeć 
na czas do Cannes. Na dw orcu 
g łów nym  w  Rzym ie o godzi­
nie 24-tej cały personel opu­
ścił w arszta ty pracy. Podobnie 
działo sie w  innych" m iastach. 
U rzędy państwowe b y ły  n ie­
czynne.

A kc ja  ła m is tra jko w a  p rz y -

roz łam ow ych chrześeijańsko- 
ćem okratycznych zw iązków  za 
wodowych poniosła kom pletne 
fiasko, ponieważ członkowie 
tych zw iązków  sani) przystą­
p il i do s tra jku .; W M edio lan ie  
i  B o lon ii k ie ro w n ic tw o  roz ła ­
m owych zw iązków  zawodo­
wych wobec masowego udzia­
łu  swych członków  w s tra jku , 
o fic ja ln ie  oświadczyło, że sta­
je po stron ie  s tra jku jących .

S tra jk  powszechny pracow ­
n ików  państwowych we W ło­
szech prok lam ow any został, 
ja k  wiadomo, na znak pro te­
stu przeciw ko odrzuceniu przez 
rząd. opracowanych przez spe­
cja lną kom is ję  w n iosków  w  
spraw ie podw yżki uposażeń.

Zachwiana pożycia Be vina 
Pogłoski o zmianach w rządzie 

W. Brytanii
LO N D Y N , (PAP). Prasa b ry ty js k a  om aw ia szeroko m ożli­

wości zm ian w  rządzie, k tó re  m ia łyby  nastąpić na początku 
przyszłego roku . N iek tó re  dz ienn ik i p rzew idu ją , że zm iany ó - 
bejm ą m in is te rs tw a : spraw zagranicznych i  ob rony narodow ej.
Zdan iem  „D a ily  Telegraph'

należy .się liczyć z ustąpieniem  
Bevina, p rzy czym  k ie ro w n ic ­
tw o  Foreign O ffice  prze ją łby  
p rem ie r A ttlee , pełn iąc nadal 
fu n k c ję  prezesa Rady M in i­
strów .

Uważa się za pew n ik  dym is ję  
m in is tra  obrony, A lexandra , 
k tó ry  jest ostro k ry ty k o w a n y  
zarówno przez opozycję ja k  i 
labOurzystów. Na. następców 
w ym ien ia  się: m in is tra  w o jny , 
Sh in  we! la i m in is tra  w yżyw ie ­
nia. S tracheya.

Zdaniem  „D a ily  W orke r“  z 
rządu ustąni rów nież m in ister, 
bez te k i D a lton 

LO N D Y N  (PAP) Poseł Par 
t i i  P racy, K onn i ZUtiacus. orze 
m aw ia jąc do swvch wyborców 
w  m iejscowości Gateshead pod 
k reś lił, że gdyby C h u rch ill j  par 
tia  konserw atyw na odzyskali

w ładzę w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  b y ­
łaby  to w ie lka  tragedia dla na­
rodu angielskiego. „T raged ią  
jes t także — po dkre ś lił Z i l l ia -  
cus — że przyw ódcy P a rt ii P ra ­
cy so lida ryzu ją  się z podżega-' 
jącym  do w o jn y  C h u rch illem  i 
jego k lik ą .“

Poseł kom un istyczny P ira t in  
w yg łos ił w  P entre przem ów ie­
nie, w k tó ry m  podkreślił, że po­
lity k ę  b ry ty js k ą  nie  można na ­
w e t nazwać p o lity k ą  w spó łp ra ­
cy ze St. Z jednoczonym i. „W ie l­
ka B ry tan ia  — ośw iadczył P i­
ra tin  no nroetii,, w y k o n u je
rozkazy W aszyngtonu. Rząd 
B a rtii Pracy w  swej p ro w o - 
icnop-i ka.ro nenii celow/o w n ro - 
«yadzc w* h łari 1.1 b r y ty j­
ską '< fa łrw w ro  Przedstawia 
m ied-nmąrodową sytuację p o li­
tyczną“ .
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